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Przed ostatnim dzwonkiem
W BRÓD zainteresowanych opi

nie są raczej podzielone. Scep
tycy nie wierzą, by szkoła 
wyszła z tego obronną ręką, 
optymiści przeciwnie, uważa
ją, że nie ma powodów do 

rozpaczy. „Wiele jest przesady w tej 
zbiorowej psychozie strachu przed klę
ską, jaka rzekomo czeka nas w końcu 
roku — mówią oni. Sytuacja znowu nie 
wygląda aż tak tragicznie, zaległości nie 
tą tak poważne, by ich przy zdwojonym 
wysiłku i planowej organizacji pracy nie 
można było zlikwidować”.

O jakie zaległości tu chodzi? Nietrud
no chyba zgadnąć, że mam na myśli opó
źnienia w realizacji materiału progra
mowego, wynikłe na skutek przerw w na
uce spowodowanych wyjątkowo w. tym 
roku ostrą zimą. I nie tylko przerw, ale 
jak się można domyśleć również obniżo
nej frekwencji w czasie trwania mrozów.

Optymizm to oczywiście cecha dodat
nia, ale pod warunkiem, że jest on oparty 
na realnych przesłankach, a nie wypływa 
jedynie z naszych narodowych skłonno
ści owego niesławnego w skutkach „ja
koś to będzie”. Warto zatem przekonać 
się, czy owe optymistyczne horoskopy 
posiadają realne podłoże. Czy istnieją 
możliwości zrealizowania całego materia
łu programowego i co robią szkoły, by 
wbrew wszelkim trudnościom, ostatni 
dzwonek zabrzmiał tak samo radośnie, 
jak co roku.

Weźmy np. województwo olsztyńskie, 
w którym notowano na ogół nieco niższe 
temperatury niż w Polsce centralnej. 
Kurator charakteryzuje sytuację. Trud
ności owszem są, ale żadne zagrożenie 
nie istnieje. Można wprawdzie mówić 
o skutkach zimy, ujemnych, oczywiście, 
ale bynajmniej nie tragicznych. Przede 
wszystkim przerwy w nauce nie trwały 
zbyt długo. Tylko nieliczne szkoły z bra
ku opalu zmuszone były na dłużej zawie
szać zajęcia, około 70% szkół przerwało 
naukę tylko’ na 3—4 dni, w najgorszym 
razie na przeciąg tygodnia. I rzecz cha
rakterystyczna, wieś wybrnęła z kłopo
tów opalowych bardziej obronną ręką 
niż miasto. To właśnie na wsi miały 
miejsce przypadki kontynuowania nauki, 
nawet w czasie zarządzonej przez władze 
oświatowe przerwy. Po ukazaniu się z. - 
rządzenia iiisptkiurzy dobierali dość za
skakujące telefony od kierowników 
których szkół wiejskich.

„Panie inspektorze, węgiel mam, w 
gach wprawdzie nie za ciepło, ale, 
by nie było, temperatura wyższa 
u wielu gospodarzy, dzieci przychodzą. 
Nie chcemy więc przerywać nauki. Jeśli 
nie można inaczej, to nie będziemy lek
cji zapisywać w dzienniku, ale uczyć bę- 
dzemy". I uczyli. Z opalem było, podob
nie jak wszędzie, krucho, ale ratowano 
się drzewem, trochę pomagały gromadz
kie rady narodowe, trochę gospodarze. 
W klasach było zimno, ale trudności 
z ogrzaniem występują tu co roku (duże 
sale, słabe piece, zła jakość węgla) od 
lat osiągnięcie 12° powyżej zera należy 
do niepcbitych rekordów. W tej sytuacji 
parę stopni mniej nie robiło właściwie 
większej różnicy.

A zatem mówiąc o zaległościach, mu
lta? brać pod uwagę przede wszystkim 
łzkoiy zbiorcze, gdzie na skutek czasem 
dość znacznych odległości obniżyła się 
frekwencja, oraz szkoły w miastach. Ale 
i w miastach, tam gdz.ie to było możliwe, 
nie dopuszczono do długich przerw. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, nie tyl
ko nauczyciele nie zdradzali radości 
I przymusowej bezczynności, ale rów
nież uczniowie. Wielu protestowało prze
ciwko decyzji kierownictwa dotyczącej 
zawieszenia nauki. W Piszu, gdzie w jed
nej ze szkół na skutek braku opału zam
knięto internat, uczniowie zainstalowali 
«ię w gabinetach i sali gimnastycznej 

tylko nie przerwać lekcji.

nie-

kla- 
jak- 

n!ż
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Czy wziąłeś już udział w konkursie „Głosu Nauczycielskiego” i „Głosu Pracy"?
Do obu redakcji wpłynęło już wiele listów, dłuższych wypowiedzi, a nawet obszernych prac. Niemal każda zawiera interesujące spostrze

żenia, uwagi i propozycje. Konkurs dotyczy przecież najżywotniejszych dla nauczycielstwa, rodziców i działaczy społecznych problemów wy
chowawczych. Warunki konkursu publikowaliśmy kilkakrotnie, ostatnio w 12 (1363) numerze „Głosu”,

Przypominamy, ie termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 maja 1963 r. Na uczestników konkursu czekają liczne, atrakcyjne nagrody.
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>iłbm swoje, szkoła swoje, znajomi swoje, 
ciotki, babcie, wujki w kraju i nawet poza krajem 

;— swoje... Oto przykład z życia. Nauczyciel za
brania uczniom wzięcia udziału w zabawie tanecz
nej po określonej godzinie (regulamin internatu!). 
Mimo to przy kilku stolikach spostrzega dzieci w 
wieku 9—14 lat. Rodzice są podchmieleni. W od
powiedzi na interwencję nauczyciela pada odpo
wiedź: „My w tej chwili jesteśmy opiekunami 
swych dzieci...”

Jak wychowujemy?
„Trzy czynniki wpływają na wychowanie mło

dzieży: rodzina, szkoła i środowisko. Przy rów
noczesnym oddziaływaniu -wychowawczym tych 
trzech czynników największy wpływ ma rodzina...”

„Chyba nie trzeba nikogo przekonywać o po
trzebie pracy z młodzieżą w dziedzinie kultury. 
Nic tak nie wyrabia intelektualnie jak właśnie 
taniec, muzyka, piosenka i słowo... A tymczasem 
są takie szkoły, w których nauczyciele domagają 
się likwidacji np. baletu... Te sprawy mają nie
mały wpływ na wychowanie...”

„Moim skromnym zdaniem, najważniejszą rolę 
w wychowaniu młodzieży szkół podstawowych 
powinny spełniać szkolne organizacje młodzieżo
we. Ośmielam się twierdzić, że tylko te szkoły 
spełnią swoje zadanie wychc yawcze wobec dzie
ci, na terenie których istnieje wiele i dobrze pro
wadzonych organizacji...”

„Jak wychowujemy? 21e. Aby uzasadnić takie 
stanowisko, zacznę od skutków. Są to sprawy tak 
znane, że tylko je zasygnalizuję: gangi chuligań
stwo, sadyzm, brak wyrobienia moralnego, płyciz
na duchowa, chęć łatwej kariery, brak zaintere
sowań, niechęć do myślenia, blichtr... Najsmutniej
sze, że są to nie tylko zarzuty, lecz obciążające 
fakty...”

,.Teoria pedagogiczna mówi o ścisłym związku 
nauczania i wychowania. Praktyka nie zawsze to 
potwierdza, jak mi się wydaje. Wychowanie w na
szej szkole przechodzi na pewno większy kryzys 
niż nauczanie...”

„Dyskutujemy nad wychowaniem dzieci, a mo
że należałoby zacząć od wychowania rodziców? 
Niewiele daje najlepszy wpływ wychowawczy 
szkoły, jeśli dziecko po zajęciach skazane jest na 
stale przebywanie w środowisku, które je depra
wuje, paczy mu psychikę...”

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 7 kwietnia 1963 r. Cena 70 gr

DANUTA BUKAŁOWA

W Owym najtrudniejszym okresie naj
więcej uwagi, ze zrozumiałych względów, 
poświęcono klasom VII i XI. Tam, gdzie 
to było możliwe (w ośrodkach miejskich), 
komasowano kilka równoległych klas 
(VII i XI) w jednym ogrzewanym bu
dynku i organizowano zajęcia.

OLSZTYŃSKIE jako jedno z pierw
szych województw 'wspólnie z 
zarządem okręgu ZNP podda

ło sytuację wnikliwej analizie i podjęło 
uchwałę zmierzającą-do wyrównania za
ległości. Powzięte środki w większośi 
pokrywają się z wytycznymi Minister
stwa Oświaty, nie ma więc chyba po
trzeby dłużej się nad tym zatrzymywać. 
Zwłaszcza, że bardziej interesuje nas rea
lizacja tych wskazań już w samej szkole. 
Niemniej poważna troska miejscowych 
władz o wyniki nauczania, szukanie mo
żliwości szybkiego i bezbolesnego wy
równania braków warte są podkreślenia. 
Tym bardziej, że radzono nad tymi spra
wami natychmiast po wznowieniu nauki, 
nie czekając na odgórne dyrektywy.

Do akcji pomocy szkołom włączył się 
Związek i Ośrodek Metodyczny. Nauczy
ciele wszystkich przedmiotów otrzymali 
wytyczne i materiały do odcinkowych, sa- 
mokontrolnych sprawdzań wyników na
uczania. Równoczesne Ośrodek Meto
dyczny wespół z ZNP organizuje w cza
sie wolnym od zajęć przedmiotowe ze
społy metodyczne poświęcone analizie 
programu i metodycznym opracowaniom 
lekcji. Kierownicy - ognisk metodycznych 
otrzymali wytyczne do pracy na prze
ciąg ostatnich 4 miesięcy. W tym czasie 
mają maksymalnie zwiększyć ilość ho
spitacji, konsultacji i innych form kon
taktu z nauczycielem, otoczyć szczególną 
opieką kolegów młodych, niedoświad
czonych, docierać przede wszystkim do 
tych szkół, które miały najdłuższe przer
wy w nauce.

Wędrówka po szkołach potwierdza opi
nie kuratora. Z rozmów z kierownikami 
i nauczycielami poszczególnych przed
miotów wynika, że owszem, z materia
łem są nieco opóźnieni, ale nie więcej 
niż 6, 8 do 10 jednostek lekcyjnych. 
Z nadrobieniem nie będzie więc specjal
nych trudności.

„Więcej miałem kłopotu z wyrówna
niem zaległości — mówi jeden z nauczy
cieli — w ubiegłym roku, k edy na sku
tek choroby dwa miesiące byłem nieobec
ny w szkole. Wprawdzie zastępowali 
mnie koledzy, ale to przecież nie to sa
mo. Dało się radę wtedy, da się i teraz".

„Jeśli każda jednostka lekcyjna zosta
nie maksymalnie wykorzystana, nie bę
dzie problemu” — dodaje inny.

Szkoła nr 14 w Olsztynie miała stosun
kowo długą, bo 2-tygodniową przerwę. 
Wznowienie zajęć poprzedziła konferen
cja rady pedagogicznej, na której doko
nano dokładnej analizy sytuacji i podjęto 
środki. zmierzające do szybkiego zlikwi
dowania zaległości. Przede wszystkim 
nauczyciele raz jeszcze opracowali szcze
gółowy rozkład materiału z uwzględ
nieniem tematu na każdą godzinę lek
cyjną. Ustalono, że żadna partia ma
teriału nie może zostać pominięta. W 
niektórych przedmiotach zachodzi jednak 
potrzeba komasowania pewnych tematów 
i skracania cz.asu przeznaczonego na o- 
pracowanie. Np. nauczycielka języka pol- 

przerobienie 
przeznaczała

skiego w klasie VI na 
„W pustyni i w puszczy” 
zwykle 6 godzin — obecnie 4, na „Latar
nika” — 4, obecnie 3 itp.

poświęcić częściowo na jego

koimasowania tematów. Ale 
ambicję uporać się z materia-

że

W zasadzie, gdyby miesiąc czerwiec 
zwykle wykorzystywany na powtórzenie 
materiału, 
realizację, nie zachodziłaby w ogóle ko
nieczność 
szkoła ma 
łem do końca maja, czerwiec zaś wyko
rzystać na powtórzenie i utrwalenie wia
domości.

„Mam najwyżej 3, 4 godziny lekcyjne 
opóźnienia — mówi nauczycielka biologii. 
Połączę więc kilka bardzićj zbieżnych 
tematów. Przy pomocy filmu uda mi 
się to przeprowadzić bez żadnej szkody 
dla uczniów. Filmów mamy mnóstwo, ko
rzystam z nich stale i stwierdzam, 
dzięki tej metodzie osiągam o wiele le
psze wyniki. Już w czwartym okresie mo
gę rozpocząć poparte filmem lekcje po
wtórzeniowe i wycieczki do wzorowo pro
wadzonych zakładów hodowli zwierząt 
i roślin”.

Nieco przyspieszone tempo pracy po
ciąga za sobą konieczność zorganizowania 
pomocy uczniom mniej uzdolnionym. I o 
tym też pomyślano.

Nauczyciele codziennie między godziną 
15—17 kolejno dyżurują w świetlicy po
magając uczniom słabszym w przygoto
waniu zadań domowych. Każda pracow
nia (szkoła pracuje systemem gabineto
wym) otwarta jest dla nich raz w tygod
niu. Mogą korzystać z pomocy naukowych 
i wskazówek wykładowcy danego przed
miotu. Ponieważ nie starcza czasu na u- 
trwalanie materiału na lekcjach, ucznio
wie mający pewne trudności ze zrozumie
niem i przyswojeniem go sobie zostają po 
lekcjach i nauczyciel powtarza dla nich 
wykład. Codziennie zostaje przeciętnie 
35 dzieci. Poloniści zorganizowali ponadto 
dla słabszych uczniów klas V, VI i VII 
zespoły wyrównawcze, przy czym specjal
ny nacisk kładzie się tu na ortografię.

Nie bez znaczenia dla tej walki o wy
niki jest również nasilenie i rozszerzenie 
kontaktów z rodzicami. Szkoła zawarła 
z nimi cichą umowę zobowiązującą do 
informowania nauczycieli o szczególnych 
trudnościach dziecka — co sprawia mu 
najwięcej kłopotu, nad czym siedzi naj
dłużej. Dzieci na ogół niechętnie przyzna
ją się, że czegoś nie zrozumiały; rodzice 
dostarczają więc tych informacji „w ta
jemnicy” przed nimi. Dzięki temu nau
czyciele orientują się, na jakie partie ma
teriału zwrócić szczególną uwagę, 
nie na lekcjach to 
równawczych.

Trójki klasowe 
dzieci słabszych, by 
dzenia braku odnowiedniej opieki i pomo
cy ze strony rodziców stworzyć im ko
rzystne warunki pracy w świetlicy szkol
nej, ściągnąć ich do niej i specjalnie się 
nimi zająć.

Nauczyciele twierdzą z całą stanow
czością, że nie tylko materiał programowy 
zostanie zrealizowany we właściwym cza- 
się, ale nie obniżą się wyniki nauczania, 
nie zwiększy drugoróczność. Prowadzi 
się bowiem walkę o każde dziecko, każde 
się dostrzega i każdemu przychodzi i po
mocą.

jeśli 
na kompletach wy-

odwiedzaią domy 
w wypadku stwier-

MNIEJ więcej podobne środki stosuje 
się we wszystkich szkołach woje
wództwa. W jednych już zorgani

zowano pomoc dla uczniów, w innych do
piero się do tej pracy przystępuje, nig
dzie jednak (byłam w kilku różnych szko

łach) nie spotkałam się z lekceważeniem 
tej sprawy, wszędzie natomiast z poważ
ną postawą nauczycielstwa, które często 
bezinteresownie poświęca swój wol
ny czas szkole i dziecku. Bezinteresow
nie — bo najczęściej stosowana forma li
kwidacji kółek zainteresowań i organi
zowania w ramach tych .godzin komple
tów wyrównawczych nie wystarcza,— 
i trzeba sięgnąć po własny, przez nikogo 
nie opłacony czas.

Nauczyciele — to dziwny naród. Na
rzekają, ale można mieć pewność, że gdy 
zajdzie pet-zęba, nie zawiodą. Bardzo 
wymowny jest np. fakt, że konferencje 
rejonowe organizowane obecnie w nie
dzielę nie notują obniżenia frekwencji. 
Podobnie rzecz się ma z zespołami przed
miotowymi, zbierającymi się również 
w czasie wolnym od zajęć.

Sądząc po tym pobieżnym obrazie po
czynań jednego województwa, wydaje 
się, że istotnie nie ma powodów do ja
kichś większych obaw. Czy wszystkie wo
jewództwa i wszystkie szkoły zabrały się 
tak energicznie do likwidacji zaległości 
— pokażą wkrótce wyniki klasyfikacji za 
III okres 
klas

oraz wyniki egzaminów do 
ósmych i egzaminów maturalnych.

DANUTA BUKAŁOWA

Nosie Inwestycje

PRZEDMIOTEM szczególnej
troski Związku w ostatnich 
latach było uzyskanie, po
przez prowadzone inwestycje 
1 inne formy działalności, dal
szej skutecznej poprawy w 

zakresie zaspokajania istotnych potrzeb 
naszych członków i działalności organi
zacyjnej.

Od 1958 roku zainicjowana została na 
szeroką . skalę działalność inwestycyjna 
Związku. W jej zakres wchodzą między 
innymi: budowa tzw. domów zdrowia na
uczyciela o charakterze sanatoryjnym lub 
profil akty czno-wczasowym; rozbudowa
własnych ośrodków wczasowo-wypoczyn
kowych oraz rozszerzenie bazy wczaso- 
wo-wypoczynkowej i profilaktycznej w 
szkołach położonych w miejscowościach 
leczniczych; ząplanowana budowa domów 
nauczyciela-rencisty, a także domów na
uczyciela o charakterze organizacyjno- 
kulturalnym, opartych zasadniczo na 
środkach finansowych zainteresowanych 
ogniw terenowych; remonty kapitalne i 
bieżące, rozbudowa i konserwacja 
nych obiektów oraz troska o ich 
czesne urządzenie.

włas-
nowo-

DOMY ZDROWIA ZNP

takich
Nałę- 
i Us-

Budowa domów zdrowia w 
miejscowościach, jak Ciechocinek, 
czów, Szczawnica, Krynica Górska 
tronie k. Wisły oparta jest na bardzo 
korzystnej lokalizacji. Ta Ostatnia inwes
tycja powstała z inicjatywy Zarządu 
Okręgu ZNP w Katowicach, wznoszona 
jest przez tamtejszą Wojewódzką Radę
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Prezydent Meksyku w Polsce

1 kwietnia br. przybył do Polski z ofiqalnq wizytą, na zaproszenie Prze
wodniczącego Rady Państwa — A. Zawadzkiego, Prezydent Stanów Zjedno
czonych Meksyku — Adolfo Lopez Mateos wraz z małżonką, córką oraz to
warzyszącymi osobami.

Na lotnisku, udekorowanym flagami obu państw oraz transparentami po
witalnymi, oczekiwali dostojnego gościa przedstawiciele najwyższych władz 
państwowych, stołecznych oraz wojskowych. Licznie przybyli też mieszkańcy 
stolicy.

W trakcie pobytu w Polsce Prezydent Adolfo Lopez Mateos odwiedził 
Szkolą Podstawową nr 85 w Warszawie przy ul. Narbutta, która nosi imię 
bohatera narodowego — Benito Juareza. Wraz z Prezydentem przybył Prze
wodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki. Na terenie szkoły gości 
witali: minister oświaty — Wacław Tulodziecki, przewodniczący Prez/dium 
St.RN — Janusz Zarzycki oraz dyrektor szkoły — Helena Nidzińska.
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Narodową, a częściowo tylko subwencjo
nowana przez Zarząd

W domach zdrowia 
wocześnie urządzone 
i 2-osobowe 'pokoje, 
i niektóre podstawowe urządzenia zabie
gowe (lecznictwo zasadniczo oparte jest 
na urządzeniach ogólnych danego uzdro
wiska). Domy mają zwykle zabezpieczone 
zaplecze kuchenno-gospodareze. pomiesz
czenia przeznaczone na działalność kul
turalno-oświatową oraz estetyczne urzą
dzenie terenów i zieleńców.

Główny ZNP.
przewiduje się no- 
i wyposażone 1 — 
gabinety lekarskie

Rozpoczęta w 1959 roku budowa Domu Zdro- 
wia w Ciechocinku na 170 miejsc została od
dana do użytku w liipcu 1962 roku. Nauczycie
le skierowani do tego domu korzystają w pełni 
z uprawnień sanatoriów CZUP. W II etapie 
budowy przewiduje się rozszerzenie części 
mieszkalnej (o 50 łóżek) 1 urządzeń leczniczo- 
zabiegowych. Kubatura całości inwestycji obej
mie około 25 tysięcy metrów sześciennych, * 
koszt — około 20 min złotych.

w 19SZ roku rozpoczęta została budowa nomu 
Zdrowia w Nałęczowie, obliczanego na 129 
miejsc, uwzględniająca część zabiegowo-lecz- 
niczą, sanitarno-higieniczną, kulturalno-oś
wiatową 1 gospodarczo-administracyjną. Inwes
tycja pięknie położona, wybitnie uzdrowisko
wa. Oddanie Jej do użytku przewiduje aię w 
1994 roku.

W końcowej fazie budowy znajduje się 
nowocześnie urządzony Dom Zdrowia w 
Ustroniu-Jaszowcu k. Wisły na 120 osób, 
o kubaturze 10 470 metrów sześciennych, 
którego koszt wyniesie około 13 min zło
tych. Otwarcie domu przewiduje się w 
bieżącym roku. W fazie opracowań pro- 
jektowo-ikosztorysowych jest także budo
wa Domu Zdrowia w Szczawnicy na 150 
miejsc, opartego na podobnych założe
niach programowo-użytkowych, jak Cie
chocinek.

W ramach budowy zespołu sanatoriów 
Związek nasz zapewnił sobie budowę 
własnego Domu Zdrowia na 150 osób na 
śtoKu Góry Parkowej w Krynicy Górskiej.

OŚRODKI WCZASOWE

Plany inwestycyjne Związku obejmują 
również budowę i rozbudowę ośrodków 
wczasowo-wypoczynkowych. W latach 
1959-1961 powiększono o 5 nowych dom- 
ków ośrodek w Krynicy Morskiej — w 
oparciu o ośrodki okręgów warszawskie
go i łódzkiego. Dokonano kapitalnego re
montu w Polanicy i Dziwnowie. Przy
stąpiliśmy też do opracowania dokumen
tacji ośrodków w Krynicy Morskiej (na 
300 miejsc) oraz w Jastrzębiej Górze (na 
250 miejsc). Ośrodki te powstaną na do
datkowo przydzielonych związkowi dział
kach budowlanych. W przygotowaniu 
znajdują się plany budowy ośrodków 
wczasowo-wypoczynkowych w Zakopa
nem, w Bukowinie Tatrzańskiej — Gło
dówka oraz wz Zegrzu — Dąbie (system 
campingowy). ■ W Sopocie i Augustowie 
postawiono specjalne budynki na prze
chowanie sprzętu dla wczasów sezono
wych w szkołach.

W organizowaniu -wypoczynku dla nau
czycieli wiele inicjatywy w ostatnich la
tach wykazały poszczególne okręgi I od
działy, które tworzą własne ośrodki wcza
sowe. Największym dorobkiem w tym za-

prowadzone są

kresie mogą się poszczycić: Łódź, Biały
stok, Katowice, Poznań, 
szów. Opole, Szczecin, 
wyższe uczelnie.

W zakresie inwestycji 
też rozległe prace zmierzające ku rozbu
dowie: trwają remonty kapitalne w is
tniejących własnych ośrodkach wczaso
wo-wypoczynkowych, jak np. w Zakopa
nem, w Krynicy Górskiej, Szklarskiej 
Porębie, .Polanicy, Jastrzębiej Górze, Kry
nicy Morskiej itp. Na ten cel przeznacza 
się od 60. do 70% funduszu inwestycyj
nego.

Wrocław, Rze-
Warszawa oraz

DOMY NAUCZYCIELA

Począwszy od 1958 roku obserwujemy 
w niektórych ogniwach terenowych silne 
tendencje do budowy, własnych domów 
nauczyciela. Spowodowane to zostało po
trzebami zorganizowanego życia związko
wego. Miasta wojewódzkie i powiatowe 
są dla nauczycieli, rozproszonych często 
po wioskach i osadach, naturalnymi o- 
środkami skupiania się i życia społecz- 
no-organizacyjnego.

Podejmowana samorzutnie w terenie 
akcja budowy domów nauczyciela, oparta 
na wielkim, własnym wysiłku i dużej 
ofiarności nauczycielstwa, wyzwalała i 
mobilizowała siły organizacyjne oraz 
spotkała się z dużym poparciem miejsco
wych czynników politycznych, rad naro
dowych, organizacji społecznych, a w 
szczególności Społecznego Funduszu Od
budowy Stolicy i Kraju oraz Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół. Często zapał 
I ambicje przerastały możliwości danego 
ogniwa organizacyjnego i współdziałają
cych z nim miejscowych czynników spo
łecznych, dlatego też Zarząd Główny 
przychodził z pomocą w formie 15—39% 
dotacji na wykończenie rozpoczętych bu
dowli lub zmuszony był zahamować 
napotykane przerosty w projektach lub 
nawet nie dopuszczać do budowy pro
jektów zbyt ambitnych i przekraczają
cych realne możliwości ogniw tereno
wych.

Założenia projektowe domów nauczy
ciela uwzględniają potrzeby organizacyj
ne, socjalne i kulturalno-oświatowe śro
dowisk nauczycielskich. Typowe domy 
nauczyciela posiadają pomieszczenia dla 
prac organizacyjnych, pokoje noclegowe, 
biblioteki 1 czytelnie, urządzenia sanitar- 
no-higieniczne.

W końcowej fazie budowy eą domy nauczy
ciela w powiatach: Brzesko, Łowicz, Limano
wa, Hajnówka, Dr.iaEdowo, Głubczyce, Nowy 
Sącz. Piotrków, Krosno, Krasnystaw (całko
wita przebudowa ofiarowanego przez, radę na
rodową domu), Hrubieszów, Starachowice, 
Końskie, Ciechanów, Augustów oraz specjal
ne lokale związkowe w budownictwie spół
dzielczym lub ogólnym, np. w Zgierzu, Prza
snyszu, Rzeszowie, Szczytnie. Przygotowane 
są też projekty domów w Radomsku, Sanoku, 
Wiehmiu i Sieradzu (realizacja tych ostatnich 
Inwestycji, jak również nowo projektowanych 
wstrzymana została do końca obecnej S iatki).

W roku 1961 Zarząd Okręgu w Krako
wie przystąpił do budowy domu nauczy
ciela (100 miejsc) o typie hotelowym, a 
równocześnie przeprowadzona została a- 
daptacja starego budynku w oficynie. 
Zarząd Główny udzielił dotacji w wyso-

(Dokończenia na rtr. 1)



) pracach komisji rewizyjnej Kolonie dla dzieci nauczycielskich
dTt ŁOWNA. Komisja 

uchwaliła ostatnio 
dla komisji rewizyjnych zakła

dowych organizacji związkowych ZNP 
w szkołach wyższych i instytutach nau
kowych”.

Choć wytyczne te uwzględniają specy
fikę szkół wyższych i instytutów nau
kowych, to jednak w znacznym zakresie 
odnosić się mogą do prac komisji rewi
zyjnych wszystkich ogniw naszego Związ
ku. Powinny one zatem zainteresować 
aktywistów ZNP wchodzących 
tych komisji, wszystkim zaś 
kom „Głosu" pozwolą leniej 
wać się w istotnej roli tych 
statutowych.

Zakres obowiązków i uprawnień ko
misji rewizyjnych nie zawsze jest jeszcze 
właściwie rozumiany, nie tylko przez 
ogół związkowców, ale także niejedno
krotnie i przez członków tych komisji. 
Wyraża się to w słabej aktywności or
ganów okręgowych, oddziałowych, jak 
też ognisk oraz w nieuzasadnionym ogra
niczaniu zakresu podejmowanych prac.

Komisja rewizyjna jest organem spo
łecznego nadzoru nad 
powiednich ogniw 
w stosunku do swych 
nikięm prawidłowości 
stancji, przy której działa.

Bardzo istotny jest właściwy skład 
osobowy komisji rewizyjnych, który po
winien zapewnić właściwą pracę kon
trolną i doradczą, z uwzględnieniem 
wszystkich kierunków działalności danej 
instancji. W skład komisji wchodzić za
tem powinni doświadczeni organizatorzy 
życia związkowego, którzy chcą przy
czynić się do podniesienia poziomu prą
cy organizacyjnej. Warto by o tym pa
miętać w toku trwającej obecnie akcji 
sprawozdawczo-wyborczej w oddziałach 
i ogniskach.

W działalności komisji rewizyjnej 
powinien być uwzględniany podział pra
cy między jej członków — zależnie od 
zainteresowań i znajomości zagadnień. 
Łączyć się należy w zespoły robocze.

Rewizyjna 
„Wytyczne

w skład 
Czytelni- 
zoriento- 
organów

działalnością od-
Związku, będąc 
wyborców rzecz- 
poczynań tej in-

Praca komisji nie może być chaotyczna, 
lecz opierać ją należy na przemyślanym 
planie rocznym — uchwalonym na ze
braniach plenarnych komisji — dosto
sowanych tak pod względem terminów, 
jak i problematyki do terenu działania 
komisji.

na

Prace komisji rewizyjnej przejawiać 
się mogą w szczególności: w uczestni
czeniu jej członków (z głosem doradczym) 
w posiedzeniach władz związkowych 
równorzędnego i niższego szczebla; kon
trolowaniu zgodności uchwał organów 
i władz związkowych ze statutem 
ZNP i uchwałami zjazdów delegatów; 
wykonania budżetów związkowych, pra
widłowości i celowości wydatkowania 
funduszów, systemu księgowania i spra
wozdawczości; w opracowywaniu i okre
sowym przedstawieniu zarządowi infor
macji i wniosków wynikających z prze
prowadzonych prac kontrolnych, a 
zebrań i u spra wozd a wczo-wyborczy m
przedstawieniu ogólnego sprawozdania 
z całości swych prac.

Czynności kontrolne komisji rewizyjnej 
nie mogą ograniczać się — jak to często 
ma jeszcze miejsce — jedynie do zagad
nień gospodarki finansowej, lecz obejmo
wać powinny całokształt działalności da
nej instancji, także pedagogicznej, spo- 
łeczno-oświatowej, socjalno-ekonomićznej, 
zagadnień BHP i ochrony pracy, współ
pracy okręgu, oddziału czy ogniska z wła
dzami terenowymi, organizacjami poli
tycznymi i społecznymi oraz wyższymi 
instancjami związkowymi itd.

W oparciu o przedłożoną dokumentację, 
udzielane wyjaśnienia i własne obser
wacje, należy przeanalizować i ocenić 
prawidłowość działania zarządu z punktu 
widzenia zgodności ze statutem ZNP, 
z obowiązującymi regulaminami i uchwa
łami władz związkowych oraz uchwałami 
zebrań ogólnych; badać legalność i ce
lowość wydanych zarządzeń władz związ
kowych.

Na podstawie przeprowadzonych czyn
ności kontrolnych — komisja rewizyjna 
powinna opracowywać i okresowo przed-

żtawiać na zebraniach plenarnych zarzą
du informację o wynikach swych prac 
oraz wnioski zmierzające do usunięcia 
niedociągnięć, do poprawy poziomu or
ganizacyjnej pracy związkowej. Te wys
tąpienia komisji powinny mieć na ogół 
charakter doradczy. Szczególne znaczenie 
ma sprawozdanie komisji rewizyjnej 
składane na zebraniu sprawozdawczo-wy
borczym; chodzi o to, by omówiono w 
nim całokształt prac podejmowanych 
w okresie kadencji oraz oceniono i posta
wiono ogólne wnioski w sprawie prac 
zarządu.

Komisje rewizyjne muszą utrzymywać 
kontakt z komisją wyższej instancji prze
kazując przynajmniej raz na rok infor
mację o swych pracach oraz żądając, 
w miarę potrzeby, wskazówek i wyjaś
nień. Również komisja rewizyjna instan
cji nadrzędnej powinna interesować się 
działalnością komisji rewizyjnych na 
swoim terenie (okręgu, oddziału) przycho
dząc im z pomocą, a w szczególnie trud
nych przypadkach (zdekompletowanie, 
zupełny brak aktywności) nawet je za
stępując.

Podkreślić należy, że komisję rewizyjne 
powinny być w pełni aktywnymi orga
nami ogniw organizacyjnych Związku 
dla jak najlepszego wykonania nałożo
nych na nie przez wyborców obowiąz
ków.

LECH BEDNARSKI
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W dniu 23 lutego 
bieżącego roku nie
codzienną uroczy
stość obchodziła kol. 
Zofia Jakubowska 
-— kier. Szkoły
Podstawowej nr 2 
w Kamienicy, po
wiat Limanowa, a 
wraz z Nią człon
kowie Ogniska ZNP, 
którego 
zesem.
tym zbiega się 
lecie urodzin i 

wieku pracy nauczycielskiej zacnej 
bilatki.

jest 
W

pre- 
d ni u

70- 
pół 
Ju-

Kol. Zofia Jakubowska oprócz swej 
pracy zawodowej bierze czynny udział 
w działalności społeczno-oświatowej śro
dowiska, zwłaszcza w organizowaniu 
kursów dla dorosłych, jest aktywnym 
członkiem ZSL i radną miejscowej GRN. 
Jako prezes Ogniska ZNP cieszy się wy
sokim autorytetem wśród grona młodych 
nauczycieli.

Zacnej Koleżance z okazji Jubileuszu 
serdeczne życzenia i podziękowania skła
da Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Limanowej Oraz Wydział Oświaty 
i Kultury.

TEGOROCZNYM hasłem kampanii 
wakacyjno-wypoczynkowej jest:, 
„Wszystkie dzieci nauczycielskie na 

ko’oniach!”
Trzy typy kolonii przewiduje się dla 

dzieci nauczycieli. Kolonie własne ZNP, 
kolonie szkolne i kolonie organizowane 
przez zakłady pracy. Ostatnie dotyczą 
tych dzieci, których jedno z rodziców 
pracuje w zakładzie urządzającym tę for
mę wczasów dziecięcych. Starania Związ
ku idą w kierunku zwiększenia ilości i 
podniesienia jakości kolonii własnych oraz 
włączenia dużej liczby dzieci nauczyciel
skich na kolonie szkolne. Organizatorzy 
ZG ZNP wysuwają sugestię, aby tam, 
gdzie inspektorzy oświaty organizują kil
kanaście kolonii i uczestniczy w nich po
kaźna ilość dzieci nauczycieli, wszystkie 
te dzieci kierować do jednej miejscowoś
ci. co ułatwi organizacji związkowej kon
takt z kolonią, opiekę i pomoc dla. niej.

Podsumowanie akcji kolonijnej ubiegłe
go roku wykazało, że jakkolwiek w kolo
niach uczestniczyło 6 624 dzieci związkow
ców. to jednak poważny-odsetek starają
cych się o wyjazd na kolonie nie otrzymał 
miejsc. Taki stan rzeczy jest niezadowala
jący. ponieważ przeważająca część dzieci 
ubiegających się o wyjazd wymagała ze 
względów zdrowotnych racjonalnego wy
poczynku.

Szczególny brak miejsc zasygnalizowały 
zarządy okręgów z Białegostoku, Gdańska. 
Kielc, Koszalina, Olsztyna, Szczecina i Zie

lonej Góry. W ubiegłym roku zorganizo
wano 31 obiektów kolonijnych. Niestety, 
wiele z nich nie spełniało warunków, ja
kie powinny mieć takie punkty.

W roku bieżącym przeprowadza się nara. 
dy, dyskusje i analizy w ceiu znalezienia 
przyczyn i dróg wyjścia z tej sytuacji. Jed
nym z powodów urządzania kolonii ZNP 
w nie zawsze odpowiednich warunkach był 
dotychczasowy system opłacania wynaj
mowanych lokali. Nie należą do wyjątków 
fakty, że produkcyjne zakłady pracy ofe
rowały wysokie ceny „wywołując” w ten 
sposób konkurencję.

Nowe postanowienia podjęte w tej spra. 
wie ustalające opłaty w wysokości 10 
proc, wartości wynajmowanego obiektu, 
spowodują poprawę sytuacji.

Istotne dla akcji kolonijnej jest również 
uczestnictwo ZG ZNP w pracach Głów
nej Komisji Wczasów dla Dzieci i Mło. 
dzieży, a zarządów okręgowych — w ko
misjach wojewódzkich.

(MK)

Planum Zarządu
Okręgu Stołecznego

Artykuł 25
W USTAWIE o prawach I obowiąz

kach nauczycieli jest parę artyku
łów, których postanowienia w kon

frontacji z nauczycielską rzeczywistością 
na co dzień, szczególnie w Polsce powiato
wej, mają często charakter raczej postu
latów niż przepisów prawnych.

Dla przykładu biorę art. 25, którego 
punkt 1 stwierdza: „Nauczyciele Zatrud
nieni na terenie wszystkich wsi oraz na 
terenie osiedli i miast do 2000 mieszkań
ców mają prawo do bezpłatnych mieszkań 
w miejscu pracy”.

I dla uzupełnienia: punkt 4 tego arty
kułu:

„W przypadkach braku mieszkań w bu
dynkach szkolnych lub gromadzkich — 
prezydia rad narodowych obowiązane są 
do bezpośredniego zawierania umów o 
najem mieszkań dla nauczycieli z właś
cicielami mieszkań”.

Sprawa postawiona jest jasno.
A tymczasem do Zarządu Głównego 

ZNP płyną nieprzerwaną strugą listy ze 
wszystkich stron Polski ze skargami, że 
art. 25 ustawy nie jest przez władze tere
nowe honorowany. Każdy wyjazd w tzw. 
teren dostarcza ku temu aż na'dto dowo
dów. Okazuje się, że postanowienia tego 
artykułu nie są w wielu przypadkach 
przestrzegane, że ustawa swoją drogą — 
a praktyka życia codziennego — swoją.

Zdarza się, że skargi są nieuzasadnione, 
bo np. rada narodowa zawarła umowę 
z właścicielem lokalu na takie to a takie 
mieszkanie, o takim to a takim metrażu, 
a nauczyciel nie przestrzega warunków 
zawartej umowy, donajmuje dodatkowo 
pokój i żąda. by prezydium rady narodo
wej dodatkowo dopłacało do kwoty, wy
mienionej w Umowie.

Częściej jednak bywa inaczej. Oto je
den z typowych przykładów: pisze do nas 
nauczycielka pracująca na wsi, w powie
cie Kolbuszowa. Zajmuje ona mały pokój 
i średniej wielkości kuchnię. Pokój jest 
bez pieca, w korytarzu mieści się skła
dzik na węgiel i drzewo. Prezydium rady 
narodowej płaci za to mieszkanie 250 zło
tych miesięcznie. Suma ta jednak nie za
dowala właściciela lokalu i nauczycielka 
już drugi rok dopłaca 200 złotych miesięcz
nie. W przeciwnym razie — skarży się 
— właściciel grozi wyrzuceniem lub wy
biciem drzwi. „Żalę się do różnych władz, 
ale kończy się to tylko na kiwnięciu gło
wą. Uprzejmie proszę o wyjaśnienie tego 
problemu oraz o dalsze wskazówki. Co 
mam robić, 
wie?”.

Koleżance 
jaśniamy:

Prezydium 
ne jest Wam dać bezpłatne 
Wysokość opłacanego przez prezydium

. Co 
gdzie się udać w tej spra-

z powiatu Kolbuszowa wy-

Rady Narodowej obowląza- 
mieszkanie.

GDZIE KUCHAREK SZESC.

czynszu nic Was nie obchodzi. To są spra
wy regulowane między właścicielem miesz
kania a radą narodową i wszelkie spory, 
co do wysokości czynszu, te 
uzgadniają między sobą.

Radzimy Wam, Koleżanko, 
treścią umowy o najem

dwie strony

zapoznać się 
mieszkania, 

warunkami, na jakich umowę zawarto 
jeśli nie przekroczyliście tych warun

ków. zwrócić się do Prezydium Rady Na
rodowej o interwencję v: tej sprawie 
oraz złożyć skargę do Wydziału Organi
zacyjnego Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Kolbuszowej. Obowiązkiem 
tego Wydziału jest czuwanie nad prawo
rządnością i 
ustawy.

Broni Was 
wiązki radą 
kania zlekceważyć tego nie może, jeśli nie 
chce się narazić na poważne konsekwen
cje prawne.

Zarząd Główny ZNP zebrał już poważ
ny materiał dotyczący problemu miesz
kań nauczycielskich i poczynił u władz 
odpowiednie kroki. Należy oczekiwać, że 
interwencja ta ureguluje stosunki w tej 
dziedzinie i postanowienia ustawy wpro
wadzone zostaną w całej rozciągłości 
w życie. Inaczej realizacja reformy szkol
nej nie wyjdzie — przynajmniej w odnie
sieniu do wsi — poza granice postulatów, 
a w każdym razie zostanie poważnie u- 
trudniona.

Chodzi tylko 
przez Zarząd 
faktyczny stan 
runki najmu mieszkania były przestrze
gane nie tylko przez właściciela miesz
kania, lecz również przez nauczyciela. Na 
przykład: rada narodowa zawarła umową 
dla nauczyciela na dwie izby za sumę „X”. 
Nauczyciel mieszkanie przyjął, a po ja
kimś czasie, na własną rękę, odnajął do
datkową izbę, za którą musiał do sumy 
vvymienionej w umov.de dopłacić. W ten 
sposób warunki pierwotnej umowy zmie
niły się, zmieniła się wysokość czynszu. 
I jeśli stało się to bez porozumienia z ra
dą narodową—nauczyciel dopłaca z włas
nej kieszeni. Wówczas skargi i zażalenia 
nie mają podstaw prawnych do czasu, 
aż — jeśli ta zmiana była konieczna — 
w porozumieniu z radą narodową umowa 
nie zostanie zmieniona.

We wszystkich innych przypadkach 
art. 25 ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli musi być przez władze tere
nowe w całej rozciągłości respektowany.

Uwagi powyższe kierujemy, aby sprawę 
umiejscowić, ukonkretnić, pod adresem: 
Prezydium Rady Narodowej w Cmolasie 
1 Wydziału Organizacyjnego Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Kolbu
szowej.

z 
z

niedopuszczanie do łamania

ustawa. ma wobec Was obo- 
narodowa i właściciel miesz-

o to, by materiały zebrane 
Główny odzwierciedlały 

rzeczy. To znaczy, by wa-

O Anśzych w/w

Od stycznia bieżącego roku pracownicy 
przedszkola przyzakładowego w Szczeci
nie nie mogą otrzymać należnych im legi
tymacji służbowych, uprawniających do 
korzystania z 50 proc, zniżki kolejowej.

Pracownicy przedszkola Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego w 
Szczecinie do 1 lipca byli angażowani, 
awansowani, zwalniani i wynagradzani 
przez zakład pracy. Legitymacje służbowe 
wystawiało im Ministerstwo Handlu Wew
nętrznego. Od 1 lipca 1962 roku wydane 
zostały przez Ministerstwo Oświaty nowe 
wytyczne w sprawie przedszkoli przyza
kładowych.

W grudniu kierownictwo przedszkola 
zwraca się do Centrali Spożywczej 
w Warszawie z żądaniem przedłużenia 
i wystawienia nowych legitymacji służ
bowych dla pracowników. W odpowiedzi 
na to pismo — dyrektor Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego o- 
trzymuje 14 grudnia 1962 roku następują' 
ce wyjaśnienie:

„W związku z pismem z dnia 8 grudnia 
1962 roku L.dz. PPr-191/14/62 Wydział 
Kadr i-Szkolenia Zawodowego CS w za
łączeniu zwraca podanie wraz z fotogra
fiami ob. ob. Dziedziczak Alicji i Alek
sandrów Wandy •— które według infor
macji Departamentu Zatrudnienia i Płac 
MHW, od dnia 1 lipca 1962 roku znajdują 
się w kompetencji Wydziału Oświaty 
Prezydium MRN, gdzie należy wystąpić 
o wydanie dla wyżej wymienionych legi
tymacji uprawniających do zniżki kole
jowej”.

Wydział Oświaty z kolei odpowiada 
Wojewódzkiemu Przedsiębiorstwu Hurtu 
Spożywczego:

„Na pismo z dnia 21 grudnia 1962 roku 
L.dz. PPr/191/16/62. Zwraca się niniejszym 
legitymacje przesłane do przedłużenia 
oraz zdjęcia osób ubiegających się o wy
stawienie nowych legitymacji. Jednocześ
nie Wydział Oświaty w Szczecinie wyjaś
nia, że wytyczne ^Ministerstwa Oświaty 
z dnia 19 częrwca 1962 roku SO-1-1530/62 
wyraźnie określają zasady i granice

. współpracy zakładów posiadających przed
szkole z Wydziałem Oświaty. Określają 
również nasze obowiązki i uprawnienia 
(tekst tych wytycznych w odpowiednim 
czasie przesłano do tamtejszej instytucji).

Mimo wprowadzenia nowych zasad fi
nansowania nowych potrzeb przedszkoli
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Nasze inwestycje W dniu 27 marca br. odbyło się III ple
narne zebranie Zarządu Okręgu Sto
łecznego ZNP. Sprawozdanie z dzia

łalności Zarządu za okres od poździernika 
1962 r. złożył prezes okręgu — kol. B. Red- 
lich.

(Dokończenie ze str. 1)

Na zebraniu przedyskutowano również 1 
zatwierdzono problemowy plan pracy za
rządu okręgu i budżet na rok 1963.

kości 1 min złotych. W tymże roku Za
rząd Okręgu w Lublinie rozpoczął budo
wę dużego domu nauczyciela. Dom po
siada segmenty: organizacyjny, kultural
no-oświatowy, hotelowy i gospodarczę- 
administracyjny. Zarząd Główny udzielił 
dotacji w wysokości 1 500 tysięcy zł. Za
kończenie budowy przewidziane jest w 
1964 roku.

W oparciu o własne środki i dotacje 
Zarządu Głównego — poważnie rozbudo
wały, przeprowadziły kapitalne remonty 
i wyposażyły w sprzęt swoje domy związ
kowe okręgi w Katowicach i Wrocławiu. 
Z;?rząd Główny kosztem około 500 tysięcy 
złotych przeprowadził kapitalny remont 
oraz wyposażył w powocześny sprzęt i 
urządzenia Dom Noclegowy ZNP w War
szawie.

Realizując uchwały VI i VII Krajowego 
Zjazdu Delegatów — Zarząd Główny roz
począł budowę Domu Nauczyciela w 
Warszawie kosztem około 22 min złotych. 
Program użytkowy przewiduje nowoczes
ne pokoje hotelow’e 1- i 2-osobowe na 
190 osób, hotel turystyczny przeznaczony 
dla wycieczek i tzw. hotel dzienny tylko 
dla odpoczynku, posiłku i pozostawienia 
bagażu przez wycieczkowiczów (obliczony 
na 150 osób), pomieszczenia organizacyj
ne.. szkoleniowe. Zakcńczenie budowy 
planowane w 1964 roku.

W tym samym czasie przeprowadzono 
również kapitalne i bieżące remonty włas
nych domów związkowo-organizacyj- 
nych, jak np. w Katowicach, Wrocławiu, 
Skierniewicach. Kozienicach, Opolu. Kra
kowie, Łodzi, Tomaszowie Lubelskim itp. 
Przewiduje się również „budowę domu 
nauczyciela-rencisty. Rzecz zrozumiała, 
że prowadzone na tak szeroką skalę in
westycje związkowe mogą być realizowa
ne dzięki poparciu Partii 1 Rządu, CRZZ, 
rad narodowych, SKOS i SFBS itp. Z 
naszego budżetu związkowego przezna
czamy obecnie 8% na inwestycje i kapi
talne remonty oraz na wyposażenie i 
sprzęt dla ośrodków wczasowych, co 
przeciętnie wynosi około 4.5 min złotych 
rocznie. Planowana od »jroku 1958 do 1965
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w HajnówceDom Nauczyciela

roku inwestycje wynoszą około 140 min 
złotych. .

★
W związku z zatwierdzeniem planu in

westycyjnego ZNP na lata 1963—65 i 
koniecznością zakończenia inwestycji cen
tralnych i terenowych będących aktualnie 
w budowie — Zarząd Główny podjął u- 
chwałę. o wstrzymaniu aż do odwołania 
zgłoszeń i rozpoczynaniu nowych inwes
tycji związkowych, jeżeli wymagają one 
dotacji finansowej i limitów Zarządu 
Głównego.

Przy realizacji planów Inwestycyjnych 
Związek napotkał cały szereg zasadni
czych trudności, głównie ze strony biur 
projektowrych 1 przedsiębiorstw budowla
nych. Dotyczyły one przede wszystkim 
terminowego, zgodnego z pierwotnymi u-

pw 
ih^A 
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mowami, opracowywania kompletnej do
kumentacji oraz terminowego i dokład
nego wykonania inwestycji. Biura pro
jektowe i przedsiębiorstwa, mimo ciąg
łych interwencji nie dotrzymywały ter
minów umów. Poza tym niektóre przed
siębiorstwa, wbrew pierwotnym zobowią
zaniom, wycofywały się w ciągu roku z 
umownych limitów przerobowych. Nara
żało to Związek na poważne straty.

Specjalne trudności napotykano często 
przy znalezieniu przedsiębiorstwa budo
wlanego, które podjęłoby się przyjąć do 
swoich planów nasze inwestycje. W pro
cesie samej budowy stwierdzano często 
braki i niedokładności w dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej, jak 1 w sa
mym wykonawstwie. Wymagało to częst
szych kontroli, weryfikacji, uzupełnień, 
poprawek. A nie jest to łatwe, jeśli weź
mie się pod uwagę zakres robót oraz 
fakt, że nasze ogniwa terenowe pracują 
społecznie, a służba inwestycyjna Związ
ku w latach 1959—1962 ograniczała się 
do 2 pracowników, w tym jednego inży
niera.

HENRYK nZ.lENISIEWICZ

Na temat realizacji uchwał XI Plenum 
o zadaniach wyższych uczelni, mocniejsze
go wiączenia ich w pracę i życie Związku 
mówił wiceprezes — St. Jegliński. W tym 
zakresie komisja środowiskowa przepro
wadza na wyższych uczelniach zebrania 
dyskusyjne, włączając do materiałów- dys
kusyjnych referaty wygłoszone na Ple
num Zarządu Głównego ZNP. Interesują
ce wypowiedzi, spostrzeżenia i postulaty 
ogniw związkowych wyższych uczelni 
i pracowników nauki pomogą w ukierun
kowaniu pracy Związku i uczelni w pro
cesie realizacji postanowień XI Plenum. 
Sekretarz okręgu złożył również spra
wozdanie z dotychczasowego przebiegu 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
ogniskach. Dotychczas odbyło się 85% ze
brań w ogniskach. Zebrania, te cechuje 
wysoka, 80“« frekwencja. Omówiono rów
nież wiele postulatów i wniosków, wy
suniętych na zebraniach ognisk, pod 
adresem Związku i władz szkolnych.

Odpowiedzi redakcji
St, W. 1 Inni — Na pytanie w sprawie urlo

pów doktoranckich Ministerstwo Oświaty wy
jaśnia :

„Nauczyciela, którzy sa na ostatnim roku 
studiów doktoranckich w wyższej szkole peda
gogicznej lub innej i którzy podejmą zobowią
zanie kontynuowania po studiach pracy w re
sorcie oświaty, mogą otrzymać urlopy płatne 
od S do 11 miesięcy. Takie same urlopy płat
ne mogą otrzymać nauczyciele, którzy otwo
rzyli przewód doktorski i mają zaawansowaną 
pracę nad rozprawą doktorską".

J. M. — Pożarki, W. J. — Sokółka. S. 8. — 
Nisko, W. P. — Poznań, P. P. — Lipno. A. C. 
Gryfice, W. W. — Jer,lorki i inni — Dyskusją 
na temat tragedii dębickiej zakończyliśmy. 
Zamie ciiiśmy kilka wypowiedzi. następne, 
które napływały, są tylko powtórzeniem, tych 
pierwszych 4 nie wnoszą nic nowego do dys
kusji. Więc po co powtarzać?

st. p. _ Ostrołęka. O sposobi® przydzielania 
nagród już pisaliśmy. Zarząd Główny ZNP 
posiada w swej teczce w e.e zgłoszonych 
wniosków, postulatów, życzeń, pomysłów. Te
go problemu nie rozstrzygnie się drogą dys
kusji prasowych. Zgłoście projekt Zarządowi 
Okręgu Warszawskiego, który może podrdesU 
ten temat na plenum ZG.

„Emer” — Pismo Wasze przesłaliśmy do Za
rządu Okręgu ZNP w Białymstoku. Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej -w „X” otrzy
mało wytyczne z Wydziału Finansowego 
i stosuje'sig do nich. Sądzimy, że Zarząd 
Okręgu wyjaśni tę sprawę.

J. Malkiewicz — Mińsk. Jeśli Koleżanka 
przesłała odpisy listu do trzech związków’ — 
należr oczekiwać r.a ich ustosunkowanie się 
do tej sprawv. Napiszcie do nas po otrzyma
niu ' Informacji, jak potraktowano Waszą 
skargę.

' I Wl A, Z' KOWWćł'

przyzakładowych, to Jednak sprawy oso
bowe tych placówek pozostają nadal 
w gestii, dotychczasowej”.

W rozdziale V cytowanych wyżej wy
tycznych stwierdza się jednocześnie, że 
pracowników do przyzakładowych przed
szkoli angażują, awansują i zwalniają 
zakłady pracy według dotychczas obowią
zujących zasad.

Z kolei kierownictwo przedszkola zwra
ca się do Zarządu Okręgu ZNP w Szcze
cinie z prośbą o pomoc w załatwieniu 
sprawy. Zarząd Okręgu porozumiewa się 
z kuratorium OS, które również stoi na 
stanowisku, że legitymacje służbowe wy
chowawczyniom przedszkoli przyzakłado
wych powinny wydawać resortowe mini
sterstwa. Wobec tego Zarząd Okręgu 
pisze do Zarządu Głównego ZNP, zaś 
Zarząd Główny do Ministerstwa Oświaty. 
Sprawa jest w toku załatwiania. Ale jed
nak do tego czasu wychowawczynie przed
szkola nie mają legitymacji, płacą za 
Cały bilet, uszczuplając już i tak szczupły 
budżet. Powoduje to rozgoryczenie wśród 
pracowników, pozbawieni są bowiem u- 
prawnień wynikających z pragmatyki na
uczycielskiej.

A może by jednak, zanim sprawa zos
tanie ostatecznie rozstrzygnięta przez dwa 
ministerstwa — Wydział Oświaty wyda! 
wychowawczyniom legitymacje. Nawet 
jeśli zostanie ustalone, że kto inny obo
wiązany jest wydawać legitymacje, to 
przecież można będzie je potem wymienić. 
Dlaczego mają płacić wychowawczynie 
za to, że istnieje spór o zakres kompeten
cji i obowiązków między dwoma urzę
dami...

MY TEŻ PYTAMY

Dużo pytań kierują pod naszym adre
sem czytelnicy „Głosu Nauczycielskiego”. 
Na wiele z nich odpowiadamy, radzimy, 
informujemy. Są' jednak takie pytania, 
które wprowadzają nas w zakłopotanie.

Na przykład:
Z Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 

w Nidzicy otrzymaliśmy' pismo następują
cej treści:

„Zarząd Oddziału Związku Nauczyciel
stwa Polskiego w Nidzicy prosi o wyja
śnienie następującej kwestii:

Podczas opracowywania projektu bu
dżetu na rok 1963 Wydział Oświaty Pre
zydium PRN w Nidzicy z funduszu na
gród (1,5% funduszu płac) przerzucił 
kwotę 18 060 zł na paragraf 10-a — po
moce naukowe. Wydział Oświaty uzasad
nia to tym, że po rozpracowaniu global
nej sumy budżetowej przydzielonej przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w Olszty
nie, norma na oddział, w paragrafie po
mocy naukowych została zaniżona.

Prosimy o wyjaśnienie, czy Wydział 
Oświaty miał prawo zabrać z funduszu 
nagrody wyżej wymienioną kwotę, jeże
li fundusz ten wynika z sumy funduszu 
płac?".

I my również pytamy Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej w Nidzicy, 
czy obowiązuje je rozporządzenie Rady 

Ministrów z dnia 31 sierpnia 1956 roku 
w sprawie uposażenia nauczycieli i wy
chowawców (Dz, U. nr 37, poz. 168), któ
re ustala fundusz na nagrody w wyso
kości 1,5% funduszu płac.

Ą Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu — Wydział Pedagogiczny wspólnie z Ka
tedrą Pedagogiki U.AM, Zarządem Wojewódzkim TPPR i Kuratorium — 
z okazji 75 rocznicy urodzin A. Makarenki zorganizował 21. III. seminarium, 
w czasie którego wygłoszono 3 referaty oraz wyświetlono film: „Chorągwie 
na wieżach”. W seminarium wzięli udział naukowcy, pracownicy pedagogicz
ni Kuratorium. OOM oraz studenci pedagogiki i kierownicy wydziałów pe
dagogicznych i społeczno-oświatowych ZNP okręgu poznańskiego.

Ą Na naradzie prezydium Zarządu Okręgu ZNP we Wrocławiu omówiono 
— wspólnie z przedstawicielami Komitetu Wojewódzkiego ZMS, Zarządu Wo
jewódzkiego ZMW. Komendy Chorągwi ZHP, oraz przy udziale przedstawi
ciela KW PZPR i kuratora OS — zasady i formy ścisłej współpracy Związku 
z ZMS, ZMW, ZHP i władzami oświatowymi w realizacji zadań związanych 
z reformą szkolną.

A Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Ogniska Wolin przedyskutowa
no zagadnienie wychowania młodzieży przez pracę. W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Oddziału ZNP oraz miejscowych władz partyjnych. 
Prezesem ogniska został wybrany kol. Jerzy Schabek.

A Amatorski zespół teatralny ZNP w Kwidzynie wystawił sztukę „Niemcy", 
która osiągnęła duży sukces. Zespół amatorski przy pomocy Zarządu Oddzia
łu ZNP zorganizował specjalne przestawienie „Niemców” dla nauczycieli 
pracujących na wsi i dla emerytów. Zespół cieszy się zasłużonym uznaniem 
społeczeństwa i władz, na .konkursie zyskał pierwsze miejsce w wojewódz
twie, otrzymał nagrodę pieniężną i dyplom uznania. Zespołem kieruje Stani
sław Borowiecki, dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodowej.

A IV Drzonowie. pow. Kołobrzeg, odbyła się rejonowa konferencja połą
czona z zebraniem sprawozdawczo-wyborczym ogniska Borek. Po referacie na 
temat oddziaływania na młodzież szkolną poprzez ZHP — odbyły się wybory. 
Prezesem ogniska został ponownie kol. Z. Suchara.

A W lokalu ZMS „Iskra” w Toruniu pracuje Klub Nauczycielski. który 
powstał dzięki pomocy finansowej i organizacyjnej Zarządu Okręgu i Zarzą
du Oddziału ZNP w Toruniu. Prace prowadzi się w 6 sekcjach, pod kierun
kiem istruktorów.

KRONIKARZ

umov.de


W poprzednim numerze publikowaliśmy fragment dyskusji przeprowadzo
nej ze studentami warszawskich SN. Fragment ten dotyczył ich poglądów 
nfl temat wpływu szkoły na kształtowanie osobowości młodzieży. Ale pro
ces wychowania nie zamyka się na szkole. Niemniej ważna rolę odgrvwa 
rodzina. Dlatego i nasza dyskusja - mimo iż założeniem jej była próba 
rbadania opinii młodzieży o szkole średniej - z konieczności rozszerzyła 
się i objęła również sprawy związane ze środowiskiem rodzinnym. Obecnie 
publikujemy drugą część dyskusji. Wydaje nam się bowiem, że w tych wy
powiedziach jest sporo materiału zmuszającego do refleksji i mogącego
zainteresować naszych czytelników.

Redaktor — Mówiliśmy o szkole, o jej 
Opływie — czy też braku tego wplvwu 

. ńa kształtowanie się osobowości mło
dzieży. Ale istnieję jeszcze drugi czynnik, 
którego oddziaływanie jest niemniej sil
ne, a może nawet, często decydujące, 
ęhodzi mi o rodzinę.

Powtarzają .się nieraz opinie o braku 
porozumienia między rodzicami a dzieć- 

Vni, o wyobcowaniu młodzieży, o nie
możności znalezienia z nią wspólnego 
jeżyka. Jak jest naprawdę? Czy rzeczy
wiście między Wami a rodzicami istnieje 
konflikt? I jeszcze jedno. Jakie są Wa
gę opinie na temat współpracy szkoły 
j domem?

Student AT — Konflikty’ między’ mło
dzieżą a dorosłymi są sprawą starą jak 
świat. Moim zdaniem, polegają one po 
prostu na tym, że rodzice, sami wycho
wani według pewnych wzorów obowią
zujących kilkadziesiąt lat temu — chcie
liby ten sam schemat zastosować i w 
odniesieniu do nas. Dochodzą oni do 
wniosku, że metody stosowane przy ich 
wychowaniu zdały egzamin, a tym sa
mym są jedynie słuszne i właściwe. 
Tymczasem świat się zmienił,. zmieniły 
jię warunki i tamte metody nie wytrzy
mują już próby życia. No i konflikt go
towy. Zresztą, jak już powiedziałem, hi
storia się powtarza w każdym pokoleniu 
1 nad problemem tym chyba nie warto 
się ani specjalnie zastanawiać, ani tym 
bardziej wylewać łez. Ważniejsza jest 
inna sprawa: zmiany zachodzące w struk
turze rodziny.

Student VIII — Wydaje ml się, że ko
lega utrafił w sedno zagadnienia. No, bo 
jak obecnie wygląda „dzień powszedni 
państwa Kowalskich". Każdy o innej po
rze wstaje, o innej porze wychodzi i o in
nej wraca do domu. Każdy gdzie indziej 
jada, a jeśli nawet stołuje się w domu, 
to gdzieś boczkiem, na skrawku stołu, aby 
szybciej, aby mniej kłopotliwie. Wspólne 
obiady przy porządnie nakrytym stole 
przestały istnieć. A to chyba były mo- 
Tnenty jakoś zdecydowanie integrujące 
zespół rodziny. Albo wieczory — o ile 
wspólne to najczęściej spędzane przed te
lewizorem, kiedy każde słowo, każda 
próba nawiązania rozmowy zbywana jest 
niecierpliwym: cicho, przestań gadać, nie 
przeszkadzaj. Czy te warunki sprzyjają 
jakiemuś ściślejszemu kontaktowi rodzi
ców z dziećmi? .

Studentka HI — Lekka przesada. Kon
takt między członkami rodziny wcale nie 
musi polegać na rozmowach i zwierze
niach. Wydaje mi się, że i w czasie wspól
nego oglądania programu może istnieć ów 
kontakt. Rzecz polega na atmosferze, jaka 
wówczas pamuje, a ta atmosfera może być 
bardzo ciepła i intymna. I to ważniejsze 
jest od najbardziej szczerej rozmowy.

Przypominamy • przypominamy

Konkurs: „Młodzież w
W CELU jak najbardziej skutecznego 

włączenia się do prac nad reformą 
systemu wychowania i kształcenia 

młodzieży — Związek Nauczycielstwa Pol
skiego ogłosił konkurs, który umożliwi 
zapoznanie się z opinią wychowawców I 
nauczycieli, dotyczącą postaw, zaintereso
wań i potrzeb młodzieży szkół średnich 
oraz tego, co należałoby uczynić dla uzy
skania lepszych rezultatów wychowania 
1 nauczania.

' Przypominamy warunki konkursu:
1) W konkursie mogą wziąć udział 

wszyscy wychowawcy i nauczyciele pra
cujący w szkołach średnich (ogólnokształ
cących i zawodowych), w szkołach tzw. 
pólwyższych (pomaturalnych) oraz innych 
instytucjach wychowawczych dla młodzie
ży dorastającej.

2) Wypowiedzi powinny się odnosić do 
młodzieży tych placówek, w których od
powiadający jest aktualnie zatrudniony i 
zawierać osobistą opinię autora na temat 
m. in.:

5) postaw światopoglądowych młodzieży 
I jej planów życiowych;

b) postępowania moralnego, stosunku do 
fyci^gpołecznego, do polityki;

Studentka I — Nie zgadzam się. Mło
dzi mają jednak dużo wątpliwości, dużo 
pytań, na które chcieliby usłyszeć odpo
wiedź. więcej, tę odpowiedź muszą otrzy
mać i jeśli jej nie znajdą u rodziców, za
czynają szukać u obcych. Tymczasem 
wszelkie próby nawiązania takiej rozmo
wy spełzają na niczym. Mama, która aku
rat sprząta, pierze czy ceruje — bąknie 
ci tylko: daj mi spokój, nie widzisz, że 
jestem zajęta, lepiej byś coś pomogła. 
A ojciec? No, ojcowie w ogóle nie są 
skłonni do rozmowy. Jeśli zdoła się go 

Rodzina i my
wywabić zza gazety — to najwyżej mruk
nie: dość mam problemów w pracy, a 
ty mi tu jeszcze ze swoimi pytaniami...

Studentka III — Trzeba ich też zrozu
mieć. Są tylko ludźmi i po 9—10 godzi
nach pracy muszą mieć czas dla, siebie.

Student V — Ale muszą go mieć i dla 
nas. Jakże często słyszymy: pracuję, żeby 
tobie stworzyć lepsze warunki, żebyś ty 
miał rower, radio, adapter, żeby tobie by
ło lepiej niż mnie, kiedy byłem w twoim 
wieku. To prawda: chcemy tego roweru, 
prosimy o adapter, o nowy sweter czy su
kienkę, ale w gruncie rzeczy bylibyśmy 
o wiele szczęśliwsi, gdyby nauczono nas 
rezygnować z wielu rzeczy, w zamian za 
ciepłą rodzinną atmosferę, za ten ścisły, 
bliski kontakt, za możność znalezienia 
pomocy i rady.

Studentka II — Myślę, że istotna jest 
jeszcze jedna sprawa. Młodzież właściwie 
ma dość łatwe życie, o wiele łatwiejsze 
niż rodzice. Mieli oni na ogół bardzo trud
ną młodość. Zdobywali zawód, wykształ
cenie, stanowisko kosztem olbrzymich 
wysiłków, a często 1 wyrzeczeń. W roz
mowach z nami stale nam to przypomina
ją. „Ja w twoim wieku..." itd. Dla nas są
to przeważnie sprawy niezrozumiałe, a 
często przypominane, denerwują nas i mę
czą.

Studentka III — Wydaje ml się, że sta
wiacie sprawę zbyt krańcowo. Tak źle nie 
jest. Przy odrobinie dobrej woli z obu 
stron wszystko da się zrobić. Rzecz w 
tym, że nawet, przy dość bliskim kontakcie 
nie zawsze łatwo się porozumieć. Po

oczach nauczycieli”
c) potrzeb, dążeń młodzieży 1 jej zainte

resowań ;
d) stosunku do nauki i techniki;
e) stosunku do sztuki.
Charakterystyka powyższa może być 

uzupełniona poglądem na to, co należało
by zmienić w zakresie metod i programów 
wychowania i nauczania, aby osiągnąć 
lepsze rezultaty.

@ Objętość wypowiedzi jest dowolna.
Termin nadsyłania wypowiedzi upły

wa z dniem l.V. 1963 r.
@ Wypowiedzi należy nadsyłać pod 

adresem: Instytut Nauk Pedagogicznych 
UW Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
26/28.

Najlepsze wypowiedzi zostaną nagrodzo
ne oraz będą opublikowane w wydawnic
twach fachowych.

Ponadto autorzy najlepszych wypowie
dzi zostaną zaproszeni do bliższego udziału 
w dalszych pracach, które będą miały na 
celu przygotowanie szczegółowych opra
cowań na temat postaw młodzieży.

Nadsyłane wypowiedzi należy podpi
sać oraz podać: wiek, płeć, ilość lat prak
tyki zawodowej, miejsce pracy i adres 
autora.

prostu na wiele spraw mamy inne poglą
dy i ani jedna, ani druga strona nie chca 
ustąpić.

Redaktor — Czego dotyczą te rozbieżne 
poglądy? Obyczajów, moralności, ideału 
szczęścia, światopoglądu?

Studentka HI — Właściwie wszystkie
go. Konflikty wybuchają jednak przede 
wszystkim na tle rozbieżności zdań, co 
do obyczajów i światopoglądu. Jeśli cho
dzi o to pierwsze — sprawa prosta i zro
zumiała. Nasze obyczaje są tak różne od 
tych, do których przywykli rodzice, że 
nawet trudno się dziwić. Ale te problemy 
są mimo wszystko łatwiejsze do uzgodnie
nia. Po prostu i jedni, i drudzy po pew
nym czasie rezygnują po trochu ze sta
wianych wymagań i w końcu następuje 
ciche porozumienie. Gorzej, jeśli konflikt 
dotyczy spraw światopoglądowych. Tu 
albo nie ma kompromisu i rozdźwięk po
głębia się, albo, co chyba jeszcze gorsze, 
,.ugoda" następuje wskutek „dyploma
tycznego" milczenia rodziców. A przecież 
tak pożądana byłaby jakaś otwarta wy
miana zdań, jakaś rzetelna, doprowadzona 
do końca dyskusja, a w jej wyniku wza
jemna tolerancja. Ale nie na zasadzie, „ty

sobie gadaj, a my wiemy swoje, bo my 
jesteśmy mądrzejsi" tylko na zasadzie: 
„ty masz swoje racje i swoje poglądy, 
które szanujemy, my mamy nasze po
glądy i oczekujemy dla nich również sza
cunku".

Redaktor — Dochodzimy do drugiego z 
moich pytań, a mianowicie do sprawy 
współdziałania rodziny i szkoły. Jakie są 
Wasze opinie na ten temat?

Studentka II — W życiu codziennym 
spotykamy się nieraz — szczególnie w du
żych miastach z takim zjawiskiem: praca 
zawodowa tak absorbuje siły i czas ro
dziców’, że uważają, iż cała odpowiedzial
ność za wychowanie ich dzieci powinna 
być przerzucona na szkołę.

Student VIII — To jest zrozumiale, bo 
skoro oboje rodzice pracują i są poza do
mem po 9—12 godzin dziennie, to szkoła 
musi przejąć funkcje nie tylko wychowaw
cze, aie i opiekuńcze nad dziećmi.

Studentka IX — Stanowczo protestuję. 
Nikt nie może zwolnić rodziców od obo
wiązku wychowania. Nie wystarczy dzie
ci urodzić, trzeba je również wychować

— W starej szkole nie mieliśmy pokoju 
nauczycielskiego. W' czasie przerw siedzie
liśmy więc w klasach, czasem trzeba było 
zaczekać nawet na dworze — opowiada
ją nauczyciele wiejskiej Szkoły Podsta
wowej w Srebrnej.

Warunki do pracy były wtedy bardzo 
ciężkie. Mimo, . iż szkoła składała się 
z kilku izb, tylko jedna nadawała się 
do użytku, bowiem dwie mieściły się na 
strychu, a czwarta była poważnie za
grzybiona. Nie mieliśmy pracowni, sali 
gimnastycznej i najpotrzebniejszych przy
rządów. Ponad 170 dzieci mogło więc tylko 
marzyć o drabinkach, tramach i lekcji 
fizyki w specjalnym gabinecie.

Dzisiaj dzieci ze Srebrnej — wsi leżą
cej niedaleko Lodzi — uczą się w nowym, 
pięknym budynku. Został on oddany do 
użytku wiosną ubiegłego roku.

Zastępca kierownika (kol. kierownik 
jest właśnie na posiedzeniu Prezydium 
Rady Narodowej w Konstancinie), koL 
Sochacka pokazuje mi szkołę.

Obszerne halle z lśniącym parkietem.
Pięć izb lekcyjnych, w każdej — no

woczesne stoliki, wygodne krzesełka, nowa 
tablice i szafy. Na ścianach — bardzo 
oryginalne, malowidła, rysunki 1 wyci
nanki: jest to dzieło kółka plastycznego.

W lewym skrzydle na parterze duża 
sala gimnastyczna, wyposażona w dra
binki, kozły, skrzynie, materace i inne 
przyrządy. Gabinety do nauczania fizyki, 
chemii i biologii są nieco uboższe, gdyż 
zabrakło pieniędzy na zakup niektórych 
pomocy.

Lepiej natomiast wyposażona są pra
cownie do robót ręcznych. W pracowni 
dla chłopców — cztery warsztaty stolar
skie, narzędzia, prasa introligatorska. 
Pracownia dla dziewcząt również całko
wicie umeblowana: między innymi stoją 
tu dwie maszyny do szycia, z których 
jedną zakupiono przed kilku dniami.

— chociażby to miało kosztować nie 
wtem, ile wysiłku.

Studentka III — Bardzo często rodzice 
żywo interesują się szkołą 1 chyba, z ca
łego szeregu problemów związanych z 
dzieckiem, problem szkoły jest jedynym, 
który naprawdę rodziców głęboko porusza. 
Inna rzecz, iż nie zawsze wpływ szkoły 
jest oceniany pozytywnie, najgorzej jed
nak, gdy nie ma jednolitego współdziała
nia obu stron. Uwidacznia się to szcze
gólnie wśród młodzieży pochodzącej ze 
środowisk wiejskich. Kończyłam liceum 
w małym miasteczku, gdzie młodzież 
wiejska stanowiła poważny procent 
uczniów. Ciekawa to młodzież. Pracowita, 
cicha, pozornie bierna, a w gruncie rze
czy bardzo trudna do przekonania, o silnie 
zakorzenionych poglądach wyniesionych z 
domu. Rodzice tych uczniów z jednej stro
my bardzo wysoko cenili sobie szkołę, z 
drugiej jednak zdecydowanie przeciw
działali jej wpływom, jeśli chodzi np. o 
sprawy światopoglądowe. W środowiskach 
inteligenckich problemy te nie występują 
tak drastycznie, ale nie znaczy to, że ich 
w ogóle nie ma.

Studentka I — No cóż, wtedy, gdy ro
dzice zaniedbują swoje obowiązki, gdy

szkoła nie jest w stanie przejąć w pełni 
funkcji wychowawczych — ..młodzi błą
kają się między jednymi i drugimi, szu
kają prawdy u jednych i u drugich, a 
wreszcie stwarzają sobie własny świato
pogląd, własny idea) szczęścia, obraz przy
szłego życia według schematów zaczerp
niętych trochę z do-mu, trochę ze szkoły, 
a najbardziej z książek i z wzorów obo
wiązujących w środowisku młodzieżowym, 
„wypracowanych" przez nieco starszych 
kolegów i koleżanki.

Studentka III — Ale czy to jest słuszne 
i czy młodzi czują się z tym dobrze7

Studentka I — Nie wiem, czy słuszne. 
Myślę jednak, że w gruncie rzeczy tak 
było zawsze i źe nie różnimy się tym zbyt
nio od młodzieży sprzed kilku, kilkuna
stu czy kilkudziesięciu lat

Może tylko obecnie problemy te ostrzej 
zarysowują się, ponieważ życie jest trud
niejsze, więcej rodzi konfliktów i wy
maga bardziej zdecydowanej postawy. I 
dlatego chyba tym konieczniejsze jest 
udzielanie młodzieży pomocy i rady tak 
ze strony rodziców, jak i szkoły.

Ładna, choć niewielka czytelnia. Obok 
niej — biblioteka. Ostatnio wzbogaciła się 
ona o wiele nowych tomów.

Jest również gabinet lekarski, szczy- 
czący się fotelem dentystycznym. Każda 
klasa posiada głośnik — szkoła jest bo
wiem zfadiofonizowaną. Ostatnio zaku
piono także radiolę, rzutnik i najnowsze 
filmy.

Nic więc dziwnego, że wyniki nauczania 
w siedmioklasowej Szkole Podstawowej 
w Srebrnej radykalnie się podniosły. Po
nieważ jednak szkoła przeniosła się do 

Co się zmieniło w szkole po VII Plenum

W SREBRNEJ
nowego budynku dopiero przed kilkoma 
miesiącami — zmiany te nie będą jeszcze 
zbyt wyraźne w statystykach.

Porównajmy jednak niektóre zestawie
nia. Zróbmy to na przykładzie matema
tyki, gdyż właśnie oceny z tego przed
miotu zasługują na uwagę.'

W roku szkolnym 1960/61, na pierwsze 
półrocze na ogólną liczbę 173 uczniów 
13 proc, posiadało oceny niedostateczne, 
zaś w roku szkolnym 1962/63 — na 215 
uczniów tylko 7 proc. Procent ten byłby 
jeszcze mniejszy, gdyby nie fakt, że w kla
sach niższych jest kilkoro dzieci debil
nych (brak miejsc w zakładach specjal

Pod prąd

Różnice
W okresie węglowych niedoborów 

przyjechało do domu dziecka wielu 
wychowanków z pozamykanych cza
sowo internatów. Wnieśli w życie 
domu dużo miłego niepokoju. Nie 
mieli nic szczególnego do roboty. 
Po trochu pomagali w tym i owym, 
spacerowali, czytali, szukali roz
rywki. Może tam który się i uczył. 
Kierownik chodził zły. Zawsze to 
dodatkowy kłopot z ludźmi, któ
rych normalnie powinno nie być.

Najgorsze zaczynało się wieczo
rami. W sali telewizyjnej wabiły 
audycje. Ale cóż? Wychowankom 
pozwala się tylko do dziewiątej, 
czasem do wpół do dziesiątej. Po 
tej godzinie pozostałe przed ekra
nem jedynie personel, nie pełniący 
wieczorem funkcji. Przyjezdni wy
chowankowie — chłopcy po 17, 18, 
19 lat — szturmowali do kancelarii 
kierownika:

— Pan pozwoli trochę dłużej!
Kierownik — .nie i nie. Wycho

wawcy zaczęli się wtrącać. Żeby 
chociaż do dziesiątej, ewentualnie 
trochę dłużej, jeżeli akurat trwa 
dobry film, dopuszczalny ze wzlę- 
du na wiek. Kierownik odpowia
dał niezmiennie:

— Wychowankowie muszą żyć 
zgodnie z regulaminem domu. Star
si tym bardziej. Powinni młodszym 
dawać dobry przykład. Inaczej — 
rozbrykają się, załamie się dyscy
plina, nastąpi rozprężenie.

Nastąpiły przekonywania, że wprost 
przeciwnie, że zamiast oglądać so
bie programy w gronie dorosłych, 
będą szukali innej, mniej godziwej 
rozrywki. Że muszą sobie jakoś 
czas zapełnić i tak dalej.

Nikomu nie przyszło na myśl, że 
pewne ustępstwa na rzecz starszej 
młodzieży można wykorzystać jako 
atut pedagogiczny, że one same w 
sobie mają już głęboki sens wycho
wawczy. Że wreszcie zróżnicowanie 
praw i obowiązków ■ według wie
ku wychowanków powinno być 
uwzględniane nawet w tym regula
minie.

W domu rodzinnym to zróżnico
wanie układa się w sposób natural
ny. W miarę jak dziecko rośnie, 
zmieniają się jego prawa i obowiąz
ki. Stopniowo wdraża się ono do 
współudziału w życiu ekonomicz
nym i kulturalnym rodziny. Sied
mioletnie dziecko zaczyna czynić 
drobne zakupy, sprzątać — a i cho
dzić nawet samo do kina na po

nych). Bowiem na 16 ocen niedostatecz
nych, aż 15 otrzymały klasy I—III, a kla
sy IV—VII — tylko jedną. Przed dwoma 
laty w klasach IV—VII było aż 10 ocen 
niedostatecznych.

Podniosły się również, choć nie tak wy
raźnie jak z matematyki, oceny z innych 
przedmiotów..

A teraz kilka danych ilustrujących 
sprawność szkoły.

W roku szkolnym 1960/61 nie otrzymało 
promocji 18 proc, .uczniów klasy III i aż 
23 proc. — klasy V. W roku szkolnym 
1961,62 pozostało na drugi rok już tylko

13 proc, uczniów klasy III i 14 proc. — 
klasy V.

W ostatnim okresie poprawiło się bardzo 
wyraźnie czytelnictwo. Dawniej dzieci 
czytały znacznie mniej, aniżeli wymaga 
tego program. W ciągu ostatniego półrocza 
każde dziecko przeczytało 10 książek, 
a więc wykonało obowiązujący limit. Nie
mała w .tym' zasługa nowej czytelni, 
w której można wygodnie 1 spokojnie 
posiedzieć nad lekturą.

W nowym budynku poważnie rozwinęły 
swoją działalność kółka: recytatorskie 
plastyczne i sportowe. Dawniej kółka te’ 
właściwie nie istniały. 

ranki. Starsze pomagają już w kuch
ni — chodzą na samodzielne spa
cery i wyprawy z rówieśnikami. 
Sadza się je do stołu razem z gość
mi. Najstarsze biorą udział w pra
niu, w generalnych porządkach, 
współdecydują w sprawach domo
wego budżetu — równocześnie 
uczęszczają na dozwolone zabawy 
taneczne, na dozwolone dla danego 
wieku filmy, oglądają niektóre ob
razy telewizyjne dłużej niż młodsze 
rodzeństwo. Dzieci w różnym wie
ku kładą się spać i rano wstają 
o różnych godzinach. Nawet różni
cuje się częściowo potrawy P'zy po
siłkach. I nikt się temu nie dziwi 
i tak jest dobrze.

W domu dziecka nie wszystko to 
jest możliwe. Mimo to, dziecko mu
si czuć, jak stopniowo dorastając, 
wchodzi w świat ludzi dorosłych, 
jak spadają na nie po kolei ich 
ciężary, jak otrzymuje ich przywi
leje. W przeciwnym razie — jego 
dojrzewanie społeczne, jego dora
stanie do samodzielnego życia bę
dzie fikcją.

To samo dotyczy szkół, Interna
tów, placówek wychowania poza
szkolnego. nawet przedszkoli. Te 
ostatnie zresztą najkonsekwentniej 
liczą, się z dorastaniem „maluchów”, 
różnicując w kolejnych grupach ich 
prawa i obowiązki — choć najmniej 
mają do tego powodu.

Najważniejsze bowiem są te spra
wy w okresie dorastania. Jest taki 
przejściowy okres, gdy młodzieniec 
i dziewczyna stają na granicy dzie
cięctwa i dorosłości. Cała skutecz
ność naszego wychowania zależy 
wtedy od tego, czy w pedagogicz
nym odziaływaniu uwzględnimy 
specyfikę tego okresu. Młodzież w 
tym okresie ma sobie za punkt ho
noru, by być traktowaną poważnie. 
Traktując „dorostka w sposób in
fantylny, zamykamy między sobą 
a nim drogę wszelkiego wzajemne
go porozumienia. Podciągając go 
społecznie wzwyż — w sposób oczy
wiście przemyślany — dajemy mu 
szanse prawidłowego rozwoju 1 
strzeżemy przed tak łatwym wtedy 
wykolejeniem.

Utrzymywanie jednakowego re
żymu w ciągu kilkunastu lat roz
woju dziecka jest nonsensem. 
Dziecko a dziecko — to bardzo 
wielka różnica.

TUREK z Bartoszyc

Również ożywił i uaktywnił swoją dzia
łalność ZHP. Tak np. w klasie VII zorga
nizował on niedawno kółko samokształ
ceniowe, które pomogło już wielu uczniom 
poprawić niektóre oceny.

— Czy szkołą racjonalnie korzysta 
z tych urządzeń i pomocy, w które jest 
obecnie zaopatrzona? — pytam kol. So
chacką.

— Oczywiście. Cieszy nas przede wszy
stkim, że nareszcie możemy stosować 
nowe metody, szczególnie zaś audiowizu
alne. Często słuchamy lekcji radiowych, 
wielu nauczycieli korzysta z filmów, 
w które jesteśmy bardzo dobrze zaopa
trzeni. Dzieci bardzo lubią takie lekcje. 
Żałujemy tylko, że nie mamy telewizora 
i magnetofonu. Jednak obecnie nie stąć 
nas na to, a nasz komitet opiekuńczy — 
miejscowa cegielnia — wcale nie pamię
ta o szkole.

Nauczyciele szkoły w Srebrnej, których 
nie załamywały warunki pracy w starym 
budynku, mogą teraz pracować nad sobą. 
Posiedzenia rady odbywają się często — 
dyskutuje się na nich nad wieloma pro
blemami pedagogicznymi. Na ostatnim 
analizowano- dokładnie program dla klas 
I—IV.

Niektórzy naczyciele podjęli studia za- 
oćzne (na 7 nauczycieli — 4 posiada wy
kształcenie półwyższe). Tak np. kierownik 
szkoły studiuje historię na Uniwersytecie 
Łódzkim. Od przyszłego roku będzie kon
tynuowała, przerwane niedawno, studia 
nauczycielka prac ręcznych i rysunku.

W ciągu ostatniego okresu zmieniło się 
więc dużo w tej wiejskiej szkole. Dzieci li
czą się teraz w estetycznym pomieszczeniu, 
korzystają z pracowni, sali gimnastycznej 
i pokoju lekarskiego, o czym jeszcze przed 
kilkunastoma miesiącami mogły tylko 
marzyć. Nauczyciele zaś starają się umie
jętnie wykorzystywać te możliwości, jakie 
dał im nowy budynek i niedawno nabyte 
pomoce naukowe.

T’. WITALEWSKA

EPBL&G ZIĘBICKiEJ TRAGEDII
IEWTELE Jest tematów, które 
spotykają się z tak żywym 
zainteresowaniem 1 skłaniają 
do tak kontrowersyjnych 
wypowiedzi, jak tragedia zię- 
bicka. Niewątpliwie o stopniu

^interesowania zadecydował w dużej 
niicrze wątek dramatyczny: chodziło wszak 
0 życie dwóch osób — nauczyciela i ucz- 
nla- Jeden z nich zginął tragicznie, drugi 
Octokuje na wyrok.

" wypowiedziach naszych Czytelników 
”a uwagę zasługuje to, iż koledzy starają 
’ ? dotrzeć do Istotnych źródeł tragedii 
wydobyć możliwie wszystkie elementy, 

। e złożyły się na jej powstanie. Zda- 
PUni dyskutantów — należą do nich

Mzy innymi: zadziwiająca samodziel
ność chłopca, wycofanie się rodziców 

."Tbelniania swych podstawowych obo- 
gzków, wreszcie metody wychowawcze 
e zawsze właściwe, stosowane w szkole 
oec inteligentnego i wrażliwego ucznia. 

.Rzecz jasna, nic usprawiedliwia to w 
czym czynu, jakiego dopuścił się uczeń 

u. w‘®SH,iku do swego wychowawcy. Na- 
। zyciele oburzają się na reakcję chłopca 
i ?°^Piają g° za sam czyn. Nie jest to 
^“nak potępienie całkowite. Tragedia nie 
^°ze przesłaniać smutnej prawdy, że po

rzną cześć odpowiedzialności za wypadek 
। asi wziąć zarówno dom rodzinny, jak 
Zsl|"°*a’ Takie stanowisko nauczycielstwa 

’ł»guje na szczególne podkreślenie: lu- 
o. którzy w obliczu tragedii mają pełne 

lvia^n oskarżać, starają się część odpo-
* a'n°ści brać na siebie. Ta wysoce 

“ggogiczna postawa, postawa, na jaką 

zdobyć się mogą tylko nauczyciele, wzbu
dza głęboki szacunek.

Bardzo poważnie obwiniają dyskutanci 
dom rodzinny chłopca: wszak uczeń B. 
był synem nauczyciela, od najmłodszych 
lat przebywał więc w środowisku, któremu 
nie obce były środki pedagogicznego od
działywania. Dlaczego inteligentni rodzice 
nie zajęli się wychowaniem własnego 
dziecka, dlaczego nie czuli się odpowie
dzialni za jego losy?

„Nie mogę wprost zrozumieć, jak na
uczy ciel-ojciec mógł wyrzec się syna tylko 
dlatego, że przechodził on ciężko okres 
dojrzewania” — pisze kol. W. Warlińska 
z Jeziorek. A kol. A. M. z Wielunia do- 
daje: „Niezmiernie jestem zdziwiona tym, 
że ojciec-pedagog nie dostrzegł, czy też 
nie chciał dostrzec, syna. Pozostawił go 
własnemu losowi 1 ciągle zmieniającym 
się wychowawcom, którzy nie znając dob
rze chłopca, nie potrafili właściwie nań 
oddziaływać”.

Równie poważne zarzuty kierują nasi 
koledzy pod adresem szkoły, stosowanych 
przez nią nieprzemyślanych metod oddzia
ływania wychowawczego.

„.Niepokoi system kar uiyty w stosun
ku do tego ucznia. Za co karano? Między 
innymi za trzymanie ręki w kieszeni, za 
nieukłonienie się nauczycielowi, za to, źe 
nie chciał, aby nazywano go smarkaczem 
1 odważy! się głośno o tym powiedzieć. 
Jak karano? Na pewno surowo. Za nie- 
uklonic.nle się nauczycielowi, za owe nie
szczęśliwe ręce w kieszeniach — stopień 
dostateczny ze sprawowania” (H. Sienkie
wicz — Warszkówko).

I wreszcie ostatnie zastrzeżenie: dlaczego 
nie poddano chłopca badaniom psychologa 
i lekarza, którzy po rozpoznaniu zaleciliby 
odpowiednie leczenie? Chłopiec cierpiał 
wszak na zaburzenia systemu nerwowego, 
był pobudliwy, trudny we współżyciu, miał 
od szeregu lat kompleks krzywdy I osa
motnienia. Chciał za wszelką cenę uczyć 
się, rnusiał -więc pracować zarobkowo w 
czasie wakacji, chociaż tak bardzo po
trzebny mu był odpoczynek.

*

Tragedia ziębicka dostarczyła materiału 
do rozważań natury ogólniejszej. Wszyscy 
zgodni są co do tego, że dyskusji w tej 
przykrej sprawie nie można zawęzić do 
jednej tylko szkoły i do jednego nauczy
ciela. Problem ten dotyczy wszystkich 
szkół i całego systemu wychowawczego, 
jest to jak gdyby sygnałem ostrzegawczym 
dla wszy stkich tych, którzy podjęli się 
trudnej sztuki wychowania.

„Żyjemy w czasach tworzenia się nowej 
epoki, trzeba zrywać zatem ze starymi 
szablonami w wychowaniu, trzeba pomóc 
młodzieży” (T. Tulibacka).

Odwaga, z jaką koledzy stawiają swe 
wnioski, jest godna podziwu. Trudno od
mówić im racji. Nie można jednak zapo
minać o popełnionym przestępstwie: został 
zamordowany człowiek. Zamordowany 
siedmioma uderzeniami noża. Sam fakt, 
te to uczeń zabija swego nauczyciela, jest 
tragiczny w swej wymowie i szkodliwy 
społecznie, Współczucie, jakim nauczyciele 

mimo wszystko darzą ucznia-zabójcę, 
świadczy o wielkoduszności. Znajduje to 
wyraz w wielu listach.

•
W sobotę, 23 marca, o godzinie 12, wy

rokiem Sądu Wojewódzkiego we Wroc
ławiu uczeń Bański za usiłowanie pozba
wienia życia nauczyciela R. Boguszew
skiego skazany został na 4 lata więzienia. 
W przeddzień ogłoszenia wyroku odbyła 
się trzecia z kolei I ostatnia rozprawa, 
ia której wygłosili swe mowy prokurator 

1 obrońca oskarżonego. W tym też dniu 
zeznawał główny świadek morderstwa 
oraz biegli: lekarze i psycholodzy. Z re
lacji ich wynika, iż stan psychiczny oskar
żonego nie budzi zastrzeżeń i uznać należy 
go za normalny. Badania wykazały, Iż 
chłopiec jest bardzo wrażliwy i pobudliwy. 
W chwili dokonania morderstwa miał on 
mocno zawężoną świadomość, a więc zbli
żoną do tej, która tworzy się pod wpły
wem silnego wzruszenia. Według relacji 
lekarzy — oskarżony ma skłonności do 
popełniania czynów w afekcie.

Decydujący wpływ na ustalenie Jakości 
winy miało określenie charakteru mor
derstwa. Położył na to duży nacisk 
w swym przemówieniu prokurator. Twier
dził on, że oskarżony zdawał sobie sprawę 
ze swoich czynów’, a więc czyn był za
mierzony. Dlatego też zażądał wymierzenia 
mu kary 8 lat więzienia.

Słuszność tych zarzutów zakwestiono
wała obrona. Adwokat poddał w wątpli
wość stwierdzenie prokuratora, iż zabój
stwo zostało zamierzone. Tezę obrony 
potwierdzili biegli.

Krytyce poddał on też metody wycho
wawcze szkoły ziębickiej. Obniżenie stop
nia ze sprawowania nie poprzedzone zo
stało analizą zachowania ucznia w ogóle. 
W dodatku na zebraniu rady pedagogicz
nej brak było wychowawczyni oskarżo
nego. Za podstawę do obniżenia stopnia 
ze sprawowania wzięto tylko jedno zajście 
w świetlicy.

Fakt ten ma dla całej sprawy duże 
znaczenie: rada pedagogiczna obniżając 
stopień ze sprawowania pozbawiła ucznia 
stypendium, które było jedynym środkiem 
utrzymania. Nie zastanawiano się, co 
chłopiec będzie robił po opuszczeniu 
szkoły.

Następny argument obrony to ten, że 
uczeń — mimo szeregu drobnych prze
winień — budził zaufanie otoczenia, był 
łubiany przez kolegów i niektórych na
uczycieli. Dowrodem tego jest powierzenie 
mu przez szkołę w Prabutach opieki 
wychowawczej nad młodzieżą przebywa
jącą na koloniach. Z powierzonych obo
wiązków wywiązywał się dobrze.

I wreszcie ostatni argument łagodzący: 
scysja między nauczycielem a uczniem 
miała miejsce w czwartek. Tymczasem 
Już nazajutrz nauczyciel wezwał chłopca 
do pomocy przy dekorowaniu sali. W cza
sie uroczystości Dnia Nauczyciela uczeń B. 
deklamował wiersze 1, jak twierdzili jego 
koledzy, był w dobrym nastroju. O zajściu 
w świetlicy nic nie mówiono. Oskarżony 
sądził więc, że nauczyciel, prosząc go do 
współpracy, darował mu czwartkowe zajś
cie. W sobotę pisze list do matki, w któ

rym donosi, że. ma dobre oceny 1 nie za
chodzi potrzeba, aby matka przyjeżdżała 
na wywiadówkę. Dopiero w poniedziałek 
ogłoszenie stopni przez wychowawczynię 
zmienia bieg wypadków.

Ten moment podważa twierdzenie oskar
życiela, iż zabójstwo zostało zamierzone.

Oddzielną zupełnie sprawą jest dom 
rodzinny ucznia B., a ściślej — brak tego 
domu. Chłopiec od lat 16 rnusiał być samo
dzielny. Konflikt panujący między rodzi
cami kazał wrażliwemu chłopcu opuścić 
dom. Na nikogo nie mógł liczyć.

Na ujemnie wychowawczą rolę domu 
1 rodziców w całej tej tragedii zwrócili 
uwagę zarówno prokurator, jak i obrońca 
i co do tego, opinie były zgodne.

Rzecz jasna, nie zwalnia to oskarżonego 
od odpowiedzialności za czyn, jakiego się 
dopuścił. Czyn ten zasługuje na najwyższe 
potępienie i surową karę. Sąd jednak — 
biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności 
łagodzące oraz fakt, iż oskarżony działał 
pod wpływem silnego wzruszenia — wy
mierzył mu karę 4-letniego więzienia. 
Wyrok nie jest jednak ostateczny ani 
prawomocny i może być przez zaintereso
wane strony poddany rewizji Sądu Naj
wyższego.

MARIA RYBARCZYK
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'Jerz? Stefan Sta
wiński należy do po
kolenia czterdziesto
latków. Lata mło
dzieńcze tego poko
lenia przypadają na 
okres wojny i oku
pacji hitlerowskiej. 
Był to czas walki i 
heroizmu, osaczenia- i 
ciągłego ocierania się 
o śmierć. Nic dziw

nego, że sprawy te są głównym tematem 
utworów pisarzy tego pokolenia, tema
tem wciąż niewyczerpanym i fascynują
cym.

Stawiński Jert autorem powieści 1 opowia
dań (Herkulesy”, „Katarzyn*", „Godzina W”. 
„Węgrzy”, „Kanał”, Uc eczka", ..Sześć wcie
leń Jana Piszczyka”) oraz, scenariuszy filmo
wych, przeważnie opartych na własnych 
utworach prozatorskich. Pisarstwo Jego Jest 
ciągłą wycieczką w przeszłość — klęska wrze
śniowa, konspiracja, powstanie warszawskie, 
pierwsze lata wolności — w tym kręgu kon
centruje się uwaga pisarza, te problemy są 
obiektem nieustannej fascynacji.

W ostatnich miesiącach toczyła się 
na łamach naszej prasy bardzo szero
ka i gorąca dyskusja, wywołana książką 
Zbigniewa Załuskiego — „Siedem pol
skich grzechów głównych”. Nowa powieść 
Stawińskiego — „Pogoń za Adamem”1) 
(pod względem chronologii wydarzeń bę-

Tak można by 
scharakteryzować 

kilka wypowiedzi 
poważnych publicy
stów na temat pań
stwowych zespołów 
ludowych pieśni i 
tańca „Mazowsza” i 
„Śląska”, jakie o- 
statnio pojawiły się 
w naszej prasie. 
Ponieważ — jak za
pewniają ornitolodzy — z przylotem ku
kułek liczyć się można dopiero na prze
łomie kwietnia i maja, z-ajmijmy się 
dzisiaj nie przylotami, lecz... nalo
tami na obydwa nasze sympatyczne ze
społy. Pomówmy zwłaszcza o „Mazow
szu”, którego niejako symbolem była 
przez czas długi dobrze nam znana pio
senka o „Kukułeczęe”. O „Śląsku” po
mówimy przy innćj okazji.

Co spowodowało ów cykl krytycznych 
wypowiedzi o zespołach, które miały do
tychczas niezmiennie tylko „dobrą pra
sę”? Zdaniem niektórych, jedną z na
szych narodowych przywar jest skłon
ność do niszczenia czegoś, dlatego tylko, 
że funkcjonuje dobrze. Ale, jak wolno
sądzić, poważni publicyści zajęli się na 
nowo naszymi czołowymi zespołami pie
śni i tańca powodowani jedynie troską 
o ich dobro, a przy okazji i o dobro na
szej kultury.

Dyskusję zainicjował w krakowskim 
„Życiu Literackim” Zdzisław Wróbel („Zy
cie Literackie” nr 2 -z 13. I. 1963). Już 
w pierwszym zdaniu rozprawi! się z obu 
zespołami w sposób niedwuznacznie bez
kompromisowy: „Są w Polsce — pisał 
— dwa bardzo popularne, bardzo sławne 
nie tylko w kraju, ale również daleko 
poza jego granicami, a jednocześnie dwa 
bardzo złe zespoły pieśni i tańca. Mowa 
tu o państwowych zespołach „Mazowsze” 
I „Śląsk”.

Uprzedzając i góry wytoczenie kontr
argumentu wielkiej popularności obydwu

Od pewnego cza
su zauważono w pra
sie, że kraj nasz to 
jednak — nie tylko 
Warszawa... Zainte
resowano się Polską 
powiatową — sto
sunkami, obyczajami 
panującymi w tere
nie. Obraz Polski 
powiatowej — tak 
bliskiej nauczyciel
stwu, rozrzuconemu 

po całym kraju — nie zawsze wypada naj
pomyślniej. Wysiłek jednak otrząśnięcia 
się z wiekowego opóźnienia, pomyślne 
zmiany, jakie zachodzą na gruncie przebu
dowy społecznej, widoczne są wszędzie. 
Radykalne przeobrażenie wymaga czasu, 
ofiarnego wysiłku nie tylko „central” 
w Warszawie, lecz przede wszystkim ludzi 
w terenie, w fabryce, szkole, na swoim czy 
wspólnym , zagonie.

Te refleksje nasuwają się mimo woli 
w związku ze sztukami Antoniego Czecho
wa. do którego nasze teatry od czasu do 
czasu wracają.

Dla teatru Czechow jest istotnie boga
tym materiałem, na którym twórczość re
żysera i aktora może zabłysnąć pełnią 
swoich możliwości. Gorzej trochę wy- 
padnie może z aktualną odbiorczością 
tych sztuk. Bo nie dość chyba za
chwycić się fakturą sceniczną dramatu, 
spłacając w ten sposób dług wdzięczności 
wobec znakomitego autora i dobrego tea
tru. Może by warto trochę się zastanowić 
nad aktualną wymową tych sztuk.

W7 „Wujaszku Wani”, w „Trzech sio
strach” Czechow przedstawia rozkład 
1 upadek inteligencji rosyjskiej, zagubionej 
na dzikiej, ciemnej i odległej prowincji 
pod koniec XIX wieku.

Obsesyjną tęsknotą tych wszystkich bo
haterów jest — dostać się do Moskwy.

Trzy córki gen. Prozorowa przed 11-laty 
opuściły Moskwę, lecz przez cały ten czas 
o niczym innym nie marzą, tylko o po-

Już wkrótce matu
ra. W ostatniej klasie 
radzieckiej dziesię
ciolatki nauczycielka 
znajduje list miłosny 
ucznia do uczennicy. 
Nie myśli — liryka 
uczucie; myśli — za
grożona moralność. 
Wkrótce cała szkoła 
dowiaduje się, że 
„coś” łączy Borysa 1
Ksenię. Uczucie czy tylko łóżko? Kiedy 
nazajutrz oboje młodzi, obawiając się spo
wodowanych przez nauczycielkę represji, 
nie zjawiają się na lekcjach, opinia więk
szości dorosłych staje się jednoznaczna — 
łóżko.

To był tylko spacer w lesie. Ale dorośli 
nie uwierzyli w to, nie wzięli pod uwagę 
możliwości tak niewinnego przypadku. 
Nauczyciele, matka, prawie wszyscy w 
sposób jednoznaczny wyrazili swą opinię. 
Pod jej wpływem Ksenia usiłuje się otruć. 
Gdy odratowana znowu spotyka Borysa, 
nie wierzy już w miłość.

Taka jest fabuła radzieckiego filmu: „A 
Jeśli to miłość” reżyserii niemłodego już 
twórcy J. Rajzmana „Ekspress Moskwa — 
Ocean Spokojny”, „Kawaler złotej gwiaz-

Nie trzeba szukać Adama
dącą jakby ciągiem „Kanału”) stanowi 
dość chyba istotny przyczynek do tej 
dyskusji. Posłużę się tu fragmentem ar
tykułu („Przegląd 
z 1963 r.) jednego 
świetnego pisarza,
skiego, Bohdana Czeszki.

Kulturalny” nr 10 
z dyskutantów — 
rówieśnika Stawiń-

„W istocie w jednjm z mych opowiadań 
zadałem pytanie: „czy obrona kraju we wrze
śniu była idiotyzmem?” udzielając na nie od
powiedzi twierdzącej 1 uznając, że należało 
uczestniczyć w tej obronie, mimo jej non
sensu. Aie powiedziałem też dalej, 1® nie 
należy też zadawać głupich pytań, fcolnlera 
ni® wybiera: „być czy też nie być bohate
rem”, żołnierz tchórzący w obliczu nieprzy
jaciela jest rozstrzeliwany. Młyn wojny mie
le grubo i Inaczej mleć nie może. Tak, ale 
dobrym prawem 1 to nie tylko „kołtuna” 
czy też „Intelektualisty” jest ocena, czy ci, 
którzy postawili owego żołnierka w bohater
skiej sytuacji, którzy zmobilizowali cywila 
1 pozbawili go nawet szczątkowej możliwości 
wyboru, kierowali się należytą mądrością, 
dbałością o interesy narodowe 1 społeczno”.

Podobne pytania, podobną odpowiedź 
1 wreszcie próbę oceny znajdziemy u Sta

wińskiego. Bohaterowie jego reprezentują

postawę heroiczną, Ich walka jest bez
kompromisowa, ofiarna i bezowocna. Ale 
też inną ocenę daje Stawiński czynowi 
żołnierskiemu 1 inaczej ocenia myśl po
lityczną. Przelana krew zasługuje na sza
cunek, chociaż decyzje polityczne, które 
ofiarę tę spowodowały, okazały się nie
właściwe.

Sarkazm „Pogoni za Adamem” czy 
„Kanału” nie powinien mylić we właści
wym odczytaniu intencji autora. Zadra, 
Mądry i Janicki z „Kanału”, Zawada 1 
Witecki ’z „Pogoni za Adamem” są posta
ciami par excellance tragicznymi; świado
mość nieuchronnej klęski, jasne, trzeźwe 
widzenie sytuacji, w której przypadlo im 
spełniać rolę pionków politycznych roz
grywek, nadaje decyzji walki do osta
tecznego Wykrwawienia się, decyzji pod
jętej wbrew rozsądkowi, woli i chęci — 
rangę bohaterstwa tym pełniejszego, że 
niebezmyślnego, niepozbawionego wahań, 
konfliktów i załamań.

„Pogoń za Adamem” jest powieścią 
współczesną, nazwać by ją można niemal 
powieścią „z ostatniej chwili”. A jednak 
czas przeszły odgrywa w niej prawie tak 
ważną rolę, jak teraźniejszy. Zygmunt

Zawada szultająe po łwteete towarzysza 
walki wrześniowej, podziemnej i pow
stańczej, przyjaciela, który wówczas był 
dla niego wzorem i ideałem, wciąż kon
frontuje przeszłość i teraźniejszość. Prze
szłość widziana z perspektywy siedemna
stu lat porusza serce, ale w zestawieniu 
7. teraźniejszością w pełni objawia trzeź
wemu rozumowi wielką i ważną prawdę. 
Adam jest jakby uosobieniem ideologii 
czasów wojny, Ideologii, która po siedem
nastu latach, w nowym świecie, wobec 
nowych problemów politycznych i spo
łecznych straciła rację bytu.

Nowa sytuacja w kraju nie wymaga od 
nikogo walki na barykadach ani ofiary 
krwi. Teraz liczy się rozsądek, racjonal
na organizacja pracy, umiejętne posługi
wanie się ludzkim wysiłkiem i takie wy
korzystanie osiągnięć, które w nowym 
ustroju społecznym zapewni ludziom 
spokój i dobrobyt. Wzór spontanicznego 
zrywu zastąpiony został wzorem długo
trwałego, upartego działania. I tylko ten 
sprawdza się w nowej epoce.

IRENA OSTROWSKA

1) J. S. Stawiński! „Pogoń ra Adamem”. 
Czytelnik 1963, sir. 186, cena U zl.

„Kukułeczka kuka"
wymienionych zespołów, autor artykułu 
ripostuje: „Fakt, że zarówno jeden, jak 
1 drugi zespół spotykają się z entuzja
stycznym przyjęciem na estradach wszy
stkich niemal kontynentów, w niczym 
nie podważa powyższego stwierdzenia. 
Działa tutaj jedynie prawo egzotyki, tej 
samej, na zasadzie której oklaskiwaliśmy 
gwinejski zespół Keita Fodeby czy zespół 
„Brasiliana”. Stylizowana egzotyka i nic 
więcej”.

„Ze zespoły „Mazowsze” 1 „Śląsk** są 
złe, to rzecz pewna — wyrokuje Jan 
Kmiecik (.,Życie Literackie” nr 6 z 10.IIJ. 
br.), ubolewając jednak, że Zdzisław Wróbel 
dostatecznie nie uzasadnił swego słusznego 
twierdzenia. „Wydaj® się — pisze dalej 
Jan Kmiecik — że zespół „Mazowsze” 
jest gorszy, ponieważ bardziej fałszywy I 
Zespół „Śląsk” jest nieco lepszy, gdyż 
zachował pośród „odmętów stylizacji** 
przynajmniej ślady jakiegoś autentyzmu 
sztuki ludowej (...). Obydwa zespoły, o 
których mowa, są naprawdę złe, ponie
waż nie są bynajmniej „zespołami ludo
wymi...”

„Stylizowana egzotyka”, „odmęty sty
lizacji”, a więc, krótko mówiąc, styli
zacja — podawanie folkloru w artystycz
nym opracowaniu — oto co głównie 
skłania obu cytowanych polemistów do, 
przyznać trzeba, miażdżących 1 zaiste 
bezkompromisowych zarzutów pod adre
sem „Mazowsza” i „Śląska”. Gdybyż te 
zespoły odrzuciły wszelką stylizację, gdy
by zachowały autentyzm sztuki ludowej, 
byłyby prawdziwymi zespołami ludowy
mi i miałyby dużą szansę zdobycia 
oprócz „entuzjastycznego przyjęcia na 
estradach wszystkich niemal kontynen
tów”, również uznania publicystów „Ży
cia Literackiego”.

„Stylizowana egzotyka”... Jeżeli nawet 
przyjąć, że słuchaczy zagranicznych fas
cynują nasze zespoły jedynie tylko swo
ją słowiańską egzotyką, to czy rzeczy
wiście powodzenie ich występów w kra
ju dałoby się wyjaśnić w ten sam spo
sób? Chyba nie. Sięgnijmy pamięcią do 
pierwszych występów „Mazowsza”, jesz
cze pod osobistą dyrekcją niezapom
nianego Tadeusza Sygietyńskiego. "Czyż 
wzruszenie i zachwyt, jakiego dozna
waliśmy słuchając „Kukułeczki”, „To 
i hola”, „Pod borem” czy „Olszyny” wy
woływane było egzotyką tych melodii? 
Wręcz chyba przeciwnie: odczuwaliśmy 
Je jako coś bliskiego, trafiającego do 
nas dzięki swemu niewątpliwemu pięknu 
1 świetnemu podaniu. O właśnie — 
świetne podanie. A na owo podanie 
składa się nie tylko wysoki poziom wy
konania, lecz i opracowania, krótko mó
wiąc — stylizacja, która — jak się oka
zuje — psuje krew poważnym, pełnym 
skądinąd najlepszych intencji, publicy
stom. Na szczęście... nie wszystkim.

Autentyczny folklor a jego stylizacja. 
Zdaje się, że na niezrozumieniu, czy 
może tylko na niewłaściwym rozumie
niu tego, bynajmniej nie nowego proble
mu polega sedno zarzutów godzących 
w specyfikę „Mazowsza” i „Śląska”.

Folklor autentyczny. Jeśli o tradycję 
chodzi, da się on w większości przy
padków sprowadzić tylko do dawnego 
zapisu nutowego badaczy, z Oskarem 
Kolbergem na czele, czy też obecnie — 
zapisu na taśmie magnetofonowej. Nie
wątpliwie, melodie ludowe odtwarzane 
z tych zapisów mogą mieć walory ekspo
natów muzealnych. Jeżeli nawet nie 
uczony — jak mówimy — autentyczny 
zespół ludowy zaśpiewa swoje piosenki

w pozbawionej wszelkiego opracowania, 
wszelkiej interwencji zawodowego mu
zyka formie, to na słuchaczy działać 
będą również momenty wizualne: wy
gląd, stroje czy pewna — o tutaj właśnie! 

•— egzotyka tego zespołu. Co prawda, 
1 naszym zespołom wytknięto dyskonto
wanie momentów wizualnych. Cytowany 
już Jan Kmiecik określa „Mazowsze” 
i „Śląsk” mianem „pachnącej rewii ma
lowanych buziaków, zgrabnych nóżek 
(bardzo chętnie ukazywanych — towar 
eksportowy!) oraz dziarskich, szykow
nych młodzieńców, wywijających koza
ckie fikasy...”. Ale jak, wobec tego, wy
tłumaczyć powodzenie płyt z nagrania
mi obu zespołów czy napływające stale 
do Polskiego Radia listy domagające się 
powiększenia audycji „Mazowsza” i „Ślą
ska”? Chyba nie... momentami wizual
nymi.

Melodie ludowe, a specjalnie polskie 
melodie, śpiewane przez lud wiejski 
jednogłosowo i, poza nielicznymi wy
jątkami, bez wtóru instrumentalnego, 
wkraczając na estradę koncertową mu
szą być poddane artystycznemu opraco
waniu. Opracowanie to może być oczy
wiście dobre lub złe. Niezaprzeczoną za
sługą Tadeusza Sygietyńskiego było wła
śnie wybranie sugestywnych melodii, su
gestywnych tekstów i poddanie ich bar
dzo trafnie wyczutej stylizacji. Jeżeli 
nawet mogły komuś nie dogadzać re
żyserskie retusze w postaci, jakichś 
ze smakiem dodawanych tu i ówdzie 
uśmieszków czy gierek, to z pewnością 
te niewinne zresztą koncesje opłaciły 
się tysiąckrotnie. Wystarczy, że wiele 
melodii „Mazowsza” i „Śląska” weszło 
na stale do repertuaru entuzjastów tych 
zespołów, melomanów, których „kultura 
muzyczna” sprowadzała się dotychczas 
do nucenia kilku, wciąż tych samych 
melodii. To tylko jeden aspekt całej 
sprawy. Są jeszcze inne, równie ważne. 
Powrócimy do nich za dwa tygodnie.

HENRYK SWOI.KIEN

Dramat czy komedia?
wrocie do stolicy. „No, jakże — mówi naj
starsza Olga — tam były zabawy, czter
dziestu oficerów bywało u ojca na jednym 
przyjęciu... A tutaj — na prowincji...” 
Olga jest nauczycielką (co za proza!..), 
druga — Masza — żoną nauczyciela (przyz
nać trzeba — tęgo nudnego, choć poczci
wego), trzecia — Irina — sposobi się do 
pracy i wyjścia za mąż, tymczasowo się 
nudzi i wzdycha do Moskwy.

Brat Ich — Andrzej - o ambicjach uczonego 
t kandydata na profetora ugrzęźnle w życiu 
prowincjonalnym 1 będzie piastował dzieci, 
spłodzone z potworną mieszczką.

Efektowny oficer z Moskwy — Wlerszynln. 
który się podkcchuje w Maszy (i ona w nim) 
prawdą a Bogiem, ciinć z Moskwy — jest rów
nie nudny 1 rozlazły Jak Jej mąż, który Jednak 
kocha swą pracę 1 jest społecznie użyteczną Jed
nostką.

Całe to towarzystwo, nis wyłączając ponęt
nych, subtelnych umiejących podobno „za wie
le” (Języki!) na tę prowincję generałówien, mówi 
o pracy, lecz żadna konkretna jej forma im nie 
odpowiada, a z cicha nią gardzą gdyż każde 
z nich ma ambicje przerastające rzeczywistość, 
a przede wszystkim niewspółmierne do ospałej 
woli, która ich wszystkich wykoleja.

Akcja, jak zawsze u Czechowa, jest wą
tła, lecz dialog świetny — nie w samej 
treści wypowiadanych słów i zdań, lecz 
w jej przenośni, między wierszowym sensie.

Gdy się patrzy na tę piękną, nastrojo
wą sztukę obecnie, nasuwa się jednak 
kilka refleksji, którym trudno się obronić.

W założeniu autora — to-nie jest kome
dia ani satyra, lecz dramat.

Wbrew opinii recenzentów, którzy się za
chwycają Czechowską aurą przedstawienia 
Erwina Axera, sądzę, że jest ono właśnie 
— zbyt historyczne, zbyt utrzymane w sty

lu swej epoki i przeto dla nai — mniej 
strawne.

W chwili, gdy u nas również traktorami 
należy często wyciągać specjalistów do 
pracy w terenie, gdy kto może broni się 
przed wyjazdem z Warszawy, jak przed 
nieszczęściem, gdy brak lekarzy w terenie 
staje się klęską społeczną, a zdolny aktor 
woli statystować w kawiarniach warszaw
skich, niż grać poważne role w Jeleniej 
Górze, gdy na pracę patrzymy innymi tro
chę oczyma niż wykolejeńcy Czechowa — 
tę sztukę można było i należało potrakto
wać chyba bardziej komediowo, niż to 
uczynił Teatr Współczesny.

Są w przedstawieniu oczywiście 1 te ele
menty, lecz ograniczone do typowo kome
diowych bohaterów sztuki, podczas gdy tu
taj właśnie — stęsknione do stołecznych 
uciech typy, rzekomo pozytywne — nada
wałyby się do takiego oświetlenia.

Czy np. dramat najstarszej, 28-letniej 
Olgi, która chudnie i starzeje się, więdnąć 
ze złości na widok swoich uczennic, lub 
średniej — Maszy, wzdychającej z tragicz
ną rzekomo tęsknotą do zabaw moskiew
skich (czy balików warszawskich...) czyż 
w naszych czasach można tego rodzaju 
udręki przedstawiać poważnie, jako źródła 
nieszczęść i wykolejenia?

Wszystko to w czasach Czechowa może 
było smutne, dla nas — raczej komiczne — 
i tak to chyba należało przedstawić.

Gorkiego niegdyś raził obiektywizm Cze
chowa, bezwyjściowość jego sytuacji dra
matycznych, pławienie się w rozkuwają
cych wolę nastrojach.

Czyż my, po latach — równie rozpaczli
wym wzrokiem mamy patrzeć na grozę 
Fracy w terenie, na tragizm ludzi słabych 

pomylonych, zagubionych w swoich

śmiesznych 1 megalomańsklch ambicjach? 
Czyż dla nas obrąz zwykłej czy nawet nie
zwykle ciężkiej pracy na prowincji — poza 
uciechami (!) stolicy — ma być równie bez
nadziejny? Czy to jest istotnie tak bolesne, 
że przestaje być śmieszne?

Nie — dla nas ta sztuka jest raczej ko
medią — niż dramatem.

W wysiłku aktorskim jednak sztuka sta
nęła na wysokim poziomie.

Rolę trzech sióstr we wzorowym uwydatnieniu 
tragicznych (lecz czy koniecznie — takich...) 
spięć, wynikających z zawiedzionych nadziei 
i rozczarowań odegrały z finezją, zindywiduali
zowaną prezycyjnie w stosunku do każdego 
z tych typów — Halina Mikołajska, Zofia Mro
zowska i Marta Lipińska.

Tadeusz Łomnicki oddal wstrząsająco wiernie 
tragizm i komizm spóźnionego i pomylonego 
konterfektu Lermontow* - postaci kapitana So
lonego — w ealym Jego nlewydarzeniu chybio
nego nadczlowieczeństwa. AniirzeJa Prozorowa, 
małego kandydata na wielkiego człowieka - 
z całym samozaparciem odtworzył Zbigniew Za- 
paslewicz. Typ skromnego w ambicjach, żałośnie 
zadowolonego z siebie 1 życia nauczyciela Kuty- 
gina, męża Maszy — przednio skonstruował Hen
ryk Borowski. Barona Tuzenbacha we właści
wych wymiarach przedstawił Józef Konieczny. 
Foremnie potworną mieszczką była Barbara 
Drapińska.

W sztuce wiele się mówi o naturze, o kwia
tach świerkach i brzozach, brzozach — nade 
wszystko, które odgrywają rolę czynnika 
sprawczego w akcie IV. Te elementy, pod
kreślone tak 1 wyzyskane w przedstawieniu 
MCHAT-a w Warszawie przed kilku laty w 
ujęciu scenograficznym Teatru Współczesnego 
nie odgrywają żadnej roli. eo w znacznej 
mierze zuboża i ogalaca sztukę.

Przedstawienie jednak — w granicach ustalo
nej przez teatr konwencji — jest mocne 1 udane.

JAN NEPOMUCEN MILLER
Teatr Współczesny. Antoni Czechow: ..Trzy 

siostry”. Przekład Bronisława Dąbrowskiego. Re- 
ńyseria: Drwin Axer. Dekoracja i kostiumy: Ewa 
Starowieyska.

Historia uczniowskiej miłości
dy". Scenariusz napisał znany dziennikarz 
i scenarzysta J. Olszański, autor scenariu
sza „Domu, w którym żyjemy” i „Gdy 
umilkły działa”. Temat filmu, powiedzmy 
szczerze, nienowy, tak w literaturze, jak I 
w historii kinematografii. Pierwsza miłość 
wielokrotnie była już opisywana, czy to 
jako dzieje Romea i Julii, czy „też jako 
„pierwszy krok w chmurach”. Także i w 
filmie temat ten był niejednokrotnie eks
ploatowany przez wielu wybitnych twór
ców na całym świecie. Wystarczy wspom
nieć głośny włoski film „Jutro będzie za 
późno”, chyba najostrzej ukazujący tę 
sprawę. Sprawę miłości dwojga młodych, 
miłości prawdziwej, przez dorosłych uzna
nej za nieczystą i występną, przez tychże 
dorosłych rozbitej.

W filmie Rajzmana konflikt jest 
szczególnie ostry. Miłość młodych niszczo
na jest przede wszystkim nie przez pry
mitywne i zmieszczaniałe środowisko, ale 
właśnie przez tych, którzy powołani są do 
kultywowania w młodych uczuć najpięk

niejszych — pedagogów. Ci, którzy po
winni zrozumieć młodych przez hipokry
zję potępiają wielkie, prawdziwe uczucie, 
powodując u swych uczniów głębokie, 
być może, nieuleczalne urazy psychiczne. 
Rajzman krytykuje w swym filmie tych 
nauczycieli i w ogóle tych dorosłych, któ
rzy zwykli mówić „ech, ta dzisiejsza mło
dzież”, którzy wbrew społecznemu i zawo
dowemu obowiązkowi zapomnieli, że ich 
powinnością jest zrozumienie i pomoc 
swym wychowankom.

Rajzman nie idealizuje szkoły radziec
kiej. Pokazuje zarówno nauczycieli rozsą
dnie i uczciwie myślących, jak też i tych 
pozbawionych wrażliwości, purytańskich 
pseudomoralistów, którzy skądinąd potra
fią inspirować nawet donosicielstwo, 
chwytać się wszelkich środków dla wy
krycia „przestępstwa”. Tym przestępstwem 
jest właśnie w ich oczach miłość „nasto
latków”. Naczelną wartością filmu Rajz- 
maha jest wnikliwa, subtelna obserwacja 
środowiska, autentyzm, z jakim reżyser

potrafił oddać atmosferę szkoły. Akcja fil
mu toczy się na tle nowych, jasnych do
mów, na tle rusztowań powstającej dziel
nicy w dużym mieście. Ale w tych nowych 
budynkach gnieździ się jeszcze czasem 
mieszczańska, zastała obyczajowość. W 
nowych domach, w nowej szkole nie 
zawsze jest miejsce dla młodych uczuć.

Reżyser zaadresował swój film do nau
czycieli. rodziców, tych wszystkich, którzy 
wychowują młodzież. Już samo to, że 
obraz wywołał prawdziwą burzę dyskusji 
w Związku Radzieckim, świadczy o jego 
żywotności i wadze poruszanego proble
mu. Sceny filmu oglądamy na szerokim 
ekranie. Ten ekran jest szary. Szare są no
we domy, nowa szkoła, szara jest powłoka 
nowo zbudowanego świata, jeśli nie kryje 
w sobie nowych treści.

Konflikt zyskuje na autentyzmie 1 żywości 
przez znakomitą grę pary młodych aktorów — 
Zanny Prochenko i Igora Puszkariewa. Zwłasz
cza Żanna Prochorenko, młoda przecież aktor
ka zaskakuje dojrzałością rzemiosła i niezwyk
łym taktem, z jakim rozgrywa różnorodne epi
zody swej skomplikowanej roli. Potrafi być 
młodzieńczo liryczna, umie wstrząsnąć drama
tyzmem przeżyć i zbyt wczesną dojrzałością w 
ostatnich scenach filmu. Na uwagę zasługuje 
również gra aktorów odtwarzających rolę do
rosłych, a zwłaszcza N. Fiedosowej, jako matki 
Kseni i A. Georgijewsklej w roli nauczycielki.

M. DERKUCZEWSKA
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Sztuka współczesna jest bardzo zróżnicować 
Jej zróżnicowanie zależy od w.elu czynnikowi i 
a przede wszystkim od warunków ekonon^ 
cznych i socjalnych, w jakich się ona ksz-aj.' 
tuje, a wreszcie od filozoficznych uogóhuJ 
tych warunków.

Pomysły artystyczne powstają rozmaitymi 
sposobami, często bardzo skomplikowany^ 
czasami jako rezultat z góry założonych 
siulatów i zapotrzebowań społecznych, czase^ 
dro.ą najrozmaitszych skojarzeń Cizy ciarejJ 
świeżego spojrzenia.

Narodzin sztuki współczesnej, to znaczy wi#, 
ku XX. dopatru„emy się na ogół w dac^e lyyj 
czyli od powstania kubizmu, który w naj. 
ogólniejszych zarysach zrywa z naturą, ja^ 
jedynym źródłem inspiracji twórczych i wy, 
raźn.e przekształca rzeczywistość, dowolni, 
ją tiansponując. W szalonym tempie — 
chyba w żadnej innej epoce — wytworzył On s 
w następstwie, szereg kierunków i postąp 
artystycznych. «

Bowiem wśród artystów istnieją dwie za. ’ 
sadnicze postawy twórcze, zależne od slosun, 
ku do natury — realizm bardziej syntetyczny 
czy bardziej anegdotyczny, nawiązujący yg ; 
tradycji itd. Realistami nazwałabym tyc|i । 
wszystkich artystów, u których bezpośrednią 
źródłem inspirującym jest natura wizualna 
stanowiąca dla nich kanwę. W tym szerokin] 
ujęciu do realistów zaliczyłoby się np. Cyblsj 
z jego postimpresj-omstycznymi tendencjami 
Panasa, który podkreśla bardziej formę, ujmu,' 
jąc rzeczywistość mniej malarsko, czy wresz. 
cie Niesiołowskiego, który swe prace traktuj 
linearnie.

Druga postawa wypowiada się w kierunkach i 
gdzie Inspiracja bezpośrednio wzięta z natury 
odgrywa mniej ważną rolę, zaś podstawą jest 
raczej jakaś rzeczywistość myślana, Natural. 
nie zarówno w pierwszej, jak i w drugiej 
postawie istnieje szereg odmian, ogromna 
Ilość zróżnicowań 1 postaw indywidualnych.

Każda epoka odnajduje wreszcie własny, od. 
powiadający sobie wyraz. I choć możemy 
b grubsza wskazać poszczególne kierunki hi. 
storyczue w sztuce od odrodzenie poprzez 
barok, rokoko, klasycyzm, romantyzm, neo< ■ 
klasycyzm i realizm — nasza epoka nie bę. 
dzie chyba tak łatwa do zdefiniowania w jed. \ 
nym słowie.

W nowoczesnej sztuce XX wieku spłonęły 
fiłisterskle pretensje do nastrojów, tanich, 
smaczków, powierzchownych efektów. W wiel. 
kiej fali współczesnej plastyki jest ogromny 
przypływ nowej i nieprzewidzianej energh 
twórczej, wielka siła emocjonalna i wzrasta* 
jąca stale wrażliwość.

Kazimierz MlkuflsM Zanurzeni® 
W sen, gwasz

Na tym tle współczesna sztuka polska tał i 
przecież — mimo pozorów — odrębna i na* 
rodowa wyrasta jako organizacja formalna 
codziennych zjawisk życia. Ogólnie naszą 
sztukę można by określić, jako wynik narodo* 
wej tradycji, ale i „budowę dzieł w oparciu 
o wielkie prymitywy XX wieku, jak Chagalla. 
Celnika Rosseau czy Makowskiego z Jedne) 
strony, a zdobycze myślenia abstrakcyjne
go — z drugiej; sztukę, która angażuje zarów
no myśl, jak i wyobraźnię.

Jeden z bardzo wielu kierunków reprezen
tują obrazy o tendencjach surrealistycznych. 
Obraz taki składa się często z pierwiastków 
Jak najbardziej realnych, Jednakże ich skoja
rzenia na płótnie, sposób formułowania za
sadniczej idei, sprawa ukazania przedmiotów 
w odmiennej niż zwykle koncepcji myślo
wej — odbiega od konwencji realistycznej.

W chwili obecnej Jest na wystawach sze
reg interesujących dzieł, ilustrujących nie
które z tych uwag. Istnieje u nas np. artysta, 
obecnie wystawiający w Zachęcie, którego 
twórczość ma wiele wspólnego z tendenciaini 
surrealistycznymi. Jego estetyka, to poszuki
wania naturalnych skojarzeń, np. twarz i po
stać kobieca związana z kwiatem, zieloną ) 
gałęzią, czy ptakiem. Prostota a zarazem •) 
wyrafinowanie, lapidarność, synteza ujęć, na
turalne tło — wszystko to razem stwarza in* 
teresującą odmianę tych tendencji.
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Tymon Nle«1orowsld Don Kichot

Pewne skojarzenia i Paulem Kle® nasuwają 
mi się, gdy patrzę na obrazy Jerzego Nowo* 
sielskiego, choć są to raczej skojarzenia ki1’ 
matu' obrazów niż zabiegów artystycznych* 
Jego pejzaże — które także mogliśmy ostatnio 
oglądać w Zachęcie — są czułe, Jakby arty* 
sta w tych dużych, zielonych przestrze* 
niach — zwężających się często w wąś^ 
dróżkę otoczoną prymitywnymi białymi don** 
kami — odczuwał całe piękno i ciepło świata 
Zresztą Nowosielski, jeden z naszych najleP' 
szych, najbardziej indywidualnych artystów 
nawiązuje raczej do bizantyjskiej statyk 
i hierarchizacji zjawisk.

Na zasadzie zdobyczy kubizmu 1 sztuki 
abstrakcyjnej, choć przede wszystkim obser* 
wacji natury, tworzy Mieczysław Wejmam 
którego obrazy mogliśmy także oglądać w 
chęcie. Wychodzi z gry form, by uzyska® 
pejzaż rosnący drobnymi, geometryczny111 
znakami ku pełnym światła niebom, w daleki 
horyzont. Maleńkie formy, każda Inaczej ko' 
torowana, mają w całości jednolity, nie0® 
Jakby zamglony czy przydymiony kolory1- 
Artysta osiąga nastrój za każdym razem inny-

Na tych trzech przykładach widzimy, 
rzeczywistość, będąca pierwszym impulseh1 
tw-orzenia, zmaga się z wizją artysty, 
ukształtowana przez indywidualną wrażliwo* 
1 myśl — przekształca się w formalne ukla^’ 
które przynoszą nowe nastroje i nowe odc*u' 
cla, poszerzając naszą wyobraźnię. RoiioW^ 
Innych postaw artystycznych, Ich rozwOJ 
1 przykłady omówimy w następnych arty- 
kułach.

ELŻBIETA SZTEKKER *



Meksyk 1963

Nasz przyjaciel 
na drugiej półkuli

Meksyk, kra.i o wiekowej kulturze, której śla- 
<ty prowdzą do IV w. przed nas ą era, niegdyś 
słynne pńswo Azteków, podbite pize Hisz
panów w 1521 r. Rozpoczęte w 1810 r. powstanie 
ludowe doprowadza Meksyk do niezależności w 
r. 8:1. W ?-.ł r. republika, w łatarh . n-
s&rstwo, 1877—1911 okres dyktatury niaza, w la
tach 1910-17 nieikte zmiany rev o v,cvjne (m. 
in. ogłoś en:e reformy rolnej — 1.915 i* kons v- 
tucji — 1917) restaurujące formę rządów reou- 
ł»- kń ••kich. Ohecnr/’ Stan’.- <, t- ■ j>-.: . . -
syku są federacją 29 stanów, 2 terytoriów i 1 
okręgu. Szefem rządu jest ^rezydent A. Lopez 
Matros. Kongres 2-izhnwy, 90 proc, lego składu 
to członkowie postępowej Partii instytucji Re- 
H-o tr v nyc:i. G. remnv ( 3’9 . vś. v
34 rór'ystv krai zamieś kuje ok. 31 mini lud
ność’. Bogactwa naturalne: ropa n-ftowa, sreb
ro, bizmut, ołów, cynk, kadm, grafit, antymon, 

T" 6:’ ” r e » r „t n ; zr'C n.
nr. ITnrawa pszerlcy, kukurydzy, bananów, ka
wy 1 siz-lu.

MEKSYK sąsiaduje bezpośrednio ze 
St. Zjednoczonymi Ameryki Północ
nej. Fakt ten — wydawałoby się — 

powinien wpłynąć na szczególnie silne 
Uzależnienie się Meksyku od USA. Znane 
są przecież skutki rabunkowej eksploa
tacji bogactw naturalnych krajów Amery
ki Łacińskiej przez monopole północno
amerykańskie.

Jeśli obecnie Meksyk prowadzi samo
dzielną politykę wewnętrzną i zagraniczna, 
posiada wiasny, rozwijający s’ę przemysł 
i roln;ctwo. to zawdzięcza on te osiągnię
cia długoletniej walce o niepodległość I 
postęp społeczny. Jankesi, zwani tu „grin- 
gos”. interweniowali w Meksyku zbrojnie 
w latach 1847 i 1914. W 1847 r, Jankesi za
garnęli Texas a już za rok wykupili pra
wem silniejszego poważną część Kalifornii 
i stan Nowy Meksyk, płacąc za to „aż” 15 
m’n dolarów!

Każdy postępowy krok republikańskiego 
rządu Meksyku wywoływał z reguły groź
bę agresji USA. Groziła on w związku z 
realizowaną przez prezydenta Cardenasa 
reformą rolną (lata 1934—40) i nacjonali
zacją zagranicznych rafinerii naftowych 
przeprowadzoną w 1938 r. Upaństwowie
nie rafinerii — krok bez. precedensu w 
krajach pld. amerykańskich uzależnionych 
od USA — wywołało wściekłą reakcję w 
Waszyngtonie, N. Jorku i innych miastach 
— siedzibach trustów i koncernów nafto
wych. Tylko rozsądne stanowisko prezy
denta Roosevelta powstrzymało wówczas 
zbrojną interwencję. Także II wojna świa
towa przyczyniła się do tego, że kola mili- 
tarystyczne St. Zjednoczonych nie doko
nały najazdu na Meksyk. Nafta meksykań
ska była potrzebna armii USA, a władze 
meksykańskie zapowiedziały, iż w przy
padku aeresii zostaną zniszczone pola naf
towe należące do obcych monopoli.

Tradycje niepodległościowe Meksyku

SZKOLNICTWO I OŚWIATA NA WĘGRZECH
4 kwietnia 1963 roku cały naród wę

gierski uroczyście obchodził Swoje Święto 
Narodowe — 18 rocznicę wyzwolenia kra
ju przez Armię Radziecką.

W rozwoju kulturalnym Węg'er- oświatą 
odgrywa pierwszorzędną rolę. W 1959 ro
ku został powołany komitet do spraw 
reformy szkolnej. Opracował on ..Dyrek
tywy dalszego rozwoju systemu oświaty 
ludowej” i poddał je ogólnonarodowej 
dyskusji. W oparciu o półtoraroczną dys
kusję — Zgromadzenie Krajowe 11 paź
dziernika 1961 roku przyjęło ustawę o re
formie oświaty.

Najważniejsze założenia nowej reformy 
szkolnictwa wyrażają się w ściślejszym 
powiązaniu szkoły z życiem, połączeniu 
nauki z pracą produkcyjną, opracowaniu 
nowoczesnych programów nauki, zmniej
szeniu przeciążenia ucznia, całkowitym 
oparciu nauczania na zasadach marksiz- 
mu-leninizmu. Wiek obowiązkowego nau
czania podniesiono z 14 do 16 lat. Zwięk
szono udział ^w zajęciach praktycznych 
uczniów szkół podstawowych i średnich.

I tak, o ile w roku szkolnym 1961/62 
w przysposobieniu zawodowym o cha
rakterze przemysłowym lub rolniczym 
brało udział 67% młodzieży szkół śred
nich, to w roku 1962 już 92,5% uczniów 
pierwszych klas. Rozpoczęto rozbudowę 
sieci średnich szkół zawodowych. W wyż
szych uczelniach znacznie przedłużono 
i usprawniono praktykę. Rozszerzono te 
formy nauczania (studia korespondencyj
ne, szkoły wieczorowe), które umożliwia
ją dalsze kształcenie się ludziom pracują
cym. Jednym z najdonioślejszych rezul
tatów reformy szkolnictwa jest przystą
pienie do rozbudowy sieci techników 
wyższego stopnia, w celu zaspokojenia 
kadrowych potrzeb gospodarki narodo
wej oraz podniesienia poziomu technicz
nego.

W ustawie o szkole zostały wyraźnie 
określone wymagania względem pedago
gów. W placówkach i zakładach oświa
towych mogą pracować jedjnie tacy kwa- 
lif kowani pedagodzy, którzy charaktery
zują się wysokim przygotowaniem po
litycznym i pedagogicznym i są zdolni 
Wychowywać młodzież w duchu socja
listycznym, przygotowywać ją do życia 
praktycznego w 'społeczeństwie. Jedno
cześnie zwiększa się odpowiedzialność 
Państwa i społeczeństwa za pracę nau
czyciela. Dlatego też zmieniono zasady 
kształcenia kadry pedagogicznej, np. szko
lenie nauczycieli j wychowawczyń przed
szkoli ze stopnia średniego podniesiono 
do wyższego.

Coraz większą liczbę młodzieży obej
muje się szkolnictwem średnim. W 1960.61 
roku szkolnym liczba absolwentów 
ósmych klas stanowiła 127 962 osoby; 96% 
tych absolwentów kontynuuje naukę, 
7 czego 43% uczy się. w gimnazjach, 
23% w dwuletnich szkołach „dalszej 
kwalifikacji1* (profilu rolniczego i prze- 

Związek 
Pedagogów Węgierskich

Budapeszt
Drodzy Towarzyszel

Z okazji Święta Narodowego - 18 rocznicy -wyzwolenia Węgierskiej Republiki 
Ludowej przez Armię Radziecką, Zarząd Główny Zwiezku Nauczycielstwa w imieniu 
własnym, a także wszystkich nauczycieli i pracowników nauki serdecznie Woj po
zdrawia i życzy bratniemu narodowi węgierskiemu i Wam, Drodzy Towarzysze, 
jeszcze większych osiągnięć w dziedzinie nauczania 1 wychowania młodego poko
lenia - przyszłych budowniczych socjalizmu i bojowników o pokój.

Niech żyje nisnaruszalna przyjaźń między naszymi narodami I
Sekretarz Prezej

Adam Kotlińskl Wzef Kwiatek

ukształtowały jego naród w duchu umiło
wania suwerenności i niezależności poli
tycznej. Meksyk w latach 1936—39 niósł 
porno..- walczącej Hiszpanii oraz udziela! 
schronienia emigrantom, członkom mię
dzynarodowych brygad republikańskich. 
Tu szukali schronienia prześladowani w 
E 'rocie i Niemczech przeciwnicy faszyzmu 
hitlerowskiego. Aktualnie —■ Meksyk po
piera prawo Kuby do samostanowienia. 
Stąd popłynęło na Kubę 26 rewolucyjnych 
działaczy, którzy wywołali zhroine pow
stanie przeciwko Batiśce. Meksyk nie 
uczestniczył w blokadzie Kuby i nie pod
porządkował s:ę naciskowi USA w spra
wie ekonomicznego i politycznego bojkotu 
tej wyspy. Przeciwnie, republikański rząd 
Meksyku podjął się reprezentacji Kuby w 
krajach Ameryki Płd. i Środkowej, zdecy
dowanie odrzucił postanowienia deklaracji 
z San Jose w której Ław. bananowe repub
liki środkowoamerykańskie zobowiązały 
się pod batuta USA. do sabojcwańia wszel
kich, gospodarczych i poetycznych lub 
kulturalnych stosunków z Kubą.

W tej sytuacji Stany Zjednoczone nie 
mogą występować wooec Meksyku w roli 
„dobrego wujasaka”. Muszą uszanować 
zdecydowanie pokojową i uznającą prawo 
innych narodów do decydowania o swo
ich losach polityką rządu prezydenta 
A. Lopeza Maieosa. Zresztą, inuiw zależ
ności ekonomicznej od USA, Meksyk może 
sobie pozwolić na większą niż jakikolwiek 
inny kraj w Ameryce Łac. samodzielność. 
Otóż ok. 75 proc, wywozu i przywozu mek
sykańskiego wiąże się z rynkiem USA. 
Monopole północnoamerykańskie płacą 
za surowce b. tanio, zbywają własne to
wary na chłonnym rynku meksykańskim 
i korzystają z sezonowej emigracji Mek- 
sykańczyków poszukujących pracy. Na 
każde 100 dolarów (wg. wartości przywo
zu) Meksyk eksportuje tylko połowę tego, 
wyrównując resztę dochodami z szeroko 
rozwiniętej turystyki z USA. Stany Zjed
noczone nie mogą ryzykować utraty ta
kich dochodów, co niewątpliwie stałoby się 
faktem w wypadku najmniejszej choćby 
próby ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Meksyku. USA, które udziela;ą Meksyko
wi krótko i długoterminowych kredytów 
i nożyczek nie chcą także utracić wpływów 
finansowych z. systematycznie i termino
wo. co do grosza i dnia, spłacanych przez 
rząd meksykański rat i procentów.

Droga Meksyku do petn-j niezależności eko
nomicznej na kontynencie amerykańskim jest

(Dokończenie na str. 6)

myślowego) 1 30% w szkołach rzemieśl
niczych.

Liczba uczniów szkół średnich dzien
nych, wieczorowych i korespondencyjnych 
w ciągu kilku minionych lat wzrosła i 
178 tysięcy do 330 tysięcy i jest Obecnie 
o prawie j-edną piątą większa niż w po
przednim roku szkolnym, zaś liczba słu
chaczy szkół wyższych i uniwersytetów 
wzrosła z 34 tysięcy do 67 300, tj. o 26% 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. W ro
ku szkolnym 1962 63 jedna piąta ludności 
kraju, tj. prawie dwa miliony osób bie- 
rze udział w systematycznym kształce
niu się. j>

Na węgierskich uniwersytetach i w 
szkołach wyższych kształci się 700 stu
dentów z 50 krajów. Jedną trzecią stano
wią studenci z bratnich krajów, a dwie 
trzecie studenci z Azji. Afryki i krajów 
Ameryki Łacińskiej. 40% zagranicznych 
studentów studiuje na uczelniach tech
nicznych w Budapeszcie i Miskolcu, 20% 
na akademiach medycznych w Buda
peszcie, Pescu, Szegedzie, Debrecenie 
oraz 15% na uczelniach ekonomicznych 
względnie rolniczych. W celu ściślejszej 
współpracy, uczelnię węgierskie zawiera
ją bezpośrednie umowy z uczelniami za
granicznymi. Do chwili obecnej umowy 
takie zawarto sponad 20 uczelniami 
bratnich krajów. Przewiduje się znaczne 
rozszerzenie sieci szkolnictwa w latach 
następnych. W roku szkolnym 1963 64 
do szkół średnich zostanie przyjętych 71 
tysięcy uczniów.

W przyszłym roku akademickim na 
uniwersytetach i wyższych uczelniach roz- 
pocznie studia ponad 10 tysięcy słucha
czy. Planuje się również przyjęcie w przy
szłym roku szkolnym 55 tys. uczniów’ do 
zasadniczych szkół zawodowych. Dużym 
powodzeniem cieszą się szkoły przygoto
wujące do zawodu ślusarskiego, tokars
kiego, frezerskiego oraz poszczególnych 
zawodów z zakresu mechaniki precyzyj
nej, gdzie oczekuje się przyjęcia 24 ty
sięcy uczniów. Również w przyszłym ro
ku szkolnym 8200 uczniów rozpocznie 
naukę w szkołach rolniczych.

Na przestrzeni 18 lat istnienia władzy 
ludowej wzrosła również kadra pracowni
ków naukowych i wykładowców. I tak 
według danych z 1961 roku — w 125 in
stytutach badawczych i na 665 katedrach 
uniwersyteckich i szkół wyższych pra
cowało 25 tysięcy osób. Spośród nich licz
ba pracowników naukowych i wykła
dowców wynosiła 11 tysięcy, z czego 28% 
zajmowało się naukami technicznymi, 20% 
przyrodniczymi. 14% agrarnymi, 22% 
medycyną i 16% naukami społecznymi.

Realizując wytyczne o reformie szkol
nej. Krajowy Instytut Pedagogiczny przy
gotował projekt planu wychowawczego 
szkół podstawowych. Opracowanie pro
jektu poprzedziła wieloletnia praca oparta 
na obserwacji, w. której wzięli udział za-

W rocznice urodzin 
wielkiego reformatora teatru

DARZYŁO się przed dziesię
ciu już prawie laty, iż sięg
nąłem po wydaną wówczas 
przez „Książkę i Wiedzę” 
pracę K. Stanisławskiego pt. 
„Moje życie w sztuce” (1051).

Pamiętam, iż lekturą tej książki zosta
łem wtedy głęboko poruszony.

Stanisławski przez swoje długie życie 
(umarł w 1933 r.) uporczywie szuka! 
własnej, prawdziwie twórczej artystycz
nej drogi. Pierwsze kreki stawiał na 
scenie amatorskiej, nie mając przy so
bie żadnej osoby kompetentnej, która 
mogłaby nim pokierować. Pozostawało 
mu wówczaś jedynie uczęszczanie do 
Teatru Małego oraz, intuicyjne i naśla
dowcze uczenie się. na dobrych wzorach. 
Gdy przyjeżdżali do Moskwy, na gościn
ne występy, słynni artyści, nie opuszczał 
ani jednego przedstawienia. Jego pomy
słowość sceniczna. jednak wyrażała się 
wówczas wyłącznie w usiłowaniu upo
dobniania się do kopiowanych gotowych 
wzorów. Nie zwracał uwagi na to, jak 
wyznaje, co dzieje si? na scenie w da
nym momencie, lecz .na to, co działo się 
kiedyś na innych scenach, skąd czerpał 
właśnie swoje wzory. Nie robił tego, co 
sam odczuwał, lecz to, co czuł kto inny. 
Rychło, jednak spostrzegł, iż cudzymi u- 
czućiami żyć się długo nie da, jeśli nie 
przeobrażą się one w prawdę o sobie sa
mym. gdy poznania owej prawdy nie u- 
łatwią kompetentni ludzie sztuki.

Pracując nieprzerwanie nad sobą 
zwrócił wkrótce uwagę na problemat 
charakterystyczności, czyli samej istoty 
gry aktorsk ej. Spostrzegł, iż wielu mło
dych aktorów, i on, popełniali błąd, któ
ry oddalał ich od twórczych zadań i od 
sztuki. Błąd ów polegał na pogoni za 
ludzką, osobistą popularnością, nie zaś 
za powodzeniem artystycznym, urok sce
niczny aktora natomiast nigdy nie leżał 
i nie leży w jego osobie, lecz w stwa
rzanych przezeń postaciach charaktery
stycznych, w jego artyzmie. Fakt ten Sta
nisławski uznał za doniosłe swoje od
krycie.. Odtąd scena przestała być dlań 
„witryną do wystawiania na pokaz sa
mego siebie”, lecz miejscem dla pełnego 
wcielania się w daną rolę. Starał się więc 
Stanisławski brać wzory z życia i prze
nosić je na scenę, gdy przedtem w pogo
ni za właściwymi dla danej roli sposo
bami gry aktorskiej szperał najczęściej 
— jak wyznaje — „w zakurzonych archi
wach. starych, zwietrzałych tradycji i 
Sztamp” (188). Chodziło mu o to, aby ob
cą tendencja mogła przerodzić się we 
własną ideę, w szczere dążenie, aby sta
ła się drugą naturą i osobistym credo ak
tora. Doświadczenie artystyczne nauczy
ło go, iż realizm tylko wówczas nie za
wodzi na scenie, gdy nie zawodzi wew- 

trudnienl w Instytucie specjaliści w dzie
dzinie teorii wychowania oraz najwybit 
niejsi wychowawcy wielu szkół. W okra
sie tym przeprowadzono konsultacje z 
pedagogami oraz bezpośrednie obserwac
je w wyznaczonych w tym celu klasach.

Przeprowadzona pod koniec ubiegłego 
roku przez Krajowy Instytut Pedago
giczny oraz Związek Zawodowy Pedago
gów Węgierskich dyskusja nad projek
tem planu wychowawczego kierowała 
się tym, aby przy opracowaniu projektu 
można było wz:ąć pod uwagę specyficzne 
problemy dotyczące różnych dziedzin 
pracy szkoły i przy dokładnej znajomości 
obecnego stanu postawne odpowiednie wy
magania, względnie zharmonizować je z 
obecnymi oraz z perspektywicznymi wy
mogami społeczeństwa węgierskiego.

Nauka i oświata, jak podkreśla sie w 
nowej ustawie, powinna aktywnie poma
gać w rozwiązaniu centralnego zadania 
szkoły — w wychowaniu patriotów, od
danych swojej socjalistycznej ojczyźnie, 
aktywnych budowniczych i obrońców us
troju ludowo-demokratycznego, sprawie 
pokoju.

JOZEF ZALEWSKI

Tydzień wiejskiego nauczyciela
11 marca, poniedziałek

Jakże ten czas leci, jeszcze tylko 3 mie
siące do końca roku, a tyle do roboty! 
Przedwiośnie...

W szkole, jak zwykle w poniedziałek, 
dzieci siedzą apatyczne, aktywnej świado
mości ani śladu... Nieprzygotowanie, zmę
czenie wczesnowiosenne, brak witaminy C?

— IV trójkącie ABC kąt przy podstawie 
wynosi 70 stopni 40 minut...

Kolorowa kreda, barwny rysunek... Sze
roko otwarte okna, kilka ćwiczeń gimna
stycznych i senność została zwyciężona, 
dalsze zadania idą już gładko.

Patrzę na pochylone głowy dziecięce, 
naprowadzam, koryguję, cieszę się, że już 
same potrafią.

...a w „Głosie Nauczycielskim", w ar
tykule poświęconym tragicznie zmarłemu 
koledze N. N. wyczytałem: „był dobrym, 
ale wymagającym nauczycielem” 1 tak 
sobie myślę, czy to „okoliczność łagodzą
ca, czy tez ,.memento” dla innych..?

12 marca, wtorek

Tegoroczna siódma klasa liczy 20 ucz
niów, a że już marzec, więc pytanie: „co 
dalej?” jest jak najbardziej aktualne. Roz
mowy, ankiety, spotkania, dyskusje, infor
mator, na ścianie okolicznościowa gazetka: 
kim będę?

A oto pierwsze wnioski: 70 proc, chce 
uczyć się dalej. O technikum myśli tylko 
dwoje, reszta wybiera szkoły zawodowe. 
Szczególnie popularna stała się zasadnicza 
szkoła gastronomiczna. Rola szkoły, osoba 
nauczyciela-wychowawcy jest dość margi
nesowa, również i w wyborze zawodu nie 
bierze się specjalnie pod uwagę ani właści
wości psychicznych, ani istotnych uzdol
nień dziecka. Decydującym czynnikiem 
jest możność otrzymania stypendium, miej
sca w Internacie, no i wysokość przyszłych 
zarobków.

Kandydaci do zawodu nauczycielskiego?
• — Nie mam nerwów użerać się z 

nętrrne nastawienie aktora. Psychiczne 
podbudowanie zewnętrznego i wewnętrz
nego życia na scenie właściwą treścią 
sprawia, iż realizm sztuki staje się po 
prostu niedostrzegalny, gdyż splata się 
w sposób naturalny i organiczny z ca
łością dzieła.

Po latach pracy scenicznej, aktorskiej 
i reżyserskiej, Stanisławski podjął pró
bę zebrania i usystematyzowania mate
riału swegp artystycznego doświadczenia, 
aby — położywszy u podstaw swej sztu
ki wszystko to, co wytrzymało próbę ży
cia — móc iść dalej naprzód. Zjawi! się 
więc przed nim problem stosunku do te
go, co przyjęło się nazywać, w jego cza
sach „natchnieniem artystycznym”. Sta
nisławski nie negował istnienia i znacze
nia tego daru u niektórych wybitnych 
jednostek, zadawał sobie jednak pytanie, 
czy nie można by znaleźć lub wypraco
wać jakichś środków dla wywoływania 
odpowiedniego stopnia twórczego usposo
bienia u przeciętnego aktora? Jeśli nie 
podobna, by zawładnąć tym stanem od 
razu, czy nie dałoby się robić tego czę
ściami za pomocą szeregu ćwiczeń, stwa
rzając go niejako z poszczególnych ele
mentów? Może by ludzie przeciętni, usil
ną pracą nad sobą, potrafili zbliżyć się 
przynajmniej w pewien sposób do tego, 
co jest udziałem jednostek genialnych? 
Obserwując w dalszym ciągu siebie i in
nych zrozumiał, iż tego rodzaju twór
czy stan wymaga przede wszystkim kon
centracji nie tylko słuchu i wzroku, lecz 
i pozostałych zmysłów, całego ciała i my
śli, rozumu i woli, pamięci i wyobraźni. 
Tylko dzięki temu artysta jest w stanie 
przeobrażać pospolity blichtr teatralny 
w prawdziwy stosunek do odtwarzanego 
życia. Właściwość tę nazywa! Stanisław
ski poczuciem prawdy, umiejętnością od
gradzania się od teatralnych pozorów, 
szczerością artystycznego odczucia. By! 
zdania, iż to poczucie prawdy można roz
wijać w sobie tak samo, jak umiejęt
ność panowania nad odruchami, tak sa
mo, jak zdolność koncentracji.

Rzecz tę Stanisławski uznawał za swoje 
najważniejsze 1 najistotniejsze osiągnię
cie życiowe.

Myślę, iż droga podjęta przez Stani
sławskiego. która okazała się przecież tak 
bardzo istotna dla rosyjskiego teatru, 
posiada znaczenie ogólniejsze. Wypraco
wany przez niego system rozwijania i do
skonalenia twórczych umiejętności aktor
skich na gruncie stałej analizy własnych 
powodzeń i niepowodzeń — jak również 
opanowywanie specyficznej dla tego za
wodu techniki — może być odniesiony w 
swoim sensie zasadniczym także do in
nych zawodów, do zawodu nauczyciela 
zaś w szczególności.

Nie chcemy snuć analogii między tzw. 
doświadczeniem artystycznym, także sce
nicznym. a pedagogicznym doświadcze
niem nauczyciela w szkole. Istnieją mię
dzy nimi zapewne nie tylko same podo
bieństwa. Stanisławski pisał, Iż cała mą
drość artysty leży w tym. by wyczuwać, 
grając na scenie, jakie wrażenie jego 
gra wywiera po drugiej stronie rampy. 
W pracy pedagogicznej problem dostrze
gania i właściwego oceniania przez na
uczyciela reakcji ucznia na słowo lub 
gest niemniejszą spełnia rolę. Jaki 
wszakże ćzynmk urasta w jego pracy do 
znaczenia podstawowego? Jest nim — 
jak sądzę — czynnik stałej, twórczej, 
krytycznej refleksji.

Zastanawiał się nad tym ongiś poważ
nie A. B. Dobrowolski. Nie tylko zresztą 
on, Ale Dobrowolski poczynił sporo na
der trafnych spostrzeżeń. Marząc o praw
dziwie naukowej dydaktyce sądził, iż o- 
prze się ona na zbadaniu „dobrych dzieł 
sztuki nauczycielskiej, wówczas tylko 
bowiem przestanie się kręcić wśród ogól
ników i niesprawdzonych przesłanek”. W

Srkoiy nabywają 
turytkana 
ze niTSKtIMrURIJ

CZY TWOJA SZKOŁA KORZYSTA Z TEJ OKAZJI?
K-rt«

dziećmi — oświadcza Dorotka — a zresz
tą pensja nauczycielska jest taka mała...

Jak widać — byt kształtuje świadomość...

13 marca, środa

Konferencja przedmiotowa w powiato
wym miasteczku: ranny pociąg zatłoczony 
do ostatnich granic. Pogoda fatalna: zimno, 
deszcz, przenikliwy wiatr. Niewyspani 
1 zziębnięci błąkamy się po nowotarskim 
rynku patrząc z determinacją na zamknięte 
sklepy. Dopiero jasna, doskonale ogrzana 
szkoła poprawia samopoczucie, a gorąca 
herbata w bufecie pokrzepia zwątlałe siły. 
Na korytarzach pełno. Przeważa tzw. „płeć 
piękna”. Tu i tam mignie wdzięczna syl
wetka, modna fryzurka i zalotne spojrze
nie, gros jednak — to szara brać nauczy
cielska z nieodzowną teczką w ręce.

Urywki rozmów:
— Kolego, papier kancelaryjny — 

w kiosku przy stacji... kolorowa kreda 
w papierniczym... Długopisów nie ma... 
Atlasy w „Domu Książki”... Za termome
trem latam od miesiąca...

I coś bardziej osobistego:
— Cytryny? — były wczoraj, ale pan.l 

wie... Rajtuzki tylko białe i w prywatnym... 
Botków nie ma... Na kaszel dla dziecką — 
tylko syrop żywokostowy...

Nauczyciele to dziwni ludzie — nikt nie 
mówi o filmie, książce, telewizji... A czy 
nie można by dla tej gromadki wiejskiej 
Inteligencji przygotować jakiejś rozrywki 
(kino, występ artystyczny — akurat był 
Jerzy Ofierski), coś. co dałoby chwilę od
prężenia w szarej codziennej pracy. Tyle 
mówi się o relaxie.

Dzwonek, wszyscy do swoich zajęć!., lek
cja otwarta, dyskusja, sprawy bieżące, 
olimpiada matematyczna, zalecenia, wnio
ski...

Referuję zasady trwałości i zerkam na 
zegarek: zdążę czy nie zdążę do tego skle
pu z rajtuzkami?...

Ufl!.. obładowani paczkami wpadamy 
w ostatniej chwili do przedziału i siadamy 
z westchnieniem ulgi: Czwarta konferencja 
za nami. Do zobaczenia w nowym roku 
szkolnymi

przyszłym nauczycielu widział (pisał o 
mm w 1945) przede wszystkim wycho
wawcę umysłu, zaś wychowywanie umy
słu oznaczało dlań skuteczne zwalczanie 
jego pierwotności i niedołęstwa, czynie
nie go sprawniejszym.

W związku z tym wymagał od nauczy
ciela trzech rzeczy: po pierwsze, przy
bliżonej choćby, jednak nie nazbyt ogól
nikowej wiedzy o tym, jak umysł ucznia 
naprawdę pracuje oraz praktycznej zna
jomości elementarnych składników celo
wej jego pracy; po drugie badania i 
sprawdzania, jakie to władze umysłu i o 
ile naprawdę się ćwiczą w toku nauki, 
jakie zaś szczególnie szwankują. Na tym 
zaś tle dokładnego oceniania wartości 
kształcącej każdej swej lekcji, każdego 
jej momentu. Oczekiwał Dobrowolski od 
nauczyciela, aby wiedział, co dzieje się 
z mózgiem uczniów na lekcji, co i ile 
udało mu się rozwinąć, co zaś i ile po
zostało mu jeszcze do wyćwiczenia; po 
trzecie — wreszcie opracowywania, ukła
dania i prowadzenia lekcji z tego właśnie 
punktu widzenia, tzn. podporządkowania 
temu celowi odpowiedniej struktury lek
cji i całego układu kursu przedmiotu.

Nie ma — sądzę — takiego nauczyciela, 
u którego nie można byioby obudzić 
twórczego stosunku do swej pracy. Po
wiedział ktoś słusznie, iż „powinno się 
pracować z włączonym mózgiem”. A mo
że i z włączonym sercem? Praca myśli, 
trzeźwa i spokojna analiza łączyć się po
winny z odpowiednią dozą uczucia, za
pału. Żeby być w jakiejkolwiek dziedzi
nie twórcą, trzeba — jak mawiał Sta
nisławski — „myśleć o swej pracy, my
śleć o niej nieustannie i uparcie, i wte
dy, kiedy pracujesz i być może jeszcze 
więcej wtedy, kiedy nie pracujesz”. Jest 
to prawda ogólna, nie tylko ściśle peda
gogiczna hib szkolna.

Wysnute z doświadczeń życia myśli 
Stanisławskiego powinno się podnieść do 
rangi prawidłowości ogólnej, mówiącej o 
bezpośredniej zależności między stopniem 
refleksyjności ludzkiego wysiłku a wyni
kającymi z tego wysiłku rezultatami.

Chcałoby się, aby u Stanisławskiego 
dostrzegać nie tylko cenne walory jego 
teatru, ale i tę głęboko płodną ideę nie
ustannego doskonalenia i twórczego re
formowania umiłowanego przez siebie 
warsztatu pracy. Kto wie, czy nie ona 
głównie powinna skłonić nauczycieli do 
przypominania zarówno sobie, jak i krę
gom starszej młodzieży, tego wybitnego 
reprezentanta rosyjskiej i radzieckiej 
kultury.

WACŁAW WOJTYNSKI

„Płomyk" w kwietniu
7 numer „Płomyka” (15. IV.) jest pod Ma

kiem w:osny 1 lasu. Opowiadanie „Zimna 
weda” zawiera emocjonalne i humanistyczne 
troSci stosunku człowieka do przyrody.

„Zielony sezam” to odpowiedni materiał do 
wykorzystania przez nauczyciela biologii na 
temat „Jakie korzyści czerpiemy z lasu, któ
re eksportujemy za granicę”. Poza tym sta
le pozycje.

Informujemy, te 7 numer „Płomyka” ze 
względu na oszczędnotci papieru ukaie się 
w zmniejszonej objętości.

Drugi numer kwietniowy’ „Płomyka (Sn. IV) 
zamtereau e polonistę t wychowawcę opowia
daniem pt. „Przygoda za kółkiem”.

Reportai „Na Wyspach Szczęśliwych” uk>a- 
zuje pejzaż 1 urok egzotycznych podróży. 
O ludziach, którzy w apouób ofiarny I bez- 
Intereaowny niosę pomoc Innym — mówi re
portaż „Łańcuch ludzi dobrej woli”.

Pozycja popularnonaukowa „Worek pełen 
brunatnego skarbu’’ poświęcona jest okręgo
wi przemysłowemu Turoszowa. Poza tym — 
materiały stale.

14 marca, czwartek
Wczoraj Zdzisiek z siódmej klasy, w cza

sie zabawy z kolegami, złamał nogę. Bar
dzo nam żal chłopca, cierpienie, bolesna 
kuracja, przerwa w nauce, ale tyle razy 
mówi się dzieciom o zachowaniu ostroż
ności i rozwadze w spędzaniu wolnego 
czasu. Wystarczy jednak wziąć do ręki 
pierwszą lepszą gazetę, aby dojść do wnio
sku, że nikt nie respektuje zaleceń nauczy
cieli. A ileż potem nieszczęśliwych wypad
ków, ile tragedii i dziecięcych'łez!

Dlaczego tak się dzieje? Wydaje mi się, 
że dzieci mają za dużo swobody, a rodzice 
bądź są zajęci pracą, bądź za mało zwra
cają uwagi na zachowanie swoich dzieci 
poza szkołą. A więc odwieczny dylemat. 
Szkoła czy dom? A ja myślę, że i szkoła, 
i dom.
15 marca, piątek

Nie wiem, czy jestem „nauczycielem 
i prawdziwego zdarzenia", ale lubię swój 
zawód, dzieci i szkołę. Są jednak dni, kie
dy wracam do domu jak najprędzej. Nau
czyciel — też człowiek, a więc ma i swoje 
kłopoty: dziecko, mąż czy dom. Maszeruję 
więc i ja ze szkoły i układam sobie w gło
wie, co i jak, aby przecież wyjść z impasu. 
Spotykam matkę Janka. Janek to uczeń 
bardzo słaby, zachowanie też nienajlepsze. 
Matka w zasadzie przyznaje mi rację, ale 
rozmowę kieruje zręcznie na inne tory, 
i oto na moją skołatana głowę sypią się 
informacje z ..pierwszej reki”:

— W zeszłym roku prawie cała siódma 
klasa odpisywała zadanie matematyczne od 
Staszka. Marysia i Dorotka w zimie cho
dziły „na muzykę”. Maciek wyrwał gołę
biowi lotki i łapał żaby. Julka kłóci się 
z babką. Dawni uczniowie wypili flaszkę 
wina. Wojtek nie daje psom pić wody. 
Helka zabrała matce pończochy. Tomek 
i Staszek palili papierosy...

Na tle tej całej jeremiady, Jaś to łagod
ne i niewinne dziecię, któremu potrzeba 
w szkole matczynego serca i łagodności.

Ale ja już nie mogłam myśleć zawsze 
i tylko o szkole. Zajęłam się swoim włas
nym dzieckiem, które też potrzebuje (choć 
raz na tydzień) matczynego serca i tej „in
dywidualizacji” w wychowaniu.

Napaści kontrrewolucjonistów kubańskie!! 
na sśa-tlu radziecki.© w strelie Morza Karaib- 
skiego mogą spowodować poważne następstwa. 
Rzą,a ZSRH, w nocie do rządu USA, zastrzegł 
sobie prawo podjęcia niezbędnych kroków 
przeciwko napastmikom. Stany Zjednoczona 
zaprzeczają jakoby popierały piratów. Jest to 
twierdzenie goioslowue, bowiem na terytorium 
USA rozwija ożywioną działalność „rząd” 
koiitrrewolucjonlztów kubańskich I organiza
cje wojskowe, które szkolą dywersantow do 
walki przeciw Kuble. Tzw. „wściekli” — gru
pa najbardziej reakcyjnych kongresmanów 
amerykańskich — występują za dalszym po
pieraniem piratów i żądają „bardziej konkret
nych akcji” przeciwko Kubie.

I
(p Kongres solidarności krajów Ameryki Ła

cińskiej z Kubą zamanifestował niezwykle go
rące poparcie dda rządu Mdela Castro. Wiellt 
de egatow oświadczyło, że narody ich kra
jów będą występowały zbrojnie przeciwko 
każdemu agresorowi, który napadnie na so
cjalistyczną Kubę. Zapowiedziano powstanie 
stałego komitetu solidarności krajów Ameryki 
Łacińskiej z Kubą. Zwraca uwagę fakt, żo 
ko .gres zwołano w Rio De Janeiro, przy po
parciu federalnego rządu Brazylii, który mi
mo presji rządu USA nie odmówił delega
cjom na kogres prawa wjazdu 1 swobodnej 
wymiany myśli.

© Zbrojenia amerykańskie przyjmują gi
gantyczne. niespotykane w historl świata roz
miary. USA wydały na zbrojenia od chwili 
zakończenia drugiej wojny 630 mld dolarów! 
W roku bieżącym wydadzą — 55 miliardów. 
Co dziesiąty Amerykanin pracuje w przemy
śle zbrojeniowym. Koncerny lotnicze, okrę
towe środków łączności 1 inne opierają swoją 
produkcję i zyski głównie na zamówieniach 
wojskowych.

O Stany Zjednoczone dokonały w stanie Na
rada 63 eksplozji nuklearnych, od czasu 
wznowienia prób jądrowych w kwietniu 1961 r.

© Straszliwy wybuch wulkanu na Indone
zyjskiej wyspie Bali (5 616 km kw, ponad 
1 min mieszkańców) pozbawił życia ponad 11 
tysięcy ludzi. Los 30 tysięcy mieszkańców 
wyspy Jest nieznany. 400 tysięcy Balljczyków 
pozostało bez dachu nad głową. Iława i po
piół wulkaniczny zniszczyły ib tysięcy ba 
plantacji, a 10 tysięcy ha ziemi ornej utraci
ło na zawsze zdolność do uprawy. Jest to 
klęska narodowa dla Indonezji i tragedia po
ruszająca cały świat. Wulkan Agung zmiótł 
w wyrlku swego wybuchu wiele wiosek. In
ne, otoczone płonącą lawą, czekają na pomoc.

© Ponad dwa miliardy ton wynoszą zasoby 
ropy naftowej na Saharze. Eksploatacja szy
bów Jest bardzo tania. Dziennie wydobywa 
się tu okoio 30 ton ropy naftowej. Całą eks
ploatację koncentruje w swoim ręku Francja, 
która płaci Algierii 50% zysków. Francja od
sunęła Jednak Algierczyków od -kontroli nad 
wydobywaniem ropy j od obsługi rurociągu 
oraz najważniejszych urządzeń rafinerii.

© Tanganika* kraj od niedawna nleaawłsfy 
(957 ty# km kw, 9,1 min mieszkańców) pro
wadzi szeroko zakrojoną akcję walki z anal
fabetyzmem. W okresie panowania Anglii 
tylko 3f*/e dzieci uczyło się w 4-?<tnlej szko
le początkowej. Spośród 9 min mieszkańców, 
tylko 100 osób posiadało wykształceni© wyż
sze. W całej Tanganice było tylko 20 lekarz5r.

Algieria zacieśnia więzy ekonomiczne 
z Egiptem. Oba kraje porozumiały się już co 
do współpracy w dziedzinie planowania, piUsy, 
radia i te ewizji, ubezpieczeń spoleczinyco, tu
rystyki i produkcji rolnej. 15 ekspertów egip
skich pamagać będzie Algierii w uruchomie
niu E00 fabryk opuszczonych przez byłych 
właścicieli francuskich. Współpraca ta wiażo 
się z projektowi mym zjednoczeniem państw 
arabskich pod egidą Nas-sera.

N Oprać. Bek.

Ogłoszenia drobne
Włocławek, nowoczesne: pokój, kuchnia lub 

większe zamienię na miaisto wojewódzkie lub 
Trójmiasto.

7S

Korespondencyjne lekcje języków obcych.
Informacje: Warszawa 1, stor. 6S.

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowa, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie
nie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowic. 
— Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-6-0

Wykonuje sygnalizacyjne zegary szkolne: 
Stanisław Foryś, zegarmistrz. Bielsko-Biała. 
Dzierżyńskiego 39.

P-73-0

Tanio sprzedam 3 parcele budowlane blisko 
Warszawy przy stacji Barcząca. Całość 3 600 
n>: tylko 50 tys. złotych. Ignacy Mrugalskt — 
nauczyciel, Krępkoyzo, poczta Wólka k. Wrze
śni.

TT

Zgubiono świadectwo dojrzałości, wydane 
przez Liceum Pedagogiczne w Brzegu 1060 
roku, na nazwisko Stefania Małkowska.

73

Zg-u błono świadectwo dojrzałości wydane 
przez Państwowe Liceum Pe-dagogiezne w Raf 
dzyminie, na nazwisko Jadwiga Lipińska.
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16 marca, sobota

Podobno są kraje, gdzie praca w sobotą 
kończy się wcześniej i potem jest już roz
koszny odpoczynek. Jaka szkoda, że nie 
mogę tego o sobie powiedzieć. Lekcje w za
sadzie już skończone, ale za to w domu 
czeka szereg przeróżnych spraw, na które 
nigdy nie było wolnej chwili. Równo
uprawnienie? „Ludwiku, do rondla”? — 
zdaje się, że to są jeszcze hasła i marzenia 
przyszłości...

17 marca, niedziela

Nareszcie godzina odpoczynku! Jakież 
plany, a raczej możliwości? Do kina ład
nych parę kilometrów, telewizor również 
nieosiągalny, jak Wyspy Kanaryjskie. Klub 
dyskusyjny — inicjatywa z rodzaju tych 
nieudanych, może coś będzie lepiej, gdy 
autobus (o którym mówi się od kilku lat) 
stanie się faktem dokonanym. A więc po- 
zostaje radio, prasa, książka...

I mój jeszcze całkiem prywatny „konik” 
— to rozwiązywanie krzyżówek, co znowu 
wielce zadziwia mojego męża: „jaki to 
sens w zapełnianiu pustych kratek”.

Jeśli więc mowa o kulturze, to brawo dla 
naszego „Głosu” za stronnicę czwartą 
(„Warto przeczytać, usłyszeć, zobaczyć...”) 
Nie wątpię, że kiedyś teatr i koncert nie 
będą dla nas nadzwyczajnym wydarze
niem, tylko cierpliwości!

Na razie — słucham radia i piszć do Bi
blioteki Powiatowej w poszukiwaniu 
„Siedmiu polskich grzechów głównych".

Ale czyż trzeba sięgać aż do literatury? 
Wydaje mi się bowiem, że i obok nas, na
wet w takiej małej wiosce, płynie życie 
i na naszych oczach zdarzają się historie, 
o których nawet człowiek nie śni...

KATARZYNA PIETRASZKIEWICZ
Sielanka
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W „Przeglądzie Kulturalnym” uka
zała się bardzo interesująca ko
respondencja z Wioch I. Kra

sickiego— „Z Adżubejem w Watykanie”.
Naczelny redaktor „Izwiestii” — Ale- 

ksiej Adżubej, jako pierwsza osobistość 
radziecka od wybuchu Rewolucji Pa
ździernikowej, został wraz z małżonką 
przyjęty przez papieża. „To historyczne 
bądź co bądź wydarzenie zbiegło się 
z osobliwie dźwięczącymi w murach 
watykańskich słowami Jana XXIII wy
powiedzianymi z okazji powiadomienia 
go o Nagrodzie Pokoju im. Balzana".

Papież mówił o doskonałej, ponad
narodowej neutralności.

„Nie należy tej neutralności rozumieć 
w sensie czysto biernym, jakoby obo
wiązkiem papieża było tylko ogranicze
nie się do obserwacji wydarzeń i za
chowywania milczenia. Przeciwnie. Jest 
to neutralność, która posiada znaczenie 
świadectwa. Zajęty obroną zasad pra
wdziwego pokoju kościół nie zaprzesta- 
je zachęcać do przyjęcia języka i wpro
wadzenia zwyczajów oraz instytucji 
gwarantujących trwałość tego pokoju”.

Ignacy Krasicki podkreśla, że „wizyta 
Adżubeja w Watykanie wywołała pio
runujące wrażenie w Stolicy Apo
stolskiej, Kuria i większość organów 
watykańskich w ostatniej chwili stawia
ły zaciekły opór temu kontaktowi”. Wy
wołała „paroksyzm wściekłości skrajnej 
prawicy. Ale reakcje pozawłoskie są 
jeszcze bardziej symptomatyczne. Stary 
kanclerz boński Konrad Adenauer nie 
zawahał się publicznie zaatakować pa
pieża... a korespondent rzymskiej gazety 
„Madrid” określił wizytę Adżubeja u pa
pieża jako machiavęlskie zamierzenie 
moskiewsko-watykańskie (!) sprowadze
nia Włoch na pozycje neutralizmu.

W cytowanym uprzednio przemówie
niu Jana XXIII, padlo jedno słowo, któ
rego echo rozbrzmiewa wszędzie nabie
rając na sile i znaczeniu. Słowem tym 
Jest owa „doskonała neutralność”, któ
rej zgodnie z wytycznymi papieża wier
nym być powinien kościół katolicki 
w sprawach polityki, w sprawach do
czesnych ambicji i rywalizacji. Słowo to 
trafiło w głęboko nawarstwione tęskno
ty i pragnienia milionów ■ tutejszych 
katolików. Dla włoskiego katolika sło
wo „neutralność” posiada konkretną 
treść. Oznacza sytuację ojczystego kraju 
wolną od lęku przed niszczycielskim 
konfliktem. Zbliżająca się wyborcza 
próba sil w tak poważnej mierze obej
muje dlatego problemy polityki zagra
nicznej, więcej, tematykę strategii obron
nej epoki atomowej, która zazwyczaj 
nie odgrywa żadnej roli w kampaniach 
przed parlamentarnymi wyborami”.

mimo że jak świat światem dzięki dzia
łaniu, a nie gadaniu ludzie się przeobra
żają. Owszem, zebranie powinno służyć 
obmyśleniu planu działania, ale czy nie 
powinniśmy sięgnąć i po inne formy po
rozumiewania się ludzi w procesie za
rządzania? Jakże często zebranie — to 
dla licznych kierowników próba rozło
żenia odpowiedzialności, zanonimowania 
jej, zaasekurowahia się wykrętem 
o „uchwale kolektywu".

Nie negujemy, że zebranie członków 
Jakiejś określonej grupy czy społeczności 
to metoda demokratyczna, ale przecież 
często jałowość, pustka lub rytuał nie
których zebrań obezwładnia ludzi i pa
raliżuje ich aktywność...

...Są zebrania, które służą czystej li
turgii: odbywają się w celu uczczenia, 
uświetnienia. (Różne są zresztą powody 
zwoływania zgromadzeń o charakterze 
formalnym). Zebrania niszczą czas i chłon
ność umysłu działacza, kierownika 
organizmu gospodarczego, urzędnika, 
obywatela. Odstręczają też ludzi od 
działalności społecznej, albowiem często 
sprowadzają tę działalność do odsiady
wania zebrań”. SPÓJRZMY NA ZE
GARKI! (s.i.)

List Piotrusia

Nasza szkoła to by mogła bar
dzo lekko wziąć pierwsze miejsce w 
krajowej wytrzymałości na wielkie 
mrozy i na silne zimowe zadym
ki, gdyby nie bardzo smutny wy
padek z naszym Kukułkiewiczem, 
w środę, w połowic stycznia.

Przyszedłem ja właśnie 
dę, w -połowie 
i od razu 
wszyscy 
trudności 
kład 
mógł 
nych sopli, a 
na m 
powierzchni 
stewką szronu. Paluszkiewicz 

pokrywał warstewką,

w śro- 
stycznia, do klasy 

się zorientowałem, że 
mają bardzo poważne 
z odtajaniem. Na przy- 
Stokrotka ani 
pozbyć dwóch 

na dodatek 
zaczął pokrywać na 

dosyć grubą

nasz 
się

rusz nie 
pokaż- 
on się 
swojej 

war- 
też

Cenna książką o Władysławie Spasowskim
W pracach nad przebudową systemu 

oświaty 1 wychowania korzystamy 
z dorobku teoretyków pedagogiki 

socjalistycznej. Jednocześnie nawiązujemy 
do postępowych tradycji pedagogicznych. 
Czołową postacią najbardziej postępowe
go nurtu pedagogiki okresu międzywojen
nego był Władysław Spasowski —' peda
gog, praktyk, teoretyk, autor wielu cen
nych rozpraw i obszernych prac, a prze
de wszystkim „Zasad samokształcenia” 
i „Wyzwolenia człowieka”.

Ostatnio wydana książka "Wacława Woj
tyńskiego pt. „Myśl Pedagogiczna Wła
dysława Spasowskiego” *), 
monografia poświęcona 
ności praktycznej 
skiego.

Dokonana przez 
czno-porównawćza 
jego działalności 
zrozumienie założeń współczesnej pedga- 
gogiki socjalisycznej.

Wojtyński wiernie przedstawia poglądy 
polityczne i pedagogiczne Spasowskiego. 
Szczególnie cenne są relacje o atmosfe
rze pracy na Państwowych Kursach Na
uczycielskich (dla maturzystów) i w Pań
stwowym Pedagogium, prowadzonych 
w okresie międzywojennym przez Spa
sowskiego. oraz o jego stosunku do ucz
niów. Informacje i uwagi autora na ten 
temat oparte są na wypowiedziach wy
chowanków.

Książka składa się z dwóch części. Pierw-

to 
analizie 

i teoretycznej

obszerna 
działal- 

Spasow-

history-autora analiza 
pism Spasowskiego i 

pedagogicznej ułatwia

Spójrzmy na zegarki. Pod takim ty
tułem „Polityka” rozpoczyna na 
swych łamach walkę — jeśli tak to 

można określić — z marnotrawstwem 
czasu.

„Uznając społeczną szkodliwość pra
ktyki, obyczajów i nawyków marnotra
wstwa czasu — zamierzamy opubliko
wać cykl artykułów i reportaży 
tropiących przyczyny i przejawy jego 
trwonienia, formy i mechanizmy, które 
temu sprzyjają. Chcemy wydać walkę 
marnotrawstwu czasu i zachęcić ogół 
Czytelników do kontroli i samokontroli. 
PATRZYMY NA. ZEGARKI".

Warto się do tej akcji przyłączyć. To 
marnotrawstwo czasu, obserwowane 
przez nas w różnych dziedzinach życia 
staje się zmorą, przynosi ogromne stra
ty materialne, szarpie nerwy, odbiera 
spokój.

„Nagminną chorobą instytucji 1 sto
warzyszeń na szczeblach centralnych 
czy ogniwach dołowych są zebrania. 
Ilość tych zebrań jest tak pokaźna, 
a czas trwania tak długi, że zżerają one 
inaczną część czasu przeznaczonego na 
pracę i sporą ilość czasu, który powi
nien być przewidywań}’ na odpoczynek, 
na dokształcanie się, na regenerację sił.

Kilka jest przyczyn powszechności 
i odradzania się zebrań, mimo periody
cznych apelów do ograniczania. Panuje 
u nas mit o roli wychowawczej zebrań,

Szkolny program TV
Poniedziałek, ». iv. godz. u»o AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA dla klif VII — XI.
Środa, 1». IV. goiiz. 9.S5 CHEMIA dla klasy 

VII (zalecona również dl* klasy IX) pt, 
„MURARSKA CHEMIA”.

1L IV. — 17. IV. FERIE

się nam 
a jeszcze do tego było widać, 
on nam
stygnąć także i od wnętrza. Mod- 
raczek, jako bardziej zdyscypli
nowany, niczym nam się na razie 
nie pokrywał, ale za to tak nam 
twardo zesztywniał, że się w o- 
góle przestał zginać i w związku 
z tym sterczał nam z dużym sa
mozaparciem na samym środku 
klasy. A ja też zaraz z przeraże
niem poczułem, że jestem coraz bar
dziej zaszroniony, że tu i tam zaczy
nają mi się -formować, i zaczynają 
mi gdzieniegdzie zwisać okazałe 
sopelki. A jeszcze na dobitek te
go wszystkiego ja zacząłem mi
mochodem, do spółki z Cebula- 
kiem, szczękać czym popadła, 
a przeważnie to zębami. Ja swo
imi i Cebulak też swoimi. Praw
dopodobnie z zimna. W ten spo
sób bardzo szybko sprowadziliśmy 
naszego pana kierownika z kan
celarii, razem ze szkolnym ter
mometrem.

Więc przyszedł pan kierownik 
t termometrem, poprosił Wiewiór- 
kiewicza o 
dział, że to nasze 
lami jest zupełnie 
liwione, ponieważ 
w rurce powyżej 
tym miejscu ja za 
zziębnięty głos i podkreśliłem, że 
wszystkie szkoły w naszej okolicy 
już są szczelnie pozamykane, a tyl
ko my tu jeszcze uporczywie pro
sperujemy. Nie wiadomo, na jakiej 
podstawie.

W odpowiedzi na to pan kierow
nik z miejsca zaczął nam się po
woływać na bardzo szczytne tra
dycje bohaterskie z podręcznika 
do historii, a także i na obowiązek 
czujnego wytrwania na wysunię
tym posterunku.

Z tego wszystkiego to chyba 
wyraźnie widać, że nasz pan kie
rownik jest jednak bardzo ambit
ny. Ale co z tego, Panie Redak-

zaczyna niebezpiecznie

dyscyplinę i powie- 
obrastanie sop- 

nieusprawied- 
slupek stoi 

Celsjusza. W 
brałem swój

forze? Już pan kierownik miał 
wychodzić, żeby się troszeczkę 
ogrzać w kancelarii, a tu raptem 
coś nam spadło na podłogę i coś 
nam huknęło. Z początku myś- 
leliśmy, że to mój piórnik, ale 
jednak zaraz się okazało, że to 
jest ucho naszego Kukułkiewicza. 
Kukulkiewicz chciał się na po-. 
Żegnanie ukłonić, więc zdjął czap
kę i w ten grzecznościowy sposób 
odmroził sobie jedno ucho.

Teraz to już się u nas troszecz
kę ociepliło, ale teraz się dopiero 
okazało, że ta nasza przymusowa 
przerwa szkolna to jednak skru
pia się na naszych barkach bar
dzo boleśnie. Ona się nam zaczę
ła tak boleśnie skrupiać zaraz po 
pierwszym

A więc 
do szkoły 
pierwszym 
gam na naszym boisku jakąś bu
rzliwą manifestację. Dopiero po 
bliższej analizie tej manifestacji 
ja się przekonałem, że to jest nasz 
poranny apel ogólny. Ja się przy
suwam i słyszę, że my mamy 
bardzo poważne opóźnienie i bar
dzo poważne zaległości w wyczer
paniu naszego 
związku z tym, my 
wziąć w swoją

gzą — stanowi biografia Władysława 
Spasowskiego, uwzględniająca ewolucje je
go poglądów społeczno-filozoficznych 
i pedagogicznych, od idealistycznegeo na
cjonalizmu do filozofii marksistowskiej. 
W drugiej części zajmuje się Wojtyński 
czterema kwestiami, a mianowicie: 1) spo- 
łeczno-moralnymi aspektami zagadnienia 
wyzwolenia człowieka, 2) wychowawczymi 
i dydaktycznymi założeniami 
przyszłości”, 
nauczyciela, 
cenią.

Spasowski, 
tyńskiego, przez całe międzywojenne dwu
dziestolecie był rzecznikiem racjonalis
tycznego, świeckiego wychowania, swobo
dy myśli, swobodnej działalności pedago
gicznej. Dochodzi on do przekonania,. że 
spór teoretyczny sił postępowych z siłami 
reakcyjnymi jest w istocie przejawem 
walki klasowej. Nic też dziwnego, że Spa
sowski — entuzjasta wyzwolenia człowie
ka z ucisku, poniewierki i niewoli myśli 

■— staje coraz bardziej konsekwentnie na 
pozycjach rewolucyjnych. Tu tkwi przy
czyna zaciekłej i nieprzebierającej w środ
kach kampanii reakcji endecko-klerykal- 
nej przeciw Spasowskiemu i jegu uczniom, 
kampanii, która w 1930 roku doprowa
dziła do zwolnienia go ze stanowiska dy
rektora Pedagogium im. Wacława Nał
kowskiego w Warszawie.

W drugiej części książki przeprowadza 
Wojtyński gruntowną analizę poglądów 
Spasowskiego, znajdujących wyraz w je
go twórczości pisarskiej Ukoronowaniem 
jej było „Wyzwolenie człowieka w świet
le filozofii, socjologii pracy i wychowania 
ludzkości".

Na szczególną uwagę zasługują rozdzia
ły poświęcone analizie społeczno-filozo- 
ficznej i pedagogicznej problemu wolności, 
poglądom na rolę i treść wykształcenia 
ogólnego oraz na problem osobowości na
uczyciela.

Niezmiernie interesujące, i dziś aktual
ne, są poglądy Spasowskiego na rolę 
i treść wykształcenia ogólnego. Dobrze u- 
czynił Wojtyński, że myśli Spasowskiego 
odnoszące się do tego problemu, dziś wciąż 
dyskutowanego, wydobył, przeanalizował 
i zestawił z poglądami wpółczesnych teo
retyków wychowania (Suchodolski, Wro
czyński).

Spasowski słusznie twierdzi, że dotych
czasowa szkoła polska dawała wykształce
nie według jednego przestarzałego i fał
szywego wzoru, jednej utartej modły. 
Ograniczano się do wykształcenia czysto

3) problemem
4) problemami

jak to wynika z

„szkoły 
osobowości 

samokształ

pracy Woj-

literackiego, którego ostatecznym wyra
zem jest romantyzm polski, zupełnie nie
zgodny z duchem nowych czasów.

Spasowski wypowiada się za wszech
stronnością wykształcenia ogólnego, lecz 
negatywnie odnosi się do tendencji ency
klopedycznych. Był przeświadczony —• jak 
słusznie podkreśla autor książki — że ten
dencje te prowadzą do przeładowania pro
gramów szkolnych (problem nad wyraz 
aktualny i dziś), a co za tym idzie — do 
przeciążenia dzieci i młodzieży nadmierną 
ilością materiału pamięciowego.

Wypowiada się też przeciwko elitaryzmo- 
wi wykształcenia ogólnego, a natomiast za 
upowszechnieniem szkoły do lat 16.

Sporo miejsca poświęca Wojtyński 
w swojej książce problemowi osobowości 
nauczyciela w ujęciu Spasowskiego, roz
patrując ten pfoblem na tle poglądów in
nych autorów (Dawid, Szuman, MysłakOw- 
ski, Baley, Kreutz).

Spasowski podkreśla etyczno-moralne 
wartości nauczyciela, przede wszystkim 
takie cechy, jak ideowość, szlachetność, 
dzielność, wierność głoszonym przez siebie 
zasadom, odwaga przekonań, poczucie 
obowiązku społecznego.

Spasowski twierdzi, że o wartości wy
chowania i wykształcenia decydują z re
guły nie pomoce naukowe i programy, 
lecz duch, jaki wnosi do szkoły nauczyciel.

Wzór osobowy nowoczesnego nauczycie
la, według Spasowskiego, to nauczyciel 
wyzwolony,, wolny od przesądów religij
nych, klasowo-społecznych i filozoficznych 
światopoglądu burżuazyjnego.

Książka W. Wojtyńskiego jest bardzo 
pożyteczna i na czasie. Powinna trafić do 
rąk każdego nauczyciela.

WŁADYSŁAW OZGA
*) Wacław Wojtyński: „Myśl pedagogiczna 

Władysława Spasowskiego’. Pań-lwowe Za
kłady Wydawnictw Szkolnych. Warszawa 1361.

„W zasięgu krzyżackiego mlecz*"
Historie, nieszczęsnej decyzji Konrada 

Mozowieckiego sprowadzenia Krzyżaków 
do Prus — zna każdy niemal uczeń szko
ły podstawowej. Wszyscy też znamy kon
sekwencje tej decyzji, która stała się przy
czyną kilkusetletnich zmagań Polski z co
raz rosnącą potęgą krzyżacką. A jednak 
każdy z dużym zainteresowaniem prze
czyta pracę Karoli Ciesielskiej „W za. 
sięgu krzyżackiego miecza”. Autorka kreś
li historię ziemi Prusów, od czasów naj
dawniejszych, tzn. od okresu, kiedy uka
zały się pierwsze wzmianki o tych tere
nach, zamieszczone w zapiskach kupca 
Ibrahima Ibn Jakuba, aż po rok 1525, rok 
stanowiąc}’ kres istnienia państwa krzy
żackiego. W pracy Ciesielskiej /.najdzie
my szczegółową analizę stosunków poli
tycznych i społecznych, barwne opisy 
uroczystości, obrzędów i zwyczajów.

Książka stanowi nie tylko doskonalą 
pomoc dla nauczyciela historii, al« moi* 
służyć również jako lektura pomocnicza 
dla uczniów klas starszych i dla członków 
kółka historycznego.
(Karola Ciesielska: „W zasięgu krzyżackiego 
miecza”. „Wiedza Powszechna”, Warszawa 
1963; cena 20 zl).

na drugiej półkuli

„ludzie bezdomni” Stefana Żeromskiego
Wielbicieli twórczości Stefana Żerom

skiego zainteresuje ciekawa monografia 
Henryka Markiewicza poświęcona „Lu
dziom bezdomnym”. Jest to pierwsza pró
ba omówienia tej fascynującej powieści 
na tle bogatej dokumentacji materiałów 
źródłowych.

Autor analizuje szczegółowo problema
tykę ideową, charakter postaci i kompo
zycje utworu. Na przykładzie interesu
jącego wyboru tekstów wskazuje motywy 
pokrewne we wcześniejszej twórczości 
Żeromskiego, wyjaśnia — w świetle ko
respondencji 1 wypowiedzi autora — ge
nezę utworu, przytacza wypowiedzi pierw
szych czytelników, a także pierwsze opi
nie krytyków i historyków literatury.
(Henryk Markiewicz: „Ludzie bezdomni” Ste
fana Żeromskiego, „Czytelnik”, Warszaw* 
1363; cena 13 zl).

ociepleniu.
przychodzą ja właśnie 
we wtorek, zaraz po 
ociepleniu, i spostrze-

programu. W 
mamy się 

garść i mamy 
przysiąść. na swoich fałdach. No, 
to zgoda, ja mogę.

1 ' zaraz 
przysiadać, 
sposób, że 
przerobili 
a na polskim języku 12 
matyki i pisownię o 
jako nadprogram. Ale 
szkodzi, bo my się na trzeciej lek
cji odprężymy na rysunkach. A 
tu raptem się okazuje, że bynaj
mniej. Bo musimy podpędzać pro
gram. Dzięki .temu myśmy 
wiązali następne dwa 
zadań, z treścią i jednym tchem 
wyliczyliśmy 18 słupków.
nic nie szkodzi, bo my się zaraz 
odprężymy na śpiewie. Nic z te
go, bo my właśnie będziemy pod
pędzać program. Dzięki temu 
myśmy opanowali następne 12 
stron gramatyki, pisowni i inter
punkcji. I my byśmy na pewno 
mogli jeszcze coś opanować, ale 
na koniec zaczęły nam latać przed 
oczami 
przykład 
rowych 
wieżowi 
tumany

potem myśmy 
To wyglądało 

na rachunkach 
24 zadania

zaczęli 
u? ten 
myśmy 
treścią,z

stron gra- 
z kreską, 
to nic nie

roz- 
tuziny

Ale to

różne rzeczy. Mnie na 
latały cale stada kolo- 

motylków, a Paluszkie- 
to jeszcze gorzej, bo całe 
pasikoników.

W związku 
chciałem się zapytać, 
możliwe?!!

z tym wszystkim 
jak to jest

PIOTRUŚ

Teatr dla szkoły i w szkole
POMYSŁ ustanowieni* „Międzynaro

dowego Dnia Teatru” powstał w Fin
landii. W teatrze w Helsinkach. Prze

wędrowawszy odpowiednie instancje w 
wielu krajach świata skrystalizował eię 
w końcu w obchodach urządzanych w dniu 
27 marca jako w „Dniu Teatru”. U pod
łoża tego pomysłu tkwiły dwie idee: je
dna to myśl o teatrze, jako środku po
rozumienia się i zbratania między naro
dami, druga to konieczność propagandy 
ogólnie przyjętych form twórczości dra
matycznej wśród tych, co ich jeszcze nie 
znają. Tą drugą myślą tłumaczy się du
że zainteresowanie „Dniem Teatru” w 
krajach Ameryki Południowej i Afryki. 
Formy uroczystości są w różnych krajach 
bardzo rozmaite. U nas, gdzie hasło upo
wszechniania sztuki teatralnej realizowa
ne jest na codzień, warto — by przy tej 
okazji powrócić znowu do zagadnienia 
stosunku młodzieży do teatru.

Kraków ma w sprawie teatru specjal
nie dużo do powiedzenia; raz, że jest 
miastem Wyspiańskiego, którego nazwi
sko łączy się znakiem równania z feno
menem artystycznym wcielonym w je
dnolita wizję sceniczną skomponowaną 
z tekstu, kostiumów i scenografii — po 
wtóre, że tu właśnie, 30 lat temu inny 
wielki artysta. Juliusz Osterwa, zainau
gurował czy, jak słuszniej byłoby mówić, 
w pewnym sensie odnowił scenę szkolną 
przy teatrze im. Słowackiego. Teatr 
szkolny w intencji i założeniach tego 
wielkiego entuzjasty sztuki — to teatr 
zawodowy wychodzący naprzeciw potrze
bom i zainteresowaniom młodzieży oraz
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Ilustrujący rwolm repertuarem program 
szkolny. Zgodnie z tym, przedstawienia 
szkolne, za dyrekcji Osterwy poprzedza
ne były prelekcjami wygłaszanymi przez 
wybitnych nauczycieli i profesorów - po
lonistów. Osterwa w swej działalności 
miał poprzednika; był nim Józef Wiśnio
wski, polonista z gimnazjum nowodwor
skiego, poeta - dramaturg, który zapo
czątkował przedstawienia teatralne dla 
młodzieży szkolnej, w 1920 r., najpierw w 
Teatrze Powszechnym, a następnie w te
atrze im. Słowackiego, gdzie odbywały 
się one jeszcze do r. 1928. Grano wówczas 
m. in. ..Zbójców”, „Marię Stuart"’ „Kra
kowiaków i górali”, sceniczną wersję 
„Krzyżaków” z młodziutką debiutantką, 
Marią Malicką, jako Danusią. Osterwa 
otworzył swój teatr „Fantazym", w któ
rym sam grał rolę tytułową. Ten sam 
„Fantazy" uczcił pamięć artysty obec
nie, w 30 rocznicę z Malicką, tym ra
zem jako Idalią. Uroczystościom jubile
uszowym, pod patronatem wiceministra 
Rusinka, towarzyszyło otwarcie okolicz
nościowej wystawy, a także złożenie wień
ców na grobie Osterwy na cmentarzu 
Salwatorskim.

Oddawszy, co należy zmarłym, trzeba 
zwrócić się w stronę teraźniejszych 
spraw związanych z teatrem dla mło
dzieży. Opinia sfer pedagogicznych 1 ar
tystycznych Krakowa dostrzega tu z je
dnej strony wielką szczupłość pozycii z 
literatury teatralnej, w programie szkol
nym dla . klas tak podstawowych, jak i li
cealnych, z drugiej — trudności w zorga
nizowaniu dobrej sceny młodzieżowej, 
wynikające głównie z konieczności zna
lezienia czegoś pośredniego między in
scenizowaniem lektur „przerabianych” w 
szkole a prezentowaniem, nadających się 
do tego, dzieł dramaturgii współczesnej. 
Punktem wyjścia jest tu przekonanie, że 
teatr powinien być nie tylko jedną z tzw.

pomocy naukowych, ale także, a może 
przede wszystkim, okazją do przyswoje
nia sobie elementów wiedzy o najbar
dziej wartościowej literaturze światowej 
z tego zakresu i to na najwyższym po
ziomie. Że sama młodzież odczuwa takie 
potrzeby, najlepszym dowodem jest jej 
liczny udział, jako podsekcji, w powsta
łym niedawno w Krakowie i bardzo ży
wotnym „Klubie miłośników teatru", któ
rego ’ działalność obejmuje prelekcje na 
temat najważniejszych -zagadnień teatru 
światowego na przestrzeni dziejów, dys
kusje popremierowe, spotkania z aktora
mi, okolicznościowe wieczory i odczyty, 
zebrania klubowe Teatru Jednego Akto
ra. wspólne wyjazdy na przedstawienia 
do innych miast.

Obraz życia teatralnego młodzieży kra
kowskiej byłby jednak niepełny, gdyby 
nie uwzględniło się drugiego kształtu te-, 
atru szkolnego, mianowicie teatru ama
torskiego, w którym młodzież grywa dla 
młodzieży. Pierwsze miejsce, wśród szkół 
propagujących ruch amatorski, zajmuje 
V Liceum im. Witkowskiego i X (żeń
skie) pod opieką i kierownictwem dyrek
tora dra Potoczka. Teatr tych szkół daie 
jedną premierę w roku; ostatnio jest to 
„Krakus" Norwida, sztuka wybrana tak 
ze względu na 80 rocznicę śmierci te
go. ciągle jeszcze mało znanego, poety, 
jak i ze względu na tematykę związaną 
ze środowiskiem krakowskim 1 obchoda
mi Tysiąclecia.

Na marginesie tego rodzaju działalno
ści szkół mogłoby powstać pytanie (i z 
pewnością zadaje je sobie niejeden na
uczyciel). czy i w jakim stopniu sensow
ne jest dublowanie teatrów zawodowych 
i jakiego to wymaga wysiłku ze strony 
szkoły, oraz czy wysiłek ten się opłaca.

Każdy niemal nauczyciel, głównie po
lonista spotyka się z tymi zagadnienia

Czwartek, 28 marca. Język polaki dla ki. VII 
a cyklu „Spotkanie z autorem".

Tym razem było to spotkani® z autorem 
nieżyjącym, niezwykle przez dzieci łubianym 
— Kornelem Makuszyńskim. Jest oczywiste, 
i* opracowanie audycji tego typu, ale przy 
współudziale i pomocy autora ' 
o wiele mniej skomplikowane, 
dziej cieaaw’.: i urozmaicona. -----------.----
sprawa, gdy autor juz n.e żyje, a realizatorzy 

jego książki, pa- 
' wspomnienia 

czy znajomych. W takich przy
zna się zwykle od pokadania 
ni pisarza, m.eszkania, w któ- 
orzyt.

Tak też było i tym razem. Wśród pamiątek 
po ukocnanym przez dzieci autorze na pierw
sze miejsce "
w sobie sterty listów od młodocianych czy
telników. Podziękowania, prośby, dużo ser
decznych, choc prosto wyrażonych slow uzna
nia za Książki dające tyle radosnych 
zyć, budzące wiarę w dobroć ludzką. „ 
mi b.orą, ze - - ■ 
ludzi dobrych’ 
ski. Au-e na 
z zapartym tchem 
urwipoiciów 1 na podstawie tej lektury peł
nej swoistego ‘ ...
cych w sobie

Prowadzący
Gliński nakreśliwszy 
zał uo jego trudnej, często chłodnej i gmanej 
młodości, któiu jednak nie zabarw,ła goryczą 
jego twórczości, nie pozbawiła wiary w czło
wieka. Mówił naruzo p.ęknie o tym, że dzie
ci darzyły go ogromną miłością, o biaiej róży 

chłopca na dzień przed 
złożonej wraz z nim do 
wyjątki z jego twórczo-

tylko swymi książkami 
osobiście odwiedzał 

dla nie-

mają uo dyspozycji lyiko
nuątki po nim 1 ewentualni© 
cjoi) bliskich 
p«t<ikacn zac:

żyjącego jest 
audycja bar- 

Tru dniej sza

wyeksponowano kufer mieszczący 
sterty listów ' ’ ’

PoaziękoWania, _ ,, __  __

Książki dające tyle radosnych prze- 
,,Za zl® 

w moich Książkach roi się od 
’ — powiedział kiedyś Mak uszy n- 
pewno nie uotyczylo to dzieci 

siedzących io»y pogodnych

humoru i lanuzji wyi<abieją- 
wtarę w cuda serca.
program aktor — Wieńczysław 

sylweta^ pisarza nawią-

przyniesionej przez 
śmiercią pisarza a 
trumny, czytał też 
ści.

Makuszyński nie
©praw i aj dzieciom rad-ość.
chorych, przynosił drobne upominki, 
zamożnych zorganizował zbiórkę na.................-
momenty zostały również w audycji wydoby
te. Jednego mi tylko brakowało — osobistych 
wspomn.eń ludzi bliskich mu czy dzieci, z któ
rymi zawarł bliższą znajomość. Wydaj© się, że 
te elementy w dużym stopniu wpłynęłyby na 
ożywienie audycji. Makuszyński odszedł od 
nas stosunkowo niedawno (1953 r.) i znalezie
nie takich osób nie nastręczałoby na pewno 
większych trudności. Książki, o których tu 
dość dużo mówiono, są na ogół młodocianym 
czytelnikom znane, dlatego cenne byłyby bez
pośredni© relacje, wzbogacające wiedzę 
chaczy o życiu pisarza, rzudając© 
światła na cechy jego osobowości.

więcej

(db)

mi będąc niejako z urzędu obarczany u- 
rządzaniem okolicznościowych 1 rocznico
wych imprez szkolnych, zwłaszcza, gdy 
ambicje dyrekcji czy młodzieży samej się
gają-dalej i żąda ona koniecznie form 
teatralnych. Młodzież „grać” lubi i gry
wa chętnie (to dla niej jedna z form wy
życia się), dla nauczyciela jednak jest 
to szereg kłopotów z doborem tekstów, 
inscenizacją, dekoracjami, kostiumami, 
zwłaszcza reżyserią — całą zawodową 
stroną Imprezy, do czego nie jest wcale 
przygotowany, a nie zawsze dysponuje 
fachowcem, który by mu w tym służył 
pomocą lub chociażby radą. Niemałym 
czynnikiem hamującym jest tu też myśl 
o dużej ilości czasu, jaką trzeba poświę
cić na próby 1 przygotowania, co często 
odbija się na wynikach nauki. Dlatego 
wielu nauczycieli sądzi, że w warunkach 
szkolnych realizować należy nie pełne 
spektakle, lecz raczej formy małe, insce
nizacje i składanki łatwiejsze do wyko
nania, a dające dużo pola do inwencji, 
którym nie stawia się równocześnie tak 
wysokich wymagań artystycznych, jak 
przedstawieniom całych sztuk. I takie je
dnak małe formy należałoby dopuszczać 
jedynie w szkołach dysponujących odpo
wiednimi warunkami 1 czasem, głównie 
zaś osobą nauczyciela, który by chcial 
i mógł podjąć się takiej działalności nie 
z nakazu ale z własnej, nieprzymuszonej 
woli i osobistego zapału. Można by też po
myśleć o organizowaniu dla takich nau
czycieli np. wakacyjnych kursów teatral
nych, zaznajamiających ich z tym rodzajem 
pracy od strony technicznej i repertuaro
wej. Jest tu ogromnie wiele do zrobienia, 
wej. Jest tu ogromnie wiele do zrobienia, 
zwłaszcza dla szkół po wsiach, miastecz
kach i małych ośrodkach, które rzadko 
stykają się z prawdziwym teatrem--- a
także dla wszystkich szkół, dla których 
sprawą wielkiej wagi jest przecież wy
chowanie przyszłego, wrażliwego, zainte
resowanego, właściwie reagującego i na 
odpowiednim poziomie kulturalnym — 
widza teatralnego.

MARIA MACHALSKA

(Dokończenie ze str. 5) 
jeszcze bardzo długa, tym niemniej z roku na 
rok kraj ten osiąga coraz silniejszą pozycję w 
układzie gospodarczym państw U półkuli.

Prezydent Meksyku A. Lopez Mateos, 
który odbywa długą podróż po Europie i 
którego tak serdecznie powitaliśmy w War
szawie. jest ambasadorem pokojowych dą
żeń swojego narodu. Meksyk, podobnie jak 
Polska, widzi swoją przyszłość tylko w 
warunkach trwałego pokoju, opowiada się 
za zakazem doświadczeń nuklearnych, 
powszechnym i całkowitym rozbrojeniem, 
za utworzeniem w całej Ameryce Łaciń
skiej strefy bezatomowej.

Wspólne są tradycje walk niepodległo
ściowych obu naszych narodów. Podobne 
są dzieje zrywów narodowych. Godny 
podkreślenia jest chlubny udział Polaków 
w walkach ■ wyzwoleńczych z Hiszpanią 
1810—1821) ,1 wojnach z USA (1836—48). W 
Meksyku przebywali polscy uchodźcy, 
uczestnicy powstań — listopadowego i 
styczniowego. Znajdują tu azyl i opiekę 
Polacy w czasie II wojny. W 1946 r. przy
jechał do Meksyku gen. Świerczewski. 
Niedawno powrócił stamtąd premier J. 
Cyrankiewicz, którego wizyta zacieśniła 
nasze stosunki z tymi pięknym i przy
jaznym nam narodem. Pobyt prezydenta 
Meksyku w naszym kraju przyczyni się 
z pewnością do jeszcze większego zbliże
nia interesów obu rządów i narodów, do 
rozszerzenia polsko-meksykańskich kon
taktów gospodarczych, politycznych i 
kulturalnych.

„Gra x nieskończonością"
Przeciętny człowiek wyobraża sobie 

matematykę, jako zbiór przepisów doty
czących techniki rachunkowej. Tymczasem 
współczesna matematyka wykroczyła już 
daleko poza czystą techniką machinacji 
liczbowych i sięga w każdą niemal dzie
dzinę życia.

Książka R. Petera jest przeznaczona 
przede wszystkim dla humanistów. Uka
zuje ona bowiem humanizm matematyki, 
wyjaśnia nie tylko, czym się matematy
ka zajmuje, iecz jak formułuje swoje te
zy, jak je uzasadnia. Przybliża czytelniko
wi problematykę współczesnej matematy
ki.
(Rowa Peter: „Gra r nieskończonością”. T, nie
mieckiego tłum. A. Wiweger (język orygina
łu węgierski), PWN, Warszawa 1962; cena M zł).

BEK

„Ranny w lesle”
Problem wiecznie aktualny — sprawa 

wyboru między postawą podyktowaną 
instynktem samozachowawczym a posta
wą wierności wobec ideałów, wobec wła- 
«nej, ludzkiej godności. Akcja — o ile 
można w -odniesieniu do tej książeczki 
mówić o akcji — rozgrywa się w czasie 
wojny i dotyczy kilku epizodów z historii 
jednego, partyzanckiego oddziału. Na tle 
wątlutkiej fabuły, autor przeprowadza 
niezmiernie wnikliwe studium psycholo
giczne o konflikcie między odwagą 1 roz
sądkiem. Pasjonująca książka.
(W. Zalewski: „Ranny w leiie”. Wyd. MON. 
Warszawa 1963; cena 10 zl).

FDANIA-OPFOWIEBn
■ INTERWENCJE ■

Od 1959 roku pracuję w irkole o Jednym nau
czycielu. Pracę moją oceniano pozytywnie. 
Osiainio na Dzień Nauczyciela otrzymałam na
grodę. Czy władza szkolna może przenieść mnie 
do innej szkoły o jednym nauczycielu?

Na podstawie art. 32, ust. 3, ustawy z 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obowiąz
kach nauczycieli (Dz.U. nr 12, poz. 63) — 
nauczyciel może być przeniesiony z urzędu 
na takie samo lub inne stanowisko w służ
bie nauczycielskiej, ze względów organiza
cyjnych lub innych ważnych przyczyn, w 
granicach administracynjych tej samej 
miejscowości. Przeniesienie nauczyciela do 
szkoły znajdującej się w innej miejscowo
ści administracyjnej wymaga zgody nau
czyciela.

Wotny «»trndnlony n» etsel* w rrkol* pobie
ra uposażenie zł, mąjae staż pracy 3 lat. W 
awląrku z przepisem, te 733 zł powinien otrzy
mać w-oźny w chwili zatrudnienia, zachodzi py
tanie, czy uposażeni* jego obecne powinno ulec 
zwiększeniu?

W myśl zarządzeni* ministra oświaty x 
dnia 27 października 1958 roku (nr 
K—111958/58) — woźnemu szkolnemu, przy 
stażu pracy od 5 do 10 lat, przysługuje 
uposażenie w kwocie 700 zł.

★
Czy praca w szkole w il-ofcl <7 dni stanowi 

przerwę w ciągłości okresu chorobowego?

W myśl art. 17, ust. 2, ustawy z 27 kwiet
nia 1956 roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli (Dz.U. nr 12, poz 63) — za 
przerwę w chorobie liczy się tylko te 
okresy pracy w szkole, które wynosz.ą 
przynajmniej 1 miesiąc. Przepracowanie 
zatem 47 dni przerywa dotychczasowy 
okres chorobowy, który po przerwie liczy 
się od nowa.

★
Czy przysługuje zasiłek rodzinny: a) na 1«- 

letnią córkę uczęszczającą do liceum ogólno
kształcącego l pobierającą stypendium; b) na 
niepracującepo męża w wieku 55 lat bę^aceuo 
na moim utrzymaniu? Czy w razie mojej śmier
ci mężowi będzie przysługiwała renta rodzinna?

Na 16-letnią córkę uczęszczającą do li
ceum ogólnokształcącego i pobierającą 240 
zł stypendium — zasiłek rodzinny nie 
przysługuje.

Na męża niepracującego zarobkowo I nie 
pobierającego renty, a pozostającego na 
wyłącznym i całkowitym utrzymaniu żony 
zasiłek rodzinny przysługuje, jeżeli jest 
inwalidą lub ukończył 65 lat.

Mężowi pracownicy albo rencistki będzie 
przysługiwała renta rodzinna, jeżeli stał 
się inwalidą lub osiągnął wiek 65 lat przed 
śmiercią żony lub w ciągu 5 lat po jej 
śmierci, a nadto jeśli w chwili śmierci żo
ny pozostawał na jej utrzymaniu.

ćmy przysługuj* bezpłatna wyprawka niemow
lęca, gdy ojciec dziecka odbywa zasadniczą 
służbę wojskową? Czy wyprawka niemowlęca 
przysługuje również na dziecko po ukończeniu 
przez ni* I miesięcy życia?

W myśl postanowień uchwały nr 953-a 
Prezydium Rządu z 2 grudnia 1955 roku 
(Monitor Polski nr 127, poz, 1628) — bez
płatna wyprawka niemolęcia przysługuje 
również w przpadku odbywania przez ojca 
dziecka zasadniczej służby wojskowej.

W myśl § 1 powyższej uchwały — bez
płatną wyprawkę niemowlęcą otrzymuje 
się do ukończenia przez dziecko 3 miesięcy 
życia.

★ ■?>
Do wniosku o rentę xałaezyłam ishrt*dereni® 

Wydziału Finansowego Prezydium PRN o wy
sokości rocznego przychodu z działki szkolnej, 
wynoszącego 1330 zł którego ZUS nie wliczył 
do podstawy wymiaru renty. ZUS nie doliczył 
również wartości bezpłatnego mieszkania zaj
mowanego w mieszkaniu spółdzielczym syna. 
Czy mogę żądać wliczenia wymienionych świad
czeń do podstawy wymiaru renty?

Wartość otrzymywanych świadczeń w 
naturze, jak wartość bezpłatnego użytko
wania działki gruntu, bezpłatnego miesz
kania podlega wliczeniu do podstawy wy
miaru renty na podstawie art. 10, ust. 3 
dekretu z 25 czerwca 1954 roku (Dz.U. nr 
23, poz 97 z 1958 roku). Wartość użytkowa
nia działki gruntu ustala się w zależności 
od wielkości działki, przyjmując, że za 
1 ha otrzymuje się 2 kwintale żyta rocznie 

w cenie 230 zł za kwintal. Wartość miesz
kania ustala się w kwocie 42 zł miesięcz
nie od każdej izby, ale tylko mieszkania 
służbowego w budynku szkolnym lub 
mieszkania, za które prezydium rady na
rodowej płaci czynsz właścicielowi lokalu.
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